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ZDZISŁAW RURARZSprawa wymiany Wschód- 
Zachód zaczyna coiaz 
częściej pojawiać się na 
porządku dziennym życia 
polityczno - gospodarcze­
go. Wprawdzie na Zacho­
dzie mówi się na ten temat więcej 

niż u nas, co nie oznacza jednak, iż 
właśnie stamtąd wychodzi inicja­
tywa rozwoju tej- wymiany. Jedni 
mówią tam o kontaktach gospodar­
czych z krajami socjalistycznymi, 
gdyż mają one dla nich niepoślednie 
materialne -Znaczenie, dlatego też 
próbują jeśli już nie umacniać, to 
przynajmniej nie osłabiać ich. inni 
natomiast widzą w nich często nie- 

■* bezpieczeństwo dla „wolnego świa­
ta" w postaci rzekomej penetracji, 
bądź nawet gospodarczej ofensywy 
komunizmu.

Koniunktura na tego rodzaju pu­
blikacje nie jest, wydaje się, przej­
ściowa. Nie ma też powodu przy­
puszczać, by ciężar gatunkowy .tego 
zagadnienia w przyszłości malał. 
Warto więc chyba pokusić się na­
wet o powierzchowną próbę oceny 
Wymiany handlowej 
jeśli' nie sposób’ 'portiśźyć tu ’ wszyst­
kich' problemów, które są liczne i 
skomplikowane. ...

Zacznijmy od prostych zestawień; 
Udział krajów socjalistycznych ’ w 
światowym eksporcie towarowym 
wynosił ,w 1958 r. ok. 11,4% podczas 
gdy w 1957 r. ok. 9,5%. Prawda,, w 
1957 r. eksport światowy był wyższy 
niż w 1958 r., ale fakt ten w żad­
nym. wypadku nie jest w stanie za­
mazać rzeczywistości, która wskazu­
je wyraźnie, że udział krajów socja­
listycznych w światowym eksporcie 
towarowym wzrósł w tym okresie. 
Powyższe stwierdzenie można po­
przeć innym faktem: eksport krajów 
socjalistycznych wzrósł w ciągu ro­
ku o ok. 5°/o, zaś eksport krajów ka­
pitalistycznych spadł odpowiednio 
o ok. 5%. Tak więc względny wzrost 
udziału krajów socjalistycznych w 
światowym eksporcie wynika zarów­
no z bezwzględnego wzrostu ich 
eksportu, jak również z bezwzględ­

nego spadku eksportu krajów kapi­
talistycznych. Warto zaznaczyć rów­
nież, że eksport krajów socjalistycz­
nych wzrósł zarówno w wyniku 
obrotów między krajami socjali­
stycznymi, jak i obrotów z krajami 
kapitalistycznymi.

Obroty globalne krajów socjali­
stycznych z krajami kapitalistyczny­
mi wykazują bardzo poważny 
wzrost w ciągu ostatnich 6 lat. 1 tak, 
jeśli przyjąć 1953 r. za 100, to wskaź­
nik eksportu z krajów socjalistycz­
nych do kapitalistycznych wyniósł 
w 1958 r. 206, zaś importu odpowied­
nio ok. 235.

Z powyższego wynika, że import 
wzrósł szybciej niż eksport, co na­
leży tłumaczyć rozluźnieniem em­
barga, które przyczyniło się do wzro­
stu zakupów przez nasze kraje na Za­
chodzie. Niezależnie od rozluźnienia 
embarga miał tu wpływ także fakt 
osłabienia koniunktury gospodarczej 
krajów kapitalistycznych w ostat­
nich dwóch latach, który spowodo­
wał niekorzystny układ cen niektó­
rych towarów eksportowanych przez 
kraje socjalistyczne, ćp z kolei 'zre­
dukowało odpowiednio '. wpływy z 
eksportu. W tej sytuacji eksport nie 
mógł wzrastać w tempie pozwalają­
cym na zrównoważenie' obrotów 
(choć jeszcze w 1956 r. saldo naszych 
obrotów z krajami kapitalistyczny­
mi było dodatnie).

Oczywiście przyczyn tej dyspro­
porcji było znacznie więcej. Przy 
okazji warto zwrócić uwagę, że - w 
wydawnictwach zachodnich często 
bilans ten jest nadal dodatni dla 
krajów socjalistycznych. Jest to złu­
dzenie, które wynika z metody li­
czenia (eksport nasz podaje się na 
bazie cif, zaś Import fob). Przyjęcie 
eksportu i importu na bazie fob 
zmienia postać rzeczy i potwierdza 
nasze wywody.

Jeżeli obroty nasze z krajami ka­
pitalistycznymi rozbijemy na dwie 
grupy, tzn. na obroty z krajami sła­
bo i wysoko rozwiniętymi, obraz 
będzie następujący: z krajami sła­

bo rozwiniętymi kraje nasze posia­
dają dodatnie saldo, które jeszcze 
w 1956 r. było ujemne. Z krajami 
wysoko rozwiniętymi sytuacja przed­
stawia się akurat odwrotnie, tzn. 
mamy tam saldo ujemne, które do 
1956 r. było saldem dodatnim. Pro­
blemu nie wyczerpuje oczywiście 
powyższe stwierdzenie. Jeżeli nasze 
obroty z krajami słabo rozwiniętymi 
rozbijemy na dalsze części, okaże 
się np., że saldo obrotów naszych 
krajów z dolarowymi krajami A- 
meryki Łacińskiej jest ujemne,, pod­
czas gdy jeszcze kilka lat temu było 
dodatnie, jest ono ujemne rówmeż 
w odniesieniu do pozostałych krajów 
Ameryki Łacińskiej, natomiast jest 
wysoce dodatnie w stosunku do za­
morskich krajów strefy szterlingo- 
wej (od 1955 r.)

Również w odniesieniu do krajów 
wysoko rozwiniętych sprawa nie 
wszędzie przedstawiała się tak, jak 
to ma miejsce obecnie. Np. w 1953 r. 
eksport krajów socjalistycznych do 
USA przewyższał odpowiedni import 
ponad,-25-krotnie, ale już począwszy 
od 1957 r. import z USA jest wyż­
szy -hiż odpowiedni eksport. Przy­
pisać to głównie" należy dostawom 
kredytowym USA dla Polski. Co się 
tyczy krajów obecnego Wspólnego 
Rynku — saldo naszych obrotów z 
nimi było zawsze ujemne z tym. że 
w ostatnim roku znacznie się pogłę­
biło. Nieco inaczej przedstawia się 
sprawa z europejską strefą szterlin- 
gową (chodzi tu prawie wyłącznie o 
Wielką Brytanię). Otóż saldo nasze 
z tą. strefą jest nadal dodatnie, choć 
nadwyżka ta z bardzo wysokiej zma­
lała do niewielkich rozmiarów.

Oczywiście, wyżej wymienione po­
równania odnoszą się do wszystkich 
krajów socjalistycznych razem wzię­
tych, a zatem nie uwzględniają sy­
tuacji poszczególnych krajów socja­
listycznych względem poszczególnych 
krajów kapitalistycznych. Niemniej 
jednak przy rozpatrywaniu wymia­
ny Wschód — Zachód musimy po­
sługiwać się podziałem na systemy 
a nie na poszczególne kraje.

Przejdźmy obecnie do omówie­
nia ważniejszych grup towaro­
wych występujących we wspom­
nianych obrotach. Jeśli chodzi o 
maszyny to import ich z kra­
jów kapitalistycznych jest wyższy 
od eksportu. Jednakże europejskie 
kraje socjalistyczne więcej ekspor­
tują niż importują maszyn z krajów 
kapitalistycznych, choć w 1957 r. 
były one jeszcze ich importerem 
netto. Eksporterem netto są tu CSR 
i NRD i ta nadwyżka wystarczy, aby 
europejskie kraje socjalistyczne by­
ły eksporterem netto maszyn w 
ogóle. Takie stwierdzenie nie wy­
czerpuje jednak sprawy. W stosun­
ku do krajów słabo rozwiniętych 
kraje nasze mają zdecydowaną po­
zycję eksportera maszyn (import nie 
występuje tu niemal wcale), nato­
miast w odniesieniu do krajów wy-
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Stal (w min ton) w r. 1949 -- 0,16; w r. 1952 — 1,3; w r. 1958 — 11,8
Węgiel (w min ton) w r. 1949 — 31; w r. 1952 — 64; w r. 1958 — 270 
Cement (w min ton) w r. 1949 — 0.6: w r. 1952 — 2,8; w r. 1958 — 10,6

Występujące od III kwartału 
br. braki na rynku reięsnym 
. spowodowały zrozumiały 

niepokój konsumentów.' Mnożą - się 
pytania, dlaczego tak jest i kiedy 
wreszcie trudności zostaną usunięte. 
Dla ’ stałych (i uważnych)' czytelni­
ków „Życia", kłopoty ż mięsem nie 

' pbwinny ; być zaskoczeniem. Dość 
dawno już sygnalizowaliśmy -zary­
sowujące się tu tendencje, i). Po­
szczególne elementy problemu mięs­
nego omawialiśmy następnie bardziej 
szczegółowo od wiosny br. 2) Warto 
jednak wrócić do tych tematów obec­
nie, kiedy przewidywania stały się 
faktem i są bezpośrednio odczuwal­
ne na rynku..

Po zahamowaniu. wzrostu spoży­
cia mięsa, jakie miało-miejsce w'ła­
tach 1951—1955 r obserwujemy od 
1956 r. systematyczny wzrost .spoży­
cia na głowę mieszkańca.i,W ten spo­
sób już w 1958 r.; dobrnęliśmy do po-- 
ziomu średnio rozwiniętych krajów 
Europy. Wzrost . popytu -na mięso, 
\ływołany przez rosnącą siłę nabyw­
czą ludności, był w latach 1956—19?3 
w zasadzie zaspokajany przez rosną­
cą podaż, z wyjątkiem cielęciny* i 
wołowiny, gdzie okresowo występo­
wały niedobory. Tempo wzrostu 
spożycia było jednak szybsze od tem­
pa wzrostu hodowli, ponieważ ho­
dowla ma w Polsce obecnie i będzie 
miała jeszcze przez szereg lat zbyt 
wąską bazę paszową. Wcześniej czy 
później na rynku mięsnym musiały 
więc wystąpić zakłócenia. Początko­
wo liczono się wprawdzie z tym, że 
nastąpią istotne zmiany w struktu­
rze spożycia i że wzrost siły nabyw­
czej skieruje się przede wszystkim 
na artykuły przemysłowe. Prognozy 
te okazały się jednak przedwczesne 
w warunkach dotychczasowego po­
ziomu naszego spożycia. Rosnąca si­
ła nabywcza skierowała się przede 
wszystkim na pulę artykułów rol­
no-spożywczych, chociaż na rynku 
artykułów przemysłowych nastąpiła 
znakomita poprawa zaopatrzenia, 
która zresztą w konsekwencji prze­
rodziła się w odcinkowe trudności 
zbytu. Bardziej poważne przesunię­
cie popytu na rzecz artykułów prze- 

myślowych nie mogło nastąpić takżo 
z tego powodu, że nie sprzyjał temu 
układ cen (względnie niskie ceny ar­
tykułów spożywczych w porównaniu 
z przemysłowymi), który zachęcał 
niejako do wzmagania zapotrzebo­
wania na artykuły spożywcze. W ra- 
macii tych ostatnich nacisk popytu 
skierowany był przede wszysUum na 
mięso, nie tylko ze wzglęau na jego 
wartości odżywcze, tradycje polskiej 
kuchni i wygodę użytKOwama, ale 
także ze Względu na zbyt małą tro­
skę o rozbudowanie podaży ekwi- 
waientów mięsa (np. ryby, sery, ja­
ja), a także artykułów uzupełniają­
cych jadłospis (warzywa, owoce).

W tej sytuacji trudności na rynku 
mięsnym musiały -wystąpić. Ostrość 
tych zakłóceń i moment, w którym 
się -one uzewnętrzniły i zaczęły być 
dostrzegalne dla konsumenta — za­
leżne. już były od splotu szeregu 
czy ulików ubocznych, koniunktural­
nych, - które stały stę przysłowiową 
kroplą, . odsłaniającą tendencję o 
charakterze strukturalnym, bardziej 
trwałym.

Rozpatrzmy • teraz pokrótce owe 
czynniki koniunkturalne, które spo­
wodowały, że zakłócenia na rynku 
mięsnym nie ujawniały, się stopnio­
wo, jako rezultat rozwierania się no­
życ między trendem rozwoju hodo­
wli i spożycia, lecz wystąpiły niemal 
nagle w III kwartale br.

Nacisk siły nabywczej, która była 
rezultatem podwyżek i regulacji płac 
dokonanych pod koniec 1958 r. ist­
niał już od początku bieżącego roku, 
Tej sile nabywczej zdołano jednak, 
dzięki istniejącym rezerwom, prze­
ciwstawić zwiększoną podaż mięsa 
w I kwartale o 15% w stosunku do 
analogicznego okresu ub. roku, w II 
kwartale o 10%. W ciągu roku siła 
nabywcza wzrosła jednak dodatko­
wo. Wysokie przekroczenie planów 
produkcyjnych wr przemyśle (zwłasz­
cza ciężkim) spowodowało szybki 
wzrost funduszu płac. Szczególnie 
wystąpiło to *w budownictwie ze 
względu na powrażne przekroczenie
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Rozmawiamy z prof. E. DOMAREMNa zaproszenie Polskiego Towarzystwa Ekonomicz­
nego bawił w Polsce znany ekonomista amery­
kański E. Domar. Jest on autorem wielu prac 

z dziedziny teorii wzrostu gospodarczego i twórcą mo­
delu zrównoważonego wzrostu, znanego na Zachodzie 
pod nazwą modelu Harroda-DOmara.

Redakcja nasza zwróciła się z prośbą do prof. Do- 
mara o odpowiedź na następujące pytania:

Jak wiadomo, pracuje Pan nad zagadnieniem 
zrównoważonego wzrostu, wzrostu przy pełnym 
zatrudnieniu, bez zabiirzeń cyklicznych. Czy 
sądzi Pan, iż przy dzisiejszym poziomie teorii 
ekonomicznej, jak i w świetle historycznego do­
świadczenia jest możliwe zażegnanie kryzysów 
ekonomicznych w krajach kapitalistycznych? Ja­
kie są Pańskim zdaniem czynniki, które by prze­
mawiały za lub przeciw takiej możliwości?

Przede wszystkim chciałbym powiedzieć, iż dla zro­
zumienia charakteru zaburzeń cyklicznych w dzisiej­
szym świecie kapitalistycznym słowo kryzys nie jest 
najbardziej odpowiednie. Nie odzwierciedla ono wła­
ściwie sytuacji.

W historii krajów kapitalistycznych niewątpliwie 
miały miejsce głębokie depresje (kryzysy), jestem jed­
nakże przeświadczony, że cykliczni wahania nie mogą 
już być obecnie tak głębokie i długotrwałe, jak to miało 
miejsce przed drugą wojną światową (szczególnie w 
latach trzydziestych). Raczej należy oczekiwać w przy­
szłości stopniowego zmniejszania ostrości depresji.

Od czasów Keynesa społeczeństwa zachodnie nauczy­
ły się zwalczać i niwelować ostre depresje. Państwo 
kapitalistyczne posiada obecnie wiele skutecznych in­
strumentów antykryzysowych (środki budżetowe, tran­
sfer rządowy, środki monetarne itp.). Z drugiej stro­
ny nie należy jednakże zapominać, że instrumenty te 
nie działają jeszcze w kapitalizmie dostatećznie spraw­
nie, aby mogły one usunąć ,tak zwane małe recesje ty­
pu 'lat 1948-49, 1954-55, 1957-58. W każdym bądź razie 
nie ma podstaw oczekiwać, jak to niektórzy czynią, iż 
zaistnieje w USA jakaś poważniejsza depresja kryzy­
sowego typu.

Jakie są, Pańskim zdaniem, najbardziej palące 
lub nierozwiązane problemy teoretyczne, które 
należy podjąć w nauce ekonomicznej w pierw­
szym rzędzie?

Jest bardzo trudno powiedzieć, jakimi zagadnienia­
mi teoretycznymi mają się zajmować inni. 20 lat te­
mu Harrod opublikował pierwszy artykuł o zagadnie­
niach wzrostu, na który mało kto w owym czasie zwró­
cił uwagę. Podobny los spotkał przed wojną książkę E. 
Lundberga „Studies in the Theory of Expansion", po­
święconą modelom wzrostu.

Przed drugą wojną światową niewiele osób uważało, 
że należy zajmować się zagadnieniami wzrostu. A 
obecnie prawie wszyscy, w tym czy w innym stopniu, 
pracują nad tym zagadnieniem.

Osobiście interesują mnie obecnie zagadnienia roz­
woju gospodarczego w szerokim sensie tego słowa. 
Szczególnie pracuję nad problematyką postępu tech­
nicznego i inwestycji przeznaczonych dla doskonale­
nia ludzkiej osobowości (Investment in human bebings, 
knowledge and research), jako kontrastu inwestycji w 
kapitale fizycznym. Jest to szeroki socjologiczny pro­
blem wykraczający poza ramy czystej ekonomii. Wy­
daje mi się, że w tym kierunku można wiele zrobić po­
żytecznego.

Jest to jednak moje osobiste zdanie i nie chciałbym 
nikomu narzucać mego punktu widzenia. Postęp w nau­
ce ekonomicznej, jak i we wszelkiej nauce idzie tym 
szybciej,. im większą swobodę posiadają pracownicy 
naukowi w wyborze przedmiotu i metod badawczych.

Jest Pan jednym z twórców modelu wzrostu 
znanego w literaturze zachodniej pod nazwą mo­
delu Harroda-Domara. Czy w jakimś stopniu 
marksowska koncepcja zrównoważonego wzro­
stu, opierająca się na słynnych schematach re­
produkcji, inspirowała rozwój Pańskiej koncep­
cji stabilnego wzrostu? Jakie Pan widzi podo­
bieństwo i różnice pomiędzy teorią Marksa i 
Pańską teorią w tym zakresie.
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W literaturze ekonomicznej 
na zachodzie ukazała się 
interesująca praca zna­
nego teoretyka wzrostu 
gospodarczego prof. Ros- 
towa*).  Praca ta.o nie- 

■zwykłych ambicjach naukowych, 
pietenduje do wyjaśniania rozwoju 
gospodarczego w jego całokształcie.

•) Jesień ią 58 roku prof. Rostow wygło­
sił cykl wykładów w Cambridge o eta­
pach historycznych rozwoju gospodarcze­
go. Wykłady te będą w tym roku opubli­
kowane w formie książki przez wydaw­
nictwo Cambridge University Press. Już 
obecnie znany angielski tygodnik „The 
Economist" opublikował (z ‘pewnymi 
skrótami) w dwóch kolejnych numerach 
(15.VIH. 1 22.Vin.1959) powyższe wykłady.

Próbuje ona na podstawie empi­
rycznych obserwacji dróg rozwojo­
wych różnych krajów sformułować 
ogolne prawidłowości etapów rozwo­
jowych każdej społeczności, nim o- 
siągnie ona poziom wysokiej kon­
sumpcji typu amerykańskiego. Au­
tor wyjaśnia, jakie czynniki są siłą 
motoryczną rozwoju, siłą motorycz- 
ną przechodzenia od jednego etapu 
do drugiego, kiedy 1 w jaki sposób 
wzrost gospodarczy stał się czymś 
regularnym, czymś immanentnie 
właściwym dla każdego społeczeń­
stwa, i w końcu dokąd prowadzi 
wzrost gospodarczy — jakie są jego 
horoskopy. Jednym słowem, jest to 
coś w rodzaju jak pisze „The Econo- 
mist“ „Niekomunistycznego manife­
stu rozwoju".

Prof. Rostow podkreśla, że jego 
koncepcję należy w pewnym stopniu 
traktować jako alternatywę mark­
sistowskiej interpretacji historiozo­
ficznej. Zastrzega się jednak, iż od­
rzuca on kategorycznie koncepcję 
marksistowską, w myśl której zja­
wiska polityczne, instytucjonalne są 
odbiciem struktury ekonomicznej; 
A zatem prof. Rostow zarzuca — zu­
pełnie zresztą bezpodstawnie —■ 
Marksowi niedocenianie autonomicz­
nego charakteru czynników poza­
ekonomicznych w rozwoju społecz­
nym, co oczywiście, jak zobaczymy 
dalej, nie przeszkadza mu w wielu 
wypadkach stosować marksistowską 
metodologię w badaniach zjawisk 
rozwoju historycznego.

Rostow słuśfenie podkreśla, że dla 
badania wzrostu, jego przyczyn, eko­
nomia w wąskirm sensie, ogranicza­
jąca się do modelu inwestycji okreś­
lonych przez rynek, jest niedostate­
czna. Duże znaczenie mają tu de­
cyzje społeczne i państwowe. Prze­
cenia jednak stanowczo znaczenie 
czynnika politycznego i kulturalne­
go jako dźwigni rozwoju, co mocno 
osłabia obiektywny fundament jego 
konstrukcji historiozoficznej.

Zanim jednakże przejdziemy do 
krytycznej analizy pracy prof. Ros­
towa, warto chyba Wpierw zapoznać 
czytelników z głównymi koncepcja­
mi w niej zawartymi,

*
Prof. Rostow zaczyna swoją anali­

zę wzrostu od klasyfikacji 1 charak­
terystyki faz rozwoju, przez które 
przeszły lub przejdą kolejno wszyst­
kie kraje. Do nich zalicza:

1. Tradycyjne społeczeństwo.
2. Społeczeństwo w stadium prze­

kształceń (kiedy podstawowe 
warunki zmian już zaistniały).

S. Społeczeństwo w stadium auto­
matycznego, samopedtrzymu ją- 
cego się wzrostu (Faza — „Ta- 
ke — off“).

4. Społeczeństwo w stadium doj­
rzałym.

5. Społeczeństwo w stadium wy­
sokiej konsumpcji.

Główną cechą gospodarczą" tradycyjnej 
fazy rozwoju, zdaniem Rostowa, są małe 
możliwości ‘wzrostu wydajność! pracy. 
Nie oznacza to oczywiście, iż społeczność 
tę cechuje statyczność, brak zmian. Jed­
nakże wszystkie te zmiany 1 ulepszenia, 
mają charakter sporadyczny 1 są ograni­
czone brakiem współczesnej wiedzy.

Dla osiągnięcia stałego a nie sporadycz­
nego wzrostu gospodarczego nadwyżka 
dochodów ponad minimalny poziom spo­
życia musi przejść w ręce ludzi, którzy 
będą chcleli wydatkować je nie na pała­
ce 1 świątynie, lecz na budowę dróg, ko­
lei, fabryk 1 szkól. I przede wszystkim, 
konkluduje autor, ludzie muszą oceniać 
swoje naturalne otoczenie nie Jako coś 
wiecznego, danego raz na zawsze, lecz 
jako środowisko, które można świado­
mie zmieniać w celu osiągnięcia wyższej 
wydajności.

Widzimy więc, że obraz tradycyj­
nego społeczeństwa przedstawionego 
przez prof. Rostowa w zasadzie nie 
wiele się różni od charakterystyki 
stosunków feudalnych, którą dał 
Marks. Rostow jednakże, aczkolwiek 
może się to wydawać dziwne u czło­
wieka oskarżającego Marksa o de- 
terminizm ekonomiczny, mocniej niż 
to czynił Marks podkreśla bezpo­
średnią zależność całej struktury 
społecznej owego etapu od stanu 
technicznego, od poziomu sił wy­
twórczych, doprowadzając czasami 
rozumowanie do skrajnego techni- 
cyzmu.
PRZEKSZTAŁCENIE

SPOŁECZEŃSTWA
Większość społeczeństw — zda­

niem Rostowa — dokonała przejścia 
do fazy ciągłego, . automatycznego 
wzrostu pod wpływem czynników 
pozaekonomicznych (wojny, nacjo­
nalizm itp.). Wyjątkiem są w tej 
dziedzinie tylko USA i stare bry­
tyjskie dominia, gdzie osiągnięcie 
wstępnych warunków ciągłego, au­
tomatycznego wzrostu było sprawą 
czysto ekonomiczną i techniczną.

Z punktu widzenia czysto ekono­
micznego, pisze Rostow, dla osiąg­
nięcia ciągłego wzrostu (fazy take — 
off) konieczne jest zwiększenie sto­
py inwestycji i zasobów kapitało­
wych na głowę ludności.

Na ogół w nowoczesnym społe­
czeństwie stopa inwestycji kształtu­
je się w granicach 10 — 15%, pod­
czas gdy w tradycyjnym społeczeń­
stwie wskaźnik ten nie przekracza 
5%, 1 przy stosunkowo wysokiej sto­
pie przyrostu naturalnego, taka wiel­
kość akumulacji uniemożliwia jakiś 
zasadniczy wzrost dochodu i kapita­
łu na 1 mieszkańca. Natomiast spo­
łeczeństwo,, które zainwestuje 10% 
(względnie więcej) swojego dochodu 
narodowego, przy współczynniku ka­
pitałowym równym 3:1, jest w sta­
nie osiągnąć szybszy wzrost docho­
dów niż ludności i zapewnić regu­
larny wzrost produkcji 1 realnych, 
zasobów kapitałowych na 1 miesz­
kańca, czyli osiągnąć fazę automa­
tycznego rozwoju.

Jednakże, Jak słusznie zauważa autor, 
no to aby podnieść stopę inwestycji 1 
ąwlększyć zasoby kapitałowe nie wystar-
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czy tylko dążyć do zwiększenia zysków. 
Trzeba umieć wykorzystać współczesną 
naukę dla wprowadzenia innowacji tech­
nicznych redukujących koszty. Ludność 
Jako całość musi «lę nauczyć działać w 
systemie ckonomlcsnym, gdzie metody 1 
cele są ciągle zmieniane, innymi słowy 
tworzenie realnego kapitału zależy także 
i od aktywnego stosunku społeczeństwa 
do oświaty, nauki, od zdolności • adapta­
cyjnej siły roboczej.

Węzłowy problem gospodarczy 
omawianej “fazy rozwoju — to 
zwiększenie wydajności pracy przede 
wszystkim w rolnictwie i przemyśle 
wydobywczym i zbudowanie infra­
struktury. Skierowanie wysiłku inr 
westycyjnego w pierwszej kolejno­
ści do rolnictwa 1 przemysłu wydo- 
byczego ma swoje uzasadnienie — 
zdaniem autora — w tym, iż wpro­
wadzenie nowej techniki do tych ga­
łęzi daje szybki efekt w postaci 
przyrostu produkcji umożliwiający 
znalezienie środków dla moderniza­
cji i innych gałęzi produkcji.

Autor przechodzi następnie do roz­
patrzenia nieekonomicznych wa­
runków wstępnych dla osiągnięcia 

Prof. ROSTOWA 
wizja rozwoju
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ciągłego wzrostu (fazy take — off). 
I tutaj autor wysuwa niezwykle 
śmiałą, lecz niemniej niesłuszną te­
zę, iż główną siłą napędową przy 
przechodzeniu społeczeństwa trady­
cyjnego do społeczeństwa współ­
czesnego był nacjonalizm. Czynnik 
jego zdaniem, znacznie ważniejszy 
od motywu zysku, ponieważ ludzie 
dążyli ponoć do obalenia starych 
społeczeństw nie dlatego, iż chcieli 
oni osiągnąć więcej pieniędzy, lecz 
przede wszystkim dlatego, że stary 
ustrój źle bronił ich od ucisku in­
nych państw. Daje on przykład Nie­
miec, gdzie to nie przemysłowcy 1 
liberałowie z Zachodu lecz junkrzy 
ze Wschodu dokonali niezbędnych 
przemian.

Nikt oczywiście nie neguje, że na­
cjonalizm, wojny, posiadają pewne 
samodzielne znaczenie jako impuls 
przekształceń gospodarczych. Wy­
daje się jednak co najmniej dziwne, 
że prof. Rostow nie zadał sobie tru­
du by odpowiedzieć na pytanie? Dla­
czego nacjonalizm i wojny stały się 
głównym motorem rozwoju w Niem­
czech? Czy aby nie wiąże się to ze 
zmianami w rozwoju sił wytwór­
czych ówczesnych Niemiec, z potrze­
bami tworzenia jednolitego rynku 
kapitalistycznego? Czy dążenie do 
silnego scentralizowanego państwa 
nie jest głównie uwarunkowane 
faktem, że rozbicie uniemożliwiało 
dalszy rozwój przemysłu i rynku w 
ówczesnych Niemczech^ hamując 
tempo uprzemysłowienia i akumula­
cji? A zatem wydaje się metodolo­
gicznie bezpłodne uważać nacjona­
lizm i wojny jako główny impuls 
rozwoju gospodarczego owego cza­
su. Takie ujęcie zagadnienia prowa­
dzi do ostrego przeciwstawienia i 
oderwania od siebie czynników czy­
sto ekonomicznych i politycznych.

FAZA 
AUTOMATYCZNEGO WZROSTU
Obejmuje okres 2 — 3 dekad, kie­

dy to gospodarka wstępuje na tor 
ciągłego wzrostu gospodarczego. 
Okres ten przypada w Wielkiej Bry­
tanii na lata 1783 — 1802, we Fran­
cji — 1830 — 1860, W USA — 1843— 
1860, w Niemczech — 1850 — 1873, 
w Rosji — 1890 — 1913. Takie kraje 
jak Argentyna, Chiny, Turcja, Indie 
przeżywają tę fazę rozwoju dopiero 
obecnie.

Do cech charakterystycznych tej 
fazy rozwoju należy zdaniem Rosto­
wa zaliczyć: a) przejście do wyższej 
stopy akumulacji zapewniającej ciąg­
ły wzrost kapitału na zatrudnione­
go; b) szczególnie szybkie tempo 
rozwoju jednej prowadzącej gałęzi 
przemysłu przetwórczego; c) znacz­
ną mobilność środków kapitałowych 
wewnątrz kraju.

Kontrola państwowa nad strumie­
niem dochodów 1 zysków i skiero­
wanie ich do preferowanych gałęzi 
stanowi w owym czasie główne na­
rzędzie finapsowania wzrostu. Temu 
celowi służy reforma rolna, która 
pozbawiając szlachtę dużej części 
nadwyżki ekonomicznej na rzecz 
państwa umożliwia wykorzystanie 
środków dla celów szybkiego wzro­
stu gospodarczego.

Niemałe znaczenie w tej fazie 
rozwoju dla rozszerzenia procesu in­
westycyjnego posiada eksport pro­
duktów rolniczych, za które kraj jest 
w sttnie nabyć środki kapitałowe. 
Typowym przykładem są tu USA w 
latach 50-tych XIX w. i Anglia pod 
koniec XVIII w. oraz Chiny Ludowe 
obecnie. Jednakże, zdaniem autora, 
nie należy zapominać, iż rozwój 
eksportu sam przez się nie gwaran­
tuje jeszcze przyspieszenia procesu 
tworzenia kapitału. Muszą jeszcze 
zaistnieć warunki umożliwiające 
przekształcenie dochodów z ekspor­
tu w środki kapitałowe.

Co się tyczy gałęzi, która nadaje 
ton tej fazie wzrostu, to zdaniem 
Rostowa, w poszczególnych krajach 
proces ten przebiega niejednakowo. 
Dla wielu jednak krajów dominują­
cą gałęzią we wzroście gospodar­
czym w tym stadium rozwoju jest 
kolejnictwo . Szybki rozwój tej ga­
łęzi gospodarki był poważnym im­
pulsem dla rozwoju przemysłu wę­
glowego, metalurgicznego i budowy 
maszyn.

W konkluzji autor stanowczo pod­
kreśla, iż proces tego stadium roz­
woju nie musi przebiegać według 
jednego wzorca. Nie muszą się po­
wtórzyć wzory Anglii, USA lub 
Rosji.

FAZA DOJRZAŁOŚCI
Dla pewnej grupy narodów szybki 

rozwój wielu gałęzi jednocześnie 

wiąże się z rozwojem kolejnictwa. 
Rozwój przemysłu stalowego w 
związku z potrzebami kolejnictwa 
przybiera z czasem autonomiczny 
charakter. Tania i dobra stńl znaj­
duje powoli różnorodne zastosowa­
nia, rozwijają się różne gałęzie bu­
dowy maszyn nie związanych już z 
rozwojem, kolejnictwa. Jednym sło­
wem szybki wzrost produkcji stali i 
szerokie jej zastosowanie jest sym­
bolem wkroczenia USA i kontynen­
talnej Europy w fazę dojrzałości.

Wielka Brytania osiągnęła fazę 
dojrzałości pierwsza. Jednakże re­
latywna pozycja Anglii pogorszyła 
się już w latach 1850 — 70, kiedy to 
USA, Niemcy i Francja w zasadzie 
dogoniły ją w rozwoju sił wytwór­
czych. Przyczyny takiego niwelowa­
nia poziomu rozwoju autor dopatru­
je sfę w fakcie, że kraje, które wstę­
pują później w fazę ciągłego auto­
matycznego wzrostu, posiadają lep­
sze możliwości techniczne, umożli­
wiające im zdystansowanie byłych 
liderów, Podobnie ma się rzecz ze

Związkiem Radzieckim, który dzię­
ki tej prawidłowości rozwija się 
szybciej od krajów Zachodu.

Chiny, Indie, Brazylia powtórzą, 
jak pisze Rostow, ten trick historii 
i wyprzedzą najprawdopodobniej w 
drugiej połowie naszego stulecia z 
kolei Rosję i inne dojrzałe kraje.

Autor poświęca wiele uwagi go­
spodarce Rosji w okresie przed re­
wolucją i po rewolucji, starając się 
na przykładzie tego kraju uzasadnić 
swój schemat myślowy, w myśl któ­
rego tempo wzrostu gospodarczego 
kraju nie zależy od ustroju społecz­
nego, lecz jest zdeterminowane stop­
niem dojrzałości sił wytwórczych, 
okresem wstąpienia na arenę roz­
woju gospodarczego. Prof. Rostow 
stara się udowodnić, iż szybkie tepi- 
po rozwoju nie jest wcale „wymy­
słem" władzy radzieckiej. Często za­
pomina się, pisze on, iż w ostatnich 
dwudziestu latach przed pierwszą 
wojną światową Rosja miała rocz­
ne tempo wzrostu produkcji sięgają­
ce 8%. Władza radziecka odziedzi­
czyła gospodarkę znajdującą się w 
fazie automatycznego wzrostu ,(take 
— off). Pięciolatki radzieckie nale­
ży uważać nie za okres automatycz­
nego rozwoju (take — off), lecz za 
okres przechodzenia do fazy doj­
rzałości, do przemysłowej dyferen- 
cjacji i postępu na szerokim fron­
cie, kiedy to tempo wzrostu produk­
cji i dochodu narodowego jest naj­
większe.

Rozwój ZSRR w latach 1928—54 
jest zasadniczo podobny do rozwoju 
Anglii i USA przed pierwszą wojną 
światową. Był to „pokolejowy" okres 
Rosji, okres rozwoju produkcji sta­
li, obrabiarek, chemii i elektryczno­
ści. Jednakże w porównaniu z za­
chodnimi krajami istniała w ZSRR 
pewna specyfika — która, jego zda­
niem, nie zmieniła jednak ogólnej 
prawidłowości — przebiegu tej fa­
zy rozwoju, dająca się sprowadzić 
do następujących momentów: 1) wła­
dza radziecka zatrzymała wzrost 
spożycia i skoncentrowała inwesty­
cje kapitałowe nie w budownictwie 
mieszkaniowym, przemyśle tekstyl­
nym lub transporcie, lecz w gałę­
ziach związanych z przetwórstwem 
metalu i obrony kraju. 2) wbrew 
stosunkowo dużym inwestycjom w 
rolnictwie kolektywizacja zahamo­
wała wzrost wydajności w rolnic­
twie, zostawiając w tym sektorze 
zbyt Wielką ilość zatrudnionych. 3) 
Rosja wstąpiła w okres przechodze­
nia do fazy dojrzałości, kiedy zaczę­
ła się rozwijać elektronika, różno­
rodne formy energii atomowej, z któ­
rej nie mogły poprzednio korzystać 
inne kraje.

Związek Radziecki, mimo pewnej 
specyfiki, osiągnął już obecnie fazę 
dojrzałości 1 posiada zdaniem auto­
ra potencjalne warunki dla stopnio­
wego przejścia do fazy następnej, do 
fazy wysokiej konsumpcji, którą ce­
chuje: a) bardziej równomierny po­
dział dochodów; b) radykalne zwięk­
szenie spożycia dóbr trwałego użyt­
kowania 1 usług wyższego rzędu; c) 
zmniejszenie czasu 1 intensywności 
pracy.

Nie należy jednakże zapominać, iż 
samo zaistnienie warunków dla 
przejścia do fazy wysokiej konsump­
cji nie oznacza jeszcze jego urzeczy­
wistnienia. Albowiem każdy kraj, 
osiągnąwszy stadium dojrzałości, jest 
w stanie wykorzystać silnie rozbu­
dowany aparat wytwórczy do celów 
ekspansji zewnętrznej, do celów mi­
litarnych. Bez powszechnego zmniej­
szenia wydatków militarnych żaden 
kraj nie jest w stanie osiągnąć 
obecnie powszechnego dobrobytu, 
czyli fazy wysokiej konsumpcji.

Koncepcja Rostowa, wyjaśniająca 
charakter i specyfikę rozwoju ZSRR, 
mimo swojej logiczności i wielu in­
teresujących spostrzeżeń, jest jed­
nak wybitnie jednostronna. Spró­
bujmy to pokrótce uzasadnić.

Na ogół rzecz biorąc prawdą jest, 
jak pokazuje doświadczenie krajów 
kapitalistycznych i socjalistycznych, 
iż w miarę dojrzewania gospodarki 
tempo wzrostu nieco spada i w tym 
sensie mamy dó czynienia z ogólną 
prawidłowością związaną z imma- 
nentną Właściwością rozwoju sił 
wytwórczych, rozwoju techniki, wy­
jaśniającą nam, dlaczego kraje o póź­
niejszym starcie mogą, aczkolwiek 
nie muszą, mieć szybsze tempo roz­
woju. Zachodzi jednak pytanie, 
na które prof. Rostow nie próbuje w 
Ogóle odpowiedzieć — jak to się 
dzieje ,że dotychczas żaden kraj ka­
pitalistyczny ani w przeszłości ani 

obecnie niezależnie od fazy rozwoju, 
w której się znajduje, nie osiągnął 
nie tylko takiego tempa rozwoju, ja­
kie miał ZSRR w latach pierwszych 
5-latek, ale nawet takie tempo roz­
woju, jakie ma ono obecnie, tzn. w 
okresie (zgodnie z periodyzacją prof. 
Rostowa! przechodzenia od fazy doj­
rzałości do fazy wysokiej konsump­
cji. Wytłumaczenie może być tylko 
jedno: nie sposób wyjaśnić szybsze­
go tempa wzrostu krajów socjali­
stycznych wyłącznie na podstawie 
ogólnego schematu prof. Rostowa. 
Różnice ustrojowe, różnice w sto­
sunkach wytwórczych rzutujące m. 
in. na możliwości akumulacyjne spo­
łeczeństwa, są tu decydującym czyn­
nikiem, o czym zdaje sobie już spra­
wę wiele burżuazyjnych ekonomi­
stów.

Wydaje się także, Iż autor przece­
nia znaczenie wyższego poziomu 
techniki i nauki na świecie dla 
szybkiego wzrostu krajów' opóźnio­
nych w rozwoju. Osiągnięcie wiedzy 
i techniki jest tylko potencjalnym 

czynnikiem rozwoju. Ich zastosowa­
nie w krajach zacofanych zależy od 
wielu czynników niezależnych od 
stanu techniki na świecie. Nie zaw­
sze opóźnienie w rozwoju daje pew­
ną premię w postaci szybkiego star­
tu. Jak dotychczas wiele krajów za­
cofanych (kapitalistycznych) mimo 
faktu, że istnieje teraz elektronika 
i energia atomowa w małym stop­
niu odrobiły dystans dzielący je od 
krajów rozwiniętych, a nawet nie 
jest wykluczone, że dystans ten się 
zwiększa.

*
Próba stworzenia całościowej kon­

strukcji etapów wzrostu gospodar­
czego, podjęta przez prof. Rostowa, 
jest niewątpliwie pewnym krokiem 
naprzód w wyjaśnianiu procesów 
wzrostu gospodarczego. Tym bar­
dziej, iż dotychczas w burżuazyjnej 
teorii rozwoju mieliśmy raczej do 
czynienia z odcinkowymi próbami 
naświetlenia tego zagadnienia. Nie­
mniej jednak, koncepcję tę, general­
nie biorąc, należy uznać za błędną. 
Przy tym błędność koncepcji nie po­
lega na tym, iż autor wybiera nie­
właściwe kryteria określające fazy 
rozwojowe. Albowiem konsekwent­
nie przeprowadzony podział etapów 
wzrostu zgodnie z jakimkolwiek 
istotnym czynnikiem rozwojowym 
(np. podział na stadium rolnicze i 
przemysłowe lub według określone­
go czynnika psychologiczno-kultu- 
rowego) posiada pewną przydatność 
dla rozwoju teorii wzrostu. Sęk jed­
nak w tym, że prof. Rostow przy 
określaniu różnych faz rozwoju sto­
suje różne kryteria. W jednym wy­
padku determinantą rozwoju, po­
dobnie jak u Marksa, są siły wy­
twórcze, w drugim nacjonalizm, 
wo'jny lub różnorodne skłonności 
społeczeństwa. Brak konsekwencji w 
tym zakresie pozbawia całą kon­
strukcję rozwojową obiektywnej ko­
nieczności. Przechodzenie od jednej 
fazy do drugiej staje się przypadko­
we i w związku z tym ścisła więź i 
przenikanie poszczególnych etapów 
rozwoju zanika. Tak np. w koncep­
cji prof. Rostowa nie widać, w jaki 
sposób dojrzewają w łonie tradycyj­
nego społeczeństwa wstępne warun­
ki dla automatycznego wzrostu 
(take — off), dzięki czemu więź hi­
storyczna tradycyjnego i nowoczes­
nego społeczeństwa jest dość luźna.

Autor, niestety, nie uniknął także 
pewnych elementów apologetyki, co 
szczególnie uwidacznia się przy roz­
patrywaniu zagadnień polityki 
państw zachodnich oraz stosunków 
wschód — zachód. Także omówienie 
marksowskiej koncepcji wzrostu 
jest dalekie od obiektywizmu,

Rozmawiamy z prof. E. DOMAREM
dokończenie ze str. 1

Większość moich artykułów i prac opiera się na 
teoretycznym fundamencie Keynesa, a nie Marksa.

Jednakże, ostatni artykuł mojej książki („Essays in 
the Theory of Economic Growth", Nowy Jork 1957), 
rozpatrujący model wzrostu radzieckiego ekonomisty 
G. A. Feldmana, opiera się już na innym teoretycznym 
gruncie. Feldman w swoich artykułach opublikowanych 
w 1928'29 roku w „Planowym Chozajstwie" wykorzy­
stuje zmodyfikowane schematy reprodukcji Marksa dla 
budowy swojego modelu wzrostu. Osiągnął on wspa­
niałe rezultaty przy tym podobne do tych, które osiąg­
nęli zachodni ekonomiści na bazie keynesizmu. Ra­
dzieccy ekonomiści mogą być dumni z świetnych osiąg­
nięć G? A. Feldmana i innych autorów tego okresu, w 
zakresie teorii wzrostu.

Doświadczenia radzieckich ekonomistów, jak 1 eko­
nomistów Zachodu pokazują, iż opierając się na róż­
nych fundamentach teoretycznych można osiągnąć po­
dobne rezultaty, co świadczy, moim zdaniem, o jedno­
ści nauki ekonomicznej.

Marks był niewątpliwie genialnym uczonym i myśli­
cielem. Nie uważam jednakże jego teorii za ostatecz­
ną, którą wszyscy bezapelacyjnie muszą przyjąć. Od 
okresu, kiedy tworzył Marks, życie'! teoria .poszły na­

przód, Wiele zagadnień teoretycznych ekonomiści na 
Zachodzie rozwinęli dalej.

Jakie wrażenie odniósł Pan z pobytn w na­
szym kraju? Jest to dla nas tym bardziej cieka­
we, gdyż jak słyszeliśmy pochodzi Pan z Polski.

Najbardziej w Polsce podobali mi się ludzie. Ich nie­
zwykła gościnność, no i duże poczucie humoru, h.ij- 
mniej podobały mi się hotele „Orbis". Przypusżczam, 
ze trudno byłoby chyba znaleźć u was drugą taką 
zle pracującą instytucję. Rozumiem, że kraj zniszczo­
ny przez wojnę; nie może już teraz posiadać dużo dob­
rych hoteli, ale te które są, powinny być jednak lepiej 
zarządzane (bardziej czyste i lepsze usługi).

Bardzo się cieszę, iż mogłem odwiedzić kraj, w któ­
rym się urodziłem. Żałuję mocno, że nic nie przypo­
minam sobie z pobytu w moim rodzinnym mieście Lo­
dzi, ponieważ wyjechałem stamtąd mając wszystkiego 
4 miesiące.

Na zakończenie chcialbym podkreślić, iż coraz inten­
sywniejsza wymiana studentów i uczonych między 
Polską a USA byłaby z wszech miar pożyteczna. Ame­
rykańskie uniwersytety mogą pomóc polskim arspiran- 
tom w ich dalszych studiach ekonomicznych. Z drugiej 
strony polskie doświadczenia w zakresie kształcenia 
aspirantów i studentów są bardzo ważne i cenne dla 
rozwoju studiów ekonomicznych w naszym kraju.

(Rozmawiał II. F.)

ORZECZNICTWO

■ W dniu 12 lutego 1958 r. Spółdziel- 
■ cze Przedsiębiorstwo Hurtu w A. za- 
■ warło z Rzemieślniczą Spółdzielnią 
" B. umowę, według której Rzemleśl- 
J nicza Spółdzielnia zobowiązała się 
■ dostarczyć wymienionemu Przed- 
■ siębiorstwu w terminie do dnia 30 
■ marca 1958 r. m. in. 2 tysiące par 
■ sandałów numeracji 27 — 30, 
a Gdy w dniu 30 marca 1958 r. Rze- 
g mieślnicza Spółdzielnia faktycznie 
■ zamówionych sandałów zgodnie z 
■ umową nie dostarczyła (zaoferowano 
■ w tym dniu do przyjęcia tylko 200 
■ par sandałów i to innej numeracji) 
a a ponadto cena na ten towar nie 
J była przez właściwy organ ustalona, 
■ Spółdzielcze Przedsiębiorstwo Hur- 
■ tu wniosło do Okręgowej Komisji 
■ Arbitrażowej roszczenie — zgodnie 
! z § 7 ust. 2 zawartej umowy — o 
a 12 000 zł kary umownej.
■ Rozpatrzywszy odwołanie powoda 
■ od orzeczenia Okręgowej Komisji 
■ Arbitrażowej, Główna Komisja Ar- 
E bitrażowa w dniu 16 stycznia 1959 r. 
a (nr V-131/58) zmieniła zaskarżone 
■ orzeczenie i wniosek powoda 
■ uwzględniła, wyrażając przy 
■ tym następujący pogląd prawny:
■ Dostawca który wskutek niedoło- 
! żenią należytej staranności nie uzy- 
2 skał do dnia dostawy decyzji wła­

OBOWIĄZEK ZAPŁATY PRZEZ NAJEMCĘ 
POŁOWY PRZEWOŹNEGO W RAZIE ODSTĄPIENIA 

OD UMOWY O PRZEWÓZ MORSKI

I W dniu 5 stycznia 1957 r. Centra- 
■ la Handlu Zagranicznego w B. za- 
■ warła umowę charterową z Przed- 
■ siębiorstwem Żeglugi Morskiej w A. 
* o przewóz 30 tys. ton węgla za gra- 
■ nicę w miesiącach wrzesień — gru- 
i dzień 1957 r. W lipcu 1957 r. pozwa- 
■na Centrala zawiadomiła Przedsię- 
■ biorstwo Żeglugi, że ze względu na 
■ wycofanie się kontrahenta zagranicz- 
! nego z zawartych kontraktów o do- 
! stawy węgla, nie widzi możliwości 
J realizacji zawartej umowy o prze- 
■-WÓZ.
■ Wobec odstąpienia przez Centralę 
■ od zawartej umowy, Przedsiębior- 
i stwo Żeglugi Morskiej ■wystąpiło do 
i Okręgowej Komisji Arbitrażowej o 
■ zasądzenie od Centrali 252 000 zł ty- 
■ tulem „odstępnego" w wysokości po- 
■ łowy umówionego przewoźnego,

NOWE PRZEPISY 
I ZARZĄDZENIA

PRZEPISY SANITARNE NA 
MIĘDZYNARODOWYM

Minister Zdrowia rozporządze­
niem z dnia 11 sierpnia 1959 r. wy­
dał „Przepisy sanitarne na lotnis­
kach o ruchu międzynarodowym" 
(Dz. U. Nr 49, poz, ,300),..

Statki powietrzne, przybywające 
do Polski z zagranicy mogą lądo­
wać w zasadzie tylko na lotnisku o 
ruchu międzynarodowym, które od­
powiada warunkom określonym dla 
lotniska sanitarnego w myśl mię­
dzynarodowych przepisów sanitar­
nych.

ROZSZERZENIE POMOCY PAŃSTWA DLA BUDOWNICTWA 
MIESZKANIOWEGO NA ZIEMIACH ODZYSKANYCH

Ukazała się uchwała nr 345 Rady 
Ministrów z dnia 29 lipca 1959 r. w 
sprawie rozszerzenia pomocy Pań­
stwa dla budownictwa mieszkanio­
wego, spółdzielczego i indywidualne­
go na niektórych terenach Ziem Za­
chodnich, województwa olsztyńskiego 
i w niektórych powiatach woje­
wództw gdańskiego i białostockiego 
(Monitor Polski Nr 74, poz. 393).

W granicach limitów kredytu ban­
kowego przeznaczonego na budow­
nictwo ze środków własnych ludnoś­
ci mogą być udzielane na terenach 
wymienionych w uchwale — pożyczki 
bez zabezpieczenia hipotecznego D-' 
sobom fizycznym, budującym do­
my mieszkalne w ramach spółdziel­
czego i indywidualnego budownic­
twa mieszkaniowego, w •wysokości 
nie przekraczającej 10 proc, kosztów 
budowy. Termin spłaty pożyczki zo­
stał ustalony na okres 3 lat, a w uza­
sadnionych przypadkach na okres do 
5 lat. Udzielenie pożyczki może na­

ściwego organu, zatwierdzającej ce­
nę przedmiotu, odpowiada wobec od­
biorcy, będącego jednostką handlo­
wą, za niewykonanie umowy.

Główna Komisja Arbitrażowa 
uznała, iż pomijając nawet niedo­
starczenie towaru, Spółdzielnia „tj 1- 
ko w tym przypadku prawidłowo 
postawiłaby towar do dyspozycji po­
woda, gdyby jednocześnie na dostar­
czony towar ustalona była przez 
właściwy organ cena, w przeciwnym 
bowiem przypadku powód L tak nie 
mógłby dostarczonego towaru zbyć, 
zatem praktyczne skutki byłyby takie 
same, jak gdyby towaru nie otrzy­
mał".

W dalszym ciągu swego orzecze­
nia GKA stwierdziła, że jednostki 
gospodarki uspołecznionej „winny 
wykazywać się najwyższą — stosow­
nie do okoliczności — starannością 
przy wykonywaniu zobowiązań w 
obrocie uspołecznionym i mogą być 
zwolnione od odpowiedzialności za 
naruszenie tych zobowiązań tylko 
wówczas, gdy przeprowadzonym do­
wodem wykażą, że naruszenie to by­
ło skutkiem przeszkody, której za­
istnienia nie mogły przewidzieć, po­
wstania nie zawiniły i której — mi­
mo dołożenia najwyższej staranno­
ści — nie zdołały przezwyciężyć".

Okręgowa Komisja Arbitrażowa w 
Szczecinie zasądziła dochodzoną su­
mę.

Główna Komisja Arbitrażowa roz­
patrując w dniu 17 września 1958 r. 
(nr C-1368/58) powyższą sprawę na 
skutek odwołania pozwanej Cen­
trali Handlu Zagranicznego, uznała 
zaskarżone , orzeczenie za trafne. 
GKA w oparciu o obowiązujące do­
tąd przepisy niemieckiego kodeksu 
handlowego wyraziła następujący 
pogląd prawny:

Odstąpienie przez najemcę statku 
od umowy przed rozpoczęciem pod­
róży (bez względu na stan przygo­
towań do odprawy statku) daje pod­
stawę wynajmującemu statek do żą­
dania zapłaty odstępnego bez ko­
nieczności udowodnienia szkody po 
jego stronie.

LOTNISKACH O RUCHU

Przepisy ogłoszone rozporządze­
niem nakładają na dowódców, zało­
gę i pasażerów statków powietrz­
nych przybywających do Polski z 
zagranicy, jak również na organy 
sanitarne lotniska określone obo­
wiązki, mające na celu zapobieżenie 
zawleczeniu do Polski bądź roz­
przestrzenieniu się następujących 
chorób kwarantannowych: dżumy, 

Cholery, żółtej febry, ospy natural­
nej, duru osutkowego i duru pow­
rotnego.

stąpić w przypadku gdy budownic­
two mieszkaniowe związane jest z 
aktywizacją gospodarczą terenu. 
Osoby korzystające z pożyczki prze­
widzianej w przewidzianej uchwale 
nie mogą równocześnie korzystać z 
pomocy zakładów pracy, udzielanej 
w trybie odnośnych przepisów u- 
chwały nr 60 Rady Ministrów z dnia 
15 marca 1958 r. w sprawie zakłado­
wych funduszów mieszkaniowych 
(Monitor Polski Nr 26, poz. 153). O 
udzieleniu pożyczki i terminie jej 
spłaty decydują: a) prezydia właści­
wych rad narodowych — w odniesie­
niu do członków spółdzielni mieszka­
niowych, b) właściwe komisje kwali­
fikacyjne do spraw indywidualnego 
budownictwa powszechnego — w od­
niesieniu do osób fizycznych budują­
cych domy mieszkalne w ramach in­
dywidualnego budownictwa mieszka­
niowego.

Opracował: JÓZEF ZIELIŃSKI
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zy byl pan kiedyś w wiej­
skim sklepie GS? Albo na 
targu w małym miasteczku? 
— tym dość nieoczekiwa­
nym pytaniem rozpoczął ze 
mną rozmowę młody inży-

nier - pracownik jednego z biur kon­
strukcyjnych przemysłu maszyn rol- 
nic2ych. Początkowo — przyznaję — 
nie bardzo rozumiałem, co ma wspól­
nego sklep GS lub jarmark z pracą 
biur konstrukcyjnych. Mój rozmów-

Rozszerzony został znacznie asorty­
ment produkowanych''maszyn. Pro­
dukujemy dzisiaj 160 typów różnych 
maszyn rolniczych. Wiele z.nich, to 
njaszyny zupełnie nówoopracowane - 
w biurach konstrukcyjnych przemy­
słu maszyn rolniczych. Na podkre­
ślenie zasługuje fakt, że każda spo­
śród 160 produkowanych dzisiaj ma-

ca argumentował jednakże bardzo 
logicznie: Chłop - to „trudny” 
klient. Zanim cokolwiek kupi — po­
ogląda, pomaca, poradzi się, zasta­
nowi, obliczy. Przy zakupie nato­
miast maszyny rolniczej wszystkie

szyn rolniczych jest bądź nowa 
bądź zmodernizowana w stosunku 
do takiej samej maszyny produko­
wanej jeszcze dwa lub trzy lata 
temu.

Szczególne nasilenie pracy biur 
konstrukcyjnych datuje się od ubie­
głego roku. Świadczyć o tym może 
fakt, że w bieżącym i przyszłym

strukcyjne fabryki w Grudziądzu 
wyłącznie rozwojem konstrukcji płu- 
góty. Jeszcze pół biedy, gdyby tak 
ogólnikowo sprecyzowano plan pra­
cy'biura konstrukcyjnego: masz się 
zajmować ulepszaniem i konstruo­
waniem nowych pługów, siewników, 
maszyn żniwnych itp. Ale skądże! 
Biuro konstrukcyjne danej fabryki 
otrzymuje - ściśle sprecyzowany plan, 
który z lepszego lub gorszego roze- 
zriania rynku powstaje na szczeblu 
zjednoczenia. Biuro konstrukcyjne 
otrzymuje swój plan w rozbiciu ilo­
ściowym i asortymentowym podob­
nie jak fabryka; w planie tym po­
wiedziano, że masz skonstruować

WROCŁAWSKIE ASPIRACJETo całkiem niezły pomysł: zaprasza się kilku 
dziennikarzy, paru dyrektorów z różnych pr^l- 
g siębiorstw,-wsadza się ich razem do autokaru 
| l obwozi po najrozmaitszych miejscach, w których lu- 

g dzie ci mogą w jak najbardziej „namacalny” sposób 
g zapoznać się z różnymi aspektami wybranego zagad- 
■! nienia. Taką właśnie konferencjo-wycieczkę poświęco­

ną. problemom postępów budownictwa zorganizowano
i

Maszyny dla wsi

pług, siewnik lub żniwiarkę o ta­
kichx to a takich elementach tech­
nicznych.

Powstać tu musi dość retoryczne 
pytanie — czy koncepcje konstruk­
cyjne można planować? Autorowi 
osobiście wydaje się, że nie. W tym 
świetle pod dużym znakiem zapy­
tania stać musi samodzielność 
biur konstrukcyjnych, która — wy­
daje się — jest warunkiem sine qua 
non dobrej ich pracy. Sj luacja ża­

a 
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Trzeba jednak zaznaczyć, że sprawy kadrowe nie 
wyczerpują -trudności wrocławskich budowlanych; 
Choć gdzie jak gdzie, ale'we Wrocławiu na pewno nie 
braknie podstawowego surowca do produkcji różnyćh

myśl konstrukcyjna

niedawno we Wrocławiu. Dyrektorzy różnych przed­
siębiorstw podległych Wrocławskiemu Zarządowi Bu­
downictwa mieli dzięki temu okazję do bardziej kon­
kretnej niż na zwykłych konferencjach wymiany do­
świadczeń, a zaproszeni dziennikarze — do zebrania 
różnorodnego materiału.

Dlaczego wybrano właśnie Wrocław? Po Warszawie, 
której postępy budownictwa są u nas reklamowane na 
wszelkie możliwe sposoby i w związku z tym dość 
szeroko znane — za najciekawszy pod tym względem 
teren uznano właśnie budownictwo Wrocławskie, jako 
chlubiące się stosunkowo dużym postępem technicz­
nym. Okazuje się przy tym, że postęp ten jest w dużym 
stopniu rezultatem narastającego w ostatnich latach 
braku siły roboczej.

Gdy trzy lata temu zaczęło się ożywiać budownictwo 
indywidualne, w którym zwykłemu pomocnikowi mu­
rarskiemu płaci się do czterech tysięcy złotych mie­
sięcznie, a zarobki mistrzów murarskich sięgają ośmiu 
tysięcy — wielu robotników i mistrzów przeszło z bu­
downictwa państwowego do prywatnego. Odeszła prze­
de wszystkim duża ilość pracowników pochodzących 
z sąsiednich województw — a zwłaszcza z opolskiego 
i poznańskiego, w których nastąpiło stosunkowo du­
że (wobec poprzedniego zastoju) ożywienie budownic- 
tw7a.

s: tt ą x a
JULIUSZ MIKOŁAJSKI

te cechy chłopa-klienta wielokrotnie 
się potęgują.

Maszyna musi być dobra jakoś­
ciowo, tania, stosunkowo łatwa w 
obsłudze, odpowiadać musi nawy­
kom i przyzwyczajeniom produkcyj­
nym chłopa. Spróbujcie np. sprze­
dać w Polsce centralnej sieczkar­
nię bębnową! Nie kupią, bo przy­
zwyczajeni są do sieczkarni toporo­
wych. W Poznańskiem — odwrot­
nie. Ileż natrudziła się fabryka siew­
ników w Kutnie, aby zaspokoić na­
wyki wszystkich chłopów, jeśli cho­
dzi o metody siewu; jedni wolą 
siewnik jednotorowy, inni dwutoro­
wy. Każdy — taki, na jakim na­
uczył się siać od ojca i dziada.
. Sama agitacja: „Kupujcie maszyny 
rolnicze" — nie wystarcza. Aby Ku­
powali — muszą one odpowiadać 
wymogom odbiorców. Z drugiej zaś 
strony konstruktorzy muszą wpro­
wadzać do nich ulepszenia, niezbęd­
ne dla obniżki kosztów produkcji 
maszyn oraz zwiększenia j ich wy­
dajności. W tym tkwi zasadnicza 
sprzeczność pogodzenia interesów in­
dywidualnego cdbiorcy z interesem 
ogólnonarodowym.

Obok wielu Jętych, 
nich,'lichej jgM&i -

iowied- 
ikował

i produkuje nasz przemysł maszy­
ny rolnicze dobre. Pesymiści twier­
dzą, że wszystkie maszyny rolnicze 
produkowane w Polsce są złe i dla­
tego chłopi ich nie kupują. Bliższa 
jednakże prawdy jest chyba teza, że 
nie jakość maszyn decydowała do­
tychczas o wielkości żbytu. Chłop — 
często niepewny jutra — nie ryzy­
kował dużego wydatku na maszy­
nę. Stąd „run” wsi na radia, moto­
cykle, telewizory, pianina i inne 
drogie artykuły trwałego użytku. 
Drugim elementem tego zagadnienia 
była wyjątkowa nieudolność w han­
dlowaniu maszynami rolniczymi ze 
wsią — z zaopatrzeniem w części za­
mienne włącznie.

Powołanie Funduszu Rozwoju Rol­
nictwa zmieniło w zasadniczy spo­
sób kwestię: „kupić, czy nie kupić.” 
Proolem handlu wymaga radykalnej 
zmiany (może nawet przez powoła­
nie indywidualnej akwizycji komi-

roku wiele fabryk przemysłu ma­
szyn rolniczych oprze swą produk­
cję na asortymentach zupeime no­
wych. Dla przykładu. Fabryka Ma­
szyn Rolniczych „Unia” w Grudzią­
dzu w swoim programie produkcyj­
nym na 1960 rok mieć będzie 7 wy­
robów zupełnie nowych — dotych­
czas w Polsce nie produkowanych. 
Będą to pługi zawieszane, trzyski- 
bowe, obracalne, motyki rotacyjne 
i.t.d. Fabryka w Brzegu uruchomi­
ła w bieżącym roku produkcję 
dwóch nowych asortymentów: siew­
ników nawozowych talerzowych i 
młynków nawozowych. Asortyment 
ten stanie w się w 1960 toku całyrn 
programem produkcyjnymi tej fa­
bryki. Fabryka w Dobrym Mieście 
w 1960 r. produkować będzie trzy 
wyroby, z czego dwa uruchomione 
zostały w b. r. Fabryka Strzel­
cach Opolskich ma na rok 1960 pro­
gram produkcyjny obejmujący 12 
asortymentów — 7 z nich to wyro­
by uruchomione w bieżącym lub 
przyszłym roku. Są i łyki. Np. nasze 
biura konstrukcyjne nie uporały się 
do dziś z konstrukcjami odpowied-

Wid^ip z teśó^e coQię£w prze^ 
myślę rnaszyrT rólniczych "dzieje. Za­
chodzić jednak musi pytanie,' jakie 
to będą maszyny: czy potrzebne na­
szemu rolnictwu, czy będą one wy­
dajne i tanie. Najbardziej wszech­
stronnym wskaźnikiem porównaw­
czym świadczącym o nowoczesności 
danej maszyny może być wsKażnik 
wagi maszyny na 1 cm szerokości 
roboczej tej maszyny.

Np. polska kosiarka boczna 
KBZ-1,8 waży 1,04 kg na 1 cm sze­
rokości cięcia; taka sama maszyna 
czeska ma wskaźnik 1,18, angiel­
ska — 1,12, radziecka 1,09. Polska 
brona talerzowa na 1 cm szerokości
roboczej waży 2,28, amerykańska — § 
2,43, a francuska aż 3,1. Nie we | 
wszystkich maszynach jest tak do- g 
brze. Np. nasz siewnik nawozowy j

ostrza się tym bardziej, że więk­
szość pracowników biur konstruk­
cyjnych przemysłu maszyn rolni­
czych, to ludzie młodzi. Wbrew 
twierdzeniom niektórych sceptyków 
nasza młodzież techniczna nie hoł­
duje na ogół zasadzie: „czy się stoi 
czy się leży...”. Większość młodzieży 
technicznej ma duże ambicje. Szcze­
gólnie dotyczy to młodych konstruk­
torów, którzy nie bardzo umieją po­
godzić się z myślą, że pracując np. 
w Strzelcach Opolskich całe życie 
mają zajmować się ulepszaniem np. 
kopaczki do ziemniaków.

Formalnie nie istnieje „zakaz” 
zajmowania się przez poszczególne 
biura konstrukcyjne innymi, niż pla­
nowane, zagadnieniami. Powstają w 
niektórych, okrzepłych już, biurach 
konstrukcyjnych owe opracowania 
nie mieszczące się w planie prac 
biura. Powstają jednakże przy tym

I właśnie ten niedobór siły roboczej zmusił wrocław- 
skich budowlanych do szybszego uprzemysławiania 

?.* robót — do coraz szerszego stosowania różnych ma- 
t- szyn, urządzeń i prefabrykatów7. W rezultacie przy 

budowie metodą uprzemysłowioną takiego np. osiedla 
mieszkaniowego PKWN osiąga się wydajność blisko 

Pi! dw7ukrotnie w^yższą niż przy pracach systemem trady­
cyjnym, który w7ciąż jeszcze zdecydowanie dominuje w 
krajowym budownictwie. Blok mieszkalny o 116 izbach 
jest tam wznoszony w7 stanie surowym — łącznie z 

i» wykonaniem na miejscu około 30% prefabrykatów — 
przez ośmioosobową załogę w przeciągu zaledwie dwóch h miesięcy. Podobnie odejście tynkarzy z przedsiębiorstw 

- budowlanych (do różnych spółdzielni itp.) spowodo­
wało, że po okresie oddawania do użytku nietyńko- 

&: wanych obiektów obecnie montuje się prefabrykowa­
ne bloki z gotow7ą już fakturą zewnętrzną ścian, a na­
wet próbuje się stosowania na coraz szerszą skalę 
elementów z gotow7ymi tynkami wewnętrznymi.

O dodatkowych korzyściach, jakie przynosi naszej 
gospodarce uprzemysławianie budownictwa, świadczy 
tez fakt, że np. w samym tylko roku 1959 dzięki po­
stępowi technicznemu na budowach wrocławskich 
i związanemu z tym trzykrotnemu zmniejszeniu w sto­
sunku do roku 1950 zużycia drewna na 1 min zł prze­
robu — zaoszczędzono około 15 ha lasu (licząc 2 tysią­
ce metrów sześć, na 1 hektar).mi Uprzemysławianie budownictwa ma to do siebie, że 
choc zmniejsza zapotrzebowanie na siłę roboczą w ogó­
le — zwiększa potrzebę wysoko kwalifikowanych fa­
chowców. A niestety — zarówno ‘ inżynierowie jak 
i technicy nie kwapią się tu do pracy bezpośrednio 
w produkcji, stąd też brak fachow7ców jest uważany 
za główną bolączkę wrocławskiego budownictwa. Przy- 

1 czyny tego zjawiska — jako mającego już bardziej 
ogolnopolski charakter — omówię za tydzień, nie będę 
się więc tu powtarzał.DOKOŃCZENIE NA STR. 5

na 1 cm szerokości roboczej waży 
1,67 kg a zachodnioniemiecki tylko p

wojażerów poszczególnych 
Pozostaje problem — jakie 
szyny polskiej wsi w jej
warunkach rozwojowych?

fabryk), 
dać ma- 
nowych

1,27 kg. Wiele maszyn znajduje się 
wśród przeciętnych europejskich. 
Widać tu niewątpliwy postęp pol-
skiej myśli konstrukcyjnej mi-

a

UWAGA - DYSPROPORCJA

Naczelną zasadą nowoczesnej u-
prawy jest uprawa ciągnikowa z ma­
szynami zawieszanymi na ciągniku. 
Nasz przemysł maszyn rolniczych 
jest poważnie opóźniony w rozwoju 
produkcji maszyn zawieszanych na 
ciągniku. Ale nie ma tego złego, co 
by na dobre nie wyszło. Nawet gdy- 
byśmy produkowali dostateczną ilość 
maszyn zawieszanych — nie byłoby 
ich na czym zawieszać. Nowoczesny 
agregat uprawowy zależy od trak­
tora. W naszej jednakże sytuacji po­
wstało olbrzymie opóźnienie prze­
mysłu traktorowego. F redukowane 
dziś traktory („Ursus”) — i co gor­
sze traktory mające być produko­
wane w najbliższych latach — nie 
odpowiadają nowoczesnej zasadzie 
zawieszania maszyn. Sa. po prostu 
— dla sźeregu maszyn — za sła­
be. Pierwsze silniejsze . trakto-. 
ry (36-konne) C-336 produkowa­
ne będą dopiero od 1963 roku. 
W sumie przemysł traktorowy do­
starczy ich do końca p’anu 5-let- 
niego 7.510 sztuk — na ogólną ilość 
około 75.000 sztuk traktorów ko­
łowych. Widzimy więc powstanie 
wielkiej .dysproporcji pomiędzy prze­
mysłem traktorowym, możliwościa­
mi przemysłu maszyn rolniczych i 
dzisiejszymi potrzebami rolnictwa.

Przemysł maszyn rolniczych 
cechują pewne przemiany datujące 
się nawet z okresu sprzed II Plenum 
KC PZPR. Podczas gdy jeszcze kil­
ka lat temu przemysł maszyn rolni­
czych w Polsce pracował w przewa­
żającej mierze na obcej .dokumen­
tacji (głównie radzieckiej) to dziś 
opiera swą produkcję głównie na 
polskich opracowaniach konstruk­
cyjnych - bardziej odpowiadają­
cych wymogom naszego rolnictwa.

rno, że konstruktorów przemysłu 
maszyn rolniczych mamy młodych 
i mało. Konstruktorzy żalą się, że 
potrafiliby nalej obniżyć te wskaź­
niki, gdyby dysponowali odpowied­
nimi materiałami. Np. zastosowanie 
duraluminium w przemyśle maszyn 
rolniczych jest u nas prawie nie­
znane i niemożliwe do zastosowania 
ze względu na trudności zaopatrze­
niowe.

JAK PLANOWAĆ PRACE 
KONSTRUKCYJNE

i

g

Każdemu zajmującemu się prze- | 
mysłem maszyn rolniczych musi nie- g 
w7ątpliwie nasupąć się pytanie: skąd Ś 
się biorą nowe konstrukcje? Czy ist- | 
nieje jakiś plan prac konstrukcyj- g 
nych? Czy powstają one żywiołowo? 
Czy ktoś koordynuje myśl konstruk- | 
cyjną? I tu dochodzimy chyba do za- g 
sadniczego zagadnienia, że jest nieźle, 1 
a e mogłoby być o wiele lepiej. Na | 
polskim przemyśle maszyn rolni-’ g 
czych w poważnym stopniu zacią- | 
żyła — zdrowa w swej zasadzie, | 
lecz przeholowana — specjalizacja. I 
Każda fabryka maszyn rolniczych | 
ma z góry przydzielony specjali- | 
styczny profil produkcyjny. Np.’

prefabrykatów — gruzu, to jednak i tu odczuwa się 
braki różnych materiałów budowlanych. Rzecz przy 
tym charakterystyczna, że do poważnie odczuwalnych 

' należy np. brak... szkła okiennego.
Gdyby brak ten był spowodowany obiektywnymi 

trudnościami naszego przemysłu szklarskiego w wy- 
produkowaniu odpowiedniej 'ilości takiego szkła — być 
może sprawa byłaby trudna do rozwiązania. Sęk jed­
nak w tym, że główną przyczyną jest tu najzwyklejsze 
niedbalstwo producentów. Otóż mimo wyraźnie spre­
cyzowanych zamówień ze strony odbiorców — przed­
siębiorstw budowlanych — dostarczane im szkło bar- 

' dzo często nie odpowiada swymi rozmiarami normom, 
stąd poważna jego część nie nedaje się do użytku 
(również po dodatkowych obcięciach, o ile rozmiary 
są za duże, około jedna trzecia szkła marnuje się).

Jeśli do tego dodać, że na skutek niedbałego opako­
wania część szklą okiennego przychodzi na budowy ja­
ko stłuczki — stanie się jasne, dlaczego sprawa ta ura­
sta do rangi ważnego problemu. Jego właściwe i szyb­
kie rozwiązanie nie wydaje się jednak zbyt trudne, 
jeśli tylko zamiast od lat powtarzanych apeli do do­
stawców szkła zastosuje się w stosunku do nich odpo­
wiednie bodźce ekonomiczne.

Do spraw7, które w7zbudziły dyskusję na spotkaniu 
dziennikarz}7 i dyrektorów wrocławskiego budowmic­
twa, należał również problem w7ykorzystania przy pla­
nowaniu nowych osiedli istniejącego już na teręnie 
miasta uzbrojenia poszczególnych terenów i sieci dro­
gowej. Zdaniem niektórych dziennikarzy nowe projek­
ty w zbyt małym stopniu uwzględniają potrzebę takie­
go wykorzystywania (niejednokrotnie np. buduje się 
w nowych osiedlach drogi dosłownie obok istnieją­
cych jeszcze dawnych nawierzchni). Natomiast przed­
stawiciele budownictwa uważali, że przydatność stare­
go,, mocno zniszczonego już uzbrojenia . terenów jest 
znikoma i nie opłaca się z tego powodu rezygnować 
z możliwości swobodnego, bardziej nowoczesnego pla-7 
nowania poszczególnych'“osiedli. Trudno rozstrzygnąć 
ten spór bez szerszej analizy ekonomicznej, warto jed­
nak zasygnalizować konieczność przeprowadzenia; ta­
kiej analizy.

Bezsporny zarzut dotyczył natomiast innej sprawy; 
Mianowicie w dużym, wspominanym już osiedlu mie­
szkaniowym w7e Wrocławiu zaplanowano, iż ' sklepy 
i inne instytucje usługowe znajdą pomieszczenia w 
osobnych, niższych pawilonach budowanych między 
blokami mieszkalnymi. I oto szereg bloków jest już 
zamieszkałych, kilka następnych wnet zostanie odda­
nych do użytku — a pawilonów7 usługowych „ani widu 
ani słychu”. Winnych też nie można znaleźć. Jeśli *’ię 
weźmie pod uwagę duże odległości, jakie dzielą wtoc- 
ławskie osiedla, sprawa bynajmniej nie jest błaha: 
Zdaniem wielu dziennikarzy dotychczasowe doświad­
czenie naszej urbanistyki wykazuje, że o wiele lepiej 
zdaje egzamin budowanie osiedlowych placówek usłu­
gowych nie w7 osobnych pawilonach, ale na parterach 
budynków7 mieszkalnych.

Sprawą, na której popularyzacji najbardziej zależy 
dyrektorom w7roclaw7skich przedsiębiorstw7 budowla­
nych, jest ich inicjatywa współzawodniczenia z War­
szawą w7 uprzemysławianiu swoich prac. Biorąc pod 
uwagę fakt, że stolica w7ciąż jeszcze jest „oczkiem w 
głowie” naszego budownictwa — inicjatywa ta należy 
niewątpliwie do śmiałych. Czy jednak uda się ustalić 
f.ormy współzawodnictwa opartego na racjonalnych 
przesłankach — zobaczymy

STOSUNEK DO PRACY
mówię tu wyniki badań, 
przeprowadzonych przeze 
mnie metodą wywiadu w 
styczniu i kwietniu br. z 
30 informatorami, którzy 
wylosowani zostali metodą 

reprezentacyjną z ogółu liczącego 
900 pracowników fizycznych i umy­
słowych Huty im. Lenina.

Wśród wymienionych 30 informa­
torów jest 27 robotników (tylko 4 
wykwalifikowanych), w tym 3 ko­
biety, oraz 3 pracowników umysło­
wych (w tym 1 kobieta). 21 osób, to 
synowie rolników, 7 osób pochodzi 
ze środowisk robotniczych. Jedni i 
drudzy wywodzą się z najróżnorod­
niejszych okolic kraju. W przeważa­
jącej mierze mają 25 — 40 lat. Re­
prezentują oni grupy społeczne bar­
dzo zróżnicowane pod względem kul­
turalnym, regionalnym .i pod wzglę­
dem doświadczenia zawodowego i 
wykształcenia, chociaż prawie wszy­
scy ukończyli 6 klas szkoły podsta­
wowej oraz kursy zawodowe (5 osób ’
ma nawet małą maturę).

Wspomnianej grupie informato­
rów zadano m. in. następujące czte­
ry pytania dotyczące ich stosunku 
do pracy:

1. Czym się pan kierował podej­
mując pracę w Hucie?

2. Czy jest pan zadowolony z 
wykonywanej pracy (zawodu)?

3. Co szczególnie silnie wpływa na 
zwiększanie się lub zmniejszanie 
wydajności pracy, którą pan wyko­
nuje?

4. Czy dobrze się panu współpra­
cuje z osobami, które beżpośrednio 
z panem pracują w tej samej bryga­
dzie (zespole, biurze)?

I.

Najbardziej typowa odpowiedź na 
pierwsze-pytanie brzmiała: „sądzi­
łem, że w Hucie bez trudu, można 
będzie otrzymać pracę dobrze płat­
ną i jakie takie mieszkanie”. Podob-

Płock — kombajny, Poznań — ma­
szyny żniwne, Grudziądz — pługi, 
Kutno — siewniki itd. itp. Każda" 
z 23 fabryk maszyn rolniczych ma; 
swoje własne biuro konstrukcyjne 
(czasami nawet jednoosobowe, np. 
Sulęcin), które służyć ma określo­
nemu z góry profilowi produkcyjne­
mu danej fabryki. W ten sposób. ___________________________
równolegle do planu produkcyjnego i 4 starszych robotników, też ńa- 
dla fabryki — biuro konstrukcyjne, g pływowych (ze wsi województwa 
tej fabryki otrzymuje plan prac kon- g krakowskiego). Trzy osoby stwierdzi- 
strukcyjnych na potrzeby profilu fa- | ly ponadto, że pragnęły wyrwać się 
bryki. Wynika np. z tego, że biuro | z rodzinnej wsi, bo — jak mówiła 
konstrukcyjne — dajmy na to — fa-' | jedna z nich — „w domu ciężko 
bryki w Kutnie ma'obowiązek zaj- g pracowałem a nie zarobiłem ńic dla 
mować się wyłącznie rozwojem koną ® siebie; liczyłem więc, że w Hucie 
strukcji siewników, a biuro kon-> poprawi mi się”, Inny informator:

nie wypowiedziało swój pogląd 15 
pracowników, w tej liczbie 11 mło-
dych pracowników fizycznych, na­
pływowych (rodzice 9 z nich są rol­
nikami a pozostałych robotnikami i

RYSZARD DYONIZIAK

„imponowało mi życie w mieście — 
po godzinach pracy jest się wolnym 
i można robić, co się podoba, a ,na 
wsi — nie”; albo: „chciałem być bli­
żej kultury i użyć trochę życia”.

Czterech pracowników fizycznych, 
napływowych wyraziło pogląd, któ­
ry jeden z nich tak ujął: „chciałem 
się szybko dorobić, aby utrzymać 
siebie i żonę z dzieckiem”. Dwóch 
pracowników umysłowych nie mia­
ło wyboru, bo „pracę biurową teraz 
trudniej dostać”. Dwie osoby wróci­
ły z wojska, ale nie chcąc powrócić 
do rodzinnej wsi — zgłosiły się do 
pracy w Hucie. Dwóch pracowni­
ków fizycznych liczyło, że dostaną 
mieszkania w blokach. Jeden pra­
cownik fizyczny i jeden umysłowy 
marzyli, aby znaleźć pracę w zakła­
dzie, gdzie nikt ich dotąd nie zna, bo 
tam, gdzie dotychczas pracowali, nie 
mogli zgodzić się z przełożonymi.

n.
Na drugie pytanie: Czy jest pan 

zadowolony z wykonywanej pracy 
(zawodu)? — 18 osób (w tym 2 pra­
cowników umysłowych) odpowie­
działo .pozytywnie. Zadowolenie to
motywują bądź w ten sposób: „przy­
zwyczaiłem się już do pracy”, „mam 
mieszkanie i wszystko pod ręką: ki­
no, lekarza, sklepy”, albo też nastę­
pująco: „napracuje się człowiek, ale 
i zarobi”. Większość narzekała jed­
nak, że w ciągu ostatnich dwóch lat 
„kilka razy” obniżono im pensję, da­
jąc np. inną grupę uposażenia. 8 
osób (oprócz jednego umysłowego 
wszyscy są robotnikami wykwalifi­
kowanymi) nie jest zadowolonych 
bo: „na każdym kroku jest w pracy 
niesprawiedliwość” w ocenie pracy 
i awansach, bo „o wszystkim decy­
duje klika”. PraWie wszyscy podkre- 

' ślają, że „zwolnionym po paździer­
niku z różnych urzędów i instytucji 
daje się najlepsze posady po krót­
kim zaledwie przeszkoleniu”. Czte­
rech robotników (rodzice ich są rol­
nikami) ma trudności z przyzwycza­
jeniem się do nowej pracy, która 
„jest bardzo nerwowa i odpowie­
dzialna”.

in.
__ ____ pytanie: Co szczegól­

nie silnie wpływa na {zwiększenie się 
lub zmniejszenie wydajności pracy, 
którą pan Wykonuje? -—11 osqb (w 
tym pracownik umysłowy) odpowie-

Na trzecie

dzialo, że „dobra współpraca”, „zgra­
nie się wszystkich w brygadzie”, 
„jak się brygada źle dobierze to z

' wydajnością.krucho”. Stanowisko na-

stępnych 10 
rakteryzuje 
ca: „jak mi

robotników dobrze cha- 
wypowiedź następują- 
się chce, to lepiej pra-

cuję, a jak nie — to gorzej; są takie 
dni, że się nie chce robić, zwłaszcza 
w7tedy, gdy się widzi iak inni się 
obijają”. 3 robotników i 2 umy­
słowych uważa, że dobra wy­
dajność zależy cd atmosfer}7, która 
panuje w brygadzie czy biurze i od 
cech charakteru brygadzisty czy kie­
rownika i jego operatywności: „jeśli 
praca jest tak zorganizowana, że- 
wszystko składnie idzie i wszyscy 
widzą postępy — to wszyscy się sta­
rają, bo premia pewna”. Wszyscy są 
zgodni, że brygadzista czy kierownik 
powinien mieć autorytet, ale żeby 
go mógł mieć „musi mieć naprawdę 
dobrze opanowany fach i być" spra­
wiedliwym dla wszystkich z bryga­
dy”. Czterech robotników stwierdza, 
że zupełnie im nie zależy na osiąga­
niu dobrej wydajności bo „jak wy­
ciągniesz ze trzy tysiące to ci taki 
podatek wlepią, że szkoda się wy­
silać; nie myślę utrzymywać pań­
stwa”. Inny robotnik; „szkoda zdro­
wia, trzeba się oszczędzać — co ja 
dotychczas użyłem”.

Jest rzeczą charakterystyczną, że 
na .30 informatorów 11 osób stwier­
dza, że zniechęca ich do pracy nie­
dotrzymywanie umów, 7-miu — bez­
skuteczność wielu interwencji, 6-ciu 
— marnotrawstwo z jakim się sty­
kają; pozostali stwierdzają, że na 
ich wydajność bezpośrednio ma 
wpływ sprawiedliwa4 lub niespra­
wiedliwa ocena wyników ich pracy.

IV
Na czwarte pytanie: Czy dobrze 

się panu współpracuje z osobami, 
które bezpośrednio, z panem współ­
pracują w tej samej brygadzie (ze­
spole, biurze) ? — 11 osób (W tym 
3 pracowników umysłowych) od­
powiedziało, że w ich brygadach (i 
biurach współpraca pozostawia du­
żo do życzenia, 8 robotników uwa­
ża, iż skład brygad ciągle ulega 
pewnym zmianom (jedni przychodzą 
inni odchodzą, zmieniają się bry­
gadziści) i ustawicznie trzeba kogoś 
wdrażać do wspólnego rytmu pra­
cy, „zżyć-się z nim”, „zobaczyć czy 
tp swój chłopak”. Sytuacja ta nie 
sprzyja więc dobrej współpracy. Ten 
sąm robotnik stwierdził (tale uwa­
ża wielu robotników): „członkowie 
brygady powinni mieć: możność do­
bierania się i sani! powinni decydo-- 
wać kto ma być ich brygadzistą”,• 
4 robotników stwierdziło, że- tru-

r s 
fi

dno mówić o dobrej współpracy w 
brygadzie,, gdy na niektórych pra­
cownikach zupełnie nie można po­
legać, gdyż albo ich w ogóle w pra­
cy nie ma co pewien czas, albo z 
reguły wykonują źle powierzone im 
zadania; dotyczy to wielu sportow­
ców, których Huta „ściąga skąd się 
da”. Rezultat jest taki, że „pozosta­
li pracownicy muszą robić to co do 
nich należy i jeszcze za tamtych, 
ich przecież ciągle w pracy nie ma; 
rzekomo występują gdzieś tam”. In^ 
ny robotnik: „Najbardziej gniewa"’ 
człowieka, . e taki sportowiec nie 
pracuje właściwie. w brygadzie a 
pieniądze bierze”.

Czterech dalszych rcbctnikćw 
zwróciło uwagę, że lepiej by im się 
współpracowało, gdyby nie okolicz­
ność, że osoby należące do tej sa­
mej brygady różnią się pod wzglę­
dem wieku i doświadczeń życiowych. 
Stąd wypływają często „kłótnie i 
spory”, bo: „ludzie młodzi i starsi 
przecież nieraz odmiennie patrzą na 
różne sprawy”. Inne trzy osoby 
stwierdziły, że współpraca w ich 
brygadach układa się „bardzo do­
brze, żeby tylko tak zawsze było”.

Przy ocenie stosunku do pracy za­
wodowej powyższej grupy pracow­
ników Huty trzeba uwzględnić przy­
najmniej dwa fakty: 28 pracowni­
ków na ogólną liczbę 30, -wyko­
nuje obecnie zawód, którego wy­
uczyli się stosunkowo niedawno, 
bądź na krótko przed przyjściem do 
Huty, bądź w Hucie. Dalej: jedna 
trzecia pracowników wykonywanej 
obecnie pracy w Hucie nie traktuje 
jako stałą; chodzi im o „okresowy 
zarobek”, a gdy się trafi „coś lep­
szego”, to chcą zmienić rodzaj pra- : 
cy.

Na 30 pracowników aż 18, zaz­
naczyło, że od czasu, gdy pracują 
w Hucie (głównie w latach 1954—56) 
przenosili się z brygady do brygady 
przynajmniej 1 raz (3 robotników 
— 4 razy), gdyż nie mogli współpra­
cować z pozostałymi robotnikami. 
Pracownicy umysłowi zwracali uwa­
gę, że chętnie by przenieśli się do 
innych biur w Hucie, gdzie mają

DOKOŃCZENIE NA STR 1
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KIELECKIE
kłopoty z przetwórstwem

BARBARA WIŚNIEWSKA

d szeregu lat toczy się u 
nas ciekawa dyskusja na 
temat lokalizacji zakładów 
przemysłu spożywczego, 
Spór, czy zakłady przemy­
słu spożywczego powinny

być w pobliżu bazy surowcowej, czy 
też w ośrodkach konsumpcyjnych za­
ostrza się coraz bardziej, choć życie 
od dawna narzuca odpowiedź. Szko­
da, że polityka przemysłu spożyw­
czego nie uwzględnia oczywistych 
faktów. Niewątpliwie bowiem szyb­
ko następujące po sobie przejścia od 
„nadprodukcji" artykułów spożyw­
czych do braków coraz to innych 
asortymentów spożywczych mają 
swoje źródło w sposobie i stopniu 
wykorzystywania bazy surowcowej, 
podporządkowaniu interesów „zielo­
nych" województw okresowym ko­
niunkturom. Takie przynajmniej 
wnioski nasuwa obecna sytuacja Zie­
mi Kieleckiej. *)

Ziemia Kielecka uznana za natu­
ralne zaplecze Śląska ma minimalny 
udział w wartości globalnej krajo­
wego przemysłu spożywczego, sięga 
on bowiem 3,2%. Cyfra ta od razu 
sugeruje, że Kielecczyzna jest prze­
de wszystkim dostawcą surowców 
rolniczych. Istotnie, brak tu jest 
rozwiniętego przemysłu spożywczego, 
który mógłby umożliwić przetworze­
nie części przynajmniej nadwyżek 
rolniczych,

Główny „żywiciel" serca przemy­
słowego kraju dysponuje 1580 zakła­
dami przemysłu spożywczego. Za­
trudniają one 13 600 pracowników 
(według danych z końca 1958 r.), co 
stanowi 10% ogółu zatrudnionych w 
przemyśle i rzemiośle regionu, na­
leżącego do najmniej uprzemysło­
wionych w kraju. Poza kilkoma za­
kładami kluczowymi przemysł spo­
żywczy Kielecczyzny ma charakter 
chałupniczy; nieco ponad 5 tys. pra­
cowników zatrudnia 1 527 zakładów 
spożywczych przemysłu terenowego 
i prywatnego. W niektórych bran­
żach przeciętne zatrudnienie w 1 za­
kładzie sięga 2—3 osób. Najpoważ-

nie wiedział już, w jaki sposób ma 
rozładować przepełnione magazyny...

Przyczyna? Jedna rozsądna decy­
zja o lokalizacji chłodni w pobliżu 
bazy surowcowej nie pociągnęła za 
sobą drugiej — zwiększenia zdolności 
ubojowych zakładów mięsnych na 
terenie Kielecczyzny. Ostatecznie 
Kielecczyzna wysyła żywiec na 
znaczne odległości, a otrzymuje mię­
so do składowania z rzeźni śląskich, 
a nawet z „bliskiego" Wrocławskie­
go. He kosztują te wędrówki kotle­
ta schabowego? W jakim stopniu nie 
pozwalają na racjonalne wykorzy­
stanie mięsa w okresach zwiększonej 
podaży żywca?

nadwyżek siły roboczej, jakie istnie­
ją zwłaszcza na przeludnionej wsi 
kieleckiej. Uniemożliwiają aKtywiza- 
cję zacofanych powiatów Kielecczy­
zny. I to wszystko ma miejsce wte­
dy, gdy przemysł spożywczy w 
uprzemysłowionych województwach 
nieustannie przeżywa kłopoty zwią­
zane z brakiem pracowników.

Każdorazowe zachwianie równo­
wagi na rynku spożywczym odbija 
się w aotkiiwy sposoo na zaopatrze­
niu Ziemi Kieleckiej, które — pod­
kreślamy — mimo istnienia bogatej 
bazy surowcowej uzależnione jest od 
dostaw wielu artykułów spożyw­
czych spoza terenu własnego woje-

Pewne jest jedno, że Kielecczyzna, wództwa, Kieleckie jest pokrzyw-
która jest poważnym dostawcą żyw­
ca oaezuwa na w onresacn

niejszy przemysł przetwórstwo
mięsa, którego.udział w wartości 
produkcji globalnej przemysłu spo­
żywczego Kielecczyzny dominuje, ja­
ko że sięga 30%, reprezentowane jest 
przez 316 zakładów, liczących 2371 
pracowników.

Przemysł mięsny prowadzi swoją 
działalność w oparciu o ‘bogatą bazę 
surowcową. Skup obejmował w ub, 
roku ponad 82 tys. ton żywca (w wa­
dze mięsa). Natopiiast zdolność ubo­
jowa w woj. kieleckim wynosi nie­
spełna 30 tys. ton żywca. Cała nad­
wyżka żywca przewożona jest na 
odległość 200 km. W czasie przerzu­
tów ubytki w wadze żywca sięgają 
przeciętnie 5%, co, nie licząc kosztu 
transportu, przynosi rocznie 38 min 
zł strat

Brak zdolności ubojowych nie po­
zwala na pełne wykorzystanie mocy 
produkcyjnych w masarniach. Poza 
przemysłem kluczowym możliwości 
produkcyjne w zakresie wędlin l 
wyrobów wędliniarskich w 1958 r. 
nie były wykorzystywane. W WZGS 
wolne moce produkcyjne sięgały 
25%, a WZSP — 30%, a nawet do­
chodziły do 50% w Zjednoczeniu 
Przedsiębiorstw Handlowych.

Część mięsa w postaci mrożonek 
odbywała powrotną drogę do Kielc. 
Mimo to, przy ogólnie odczuwanym 
braku chłodni w kraju — chłodnie 
składowe Kielecczyzny nie były za­
pełnione, nawet w okresach wyso­
kiej podaży mięsa. Zdolność mroże­
nia chłodni kieleckiej wykorzysty­
wano w ubiegłym roku tylko w 17%, 
a stopień wykorzystywania mocy 
produkcyjnych chłodni składowej w 
Dwikozach wynosił dla I zmiany 
85%, dla drugiej zaś zmiany zale­
dwie — 15%. Miało to miejsce w 
okresach swoistego kryzysu słonino- 
wo-smalcowo-mięsnego, gdy handel

sprzyjających zwiększaniu hodowli, 
poważny niedobór tańszych gatun­
ków wędlin, podrobów, co bynaj­
mniej niebogate województwo do­
tkliwie odczuwa. Poza tym niedosta­
tek mocy produkcyjnych w przemy­
śle mięsnym ogranicza spożycie mię­
sa przez mieszkańców Ziemi Kielec­
kiej. W okresach wyjątkowej ko­
niunktury mięsnej w niektórych po­
wiatach obowiązywał „jeden dzień 
mięsny", jako że w pięciu pozosta­
łych dniach tygodnia sklepy mięsne 
świeciły pustkami... Czy wypada się 
dziwić, że w takiej sytuacji zwięk­
szyły się uboje trzody chlewnej na 
wsi?

Kielecczyzna, dostawca płodów 
rolnych jest zarazem odbiorcą szere­
gu artykułów żywnościowych. Moce 
produkcyjne przemysłu spożywcze­
go, jaki istnieje na terenie woje­
wództwa, nie pozwalają nie tylko na 
przetworzenie nadwyżek, ale nawet 
tych ilości, jakie są potrzebne dla za­
opatrzenia mieszkańców Ziemi Kie­
leckiej. Np. w zakresie serów twar­
dych miejscowe mleczarnie pokry­
wają zaopatrzenie województwa w 
33%. A więcej niż połowa większych 
wsi kieleckich nie jest objęta sku­
pem mleka. Możliwości rozwoju sku­
pu mleka w województwie - kielec­
kim w dużym stopniu hamują fatal­
ne drogi, brak sprawnych połączeń 
komunikacyjnych z wieloma powia­
tami,

Te względy wpływają hamująco 
również na rozwój przetwórstwa 
owocowo-warzywniczego, Kieleckie 
zajmuje czwarte miejsce w kraju 
pod względem produkcji owoców, 
ich wykorzystanie pozostawia wiele 
do życzenia. Trudno przecież, aby — 
wzorem żywca — przewozić na znacz­
ne odległości pomidory, ogórki, śliw­
ki i jabłka. Zbyt wielkie byłyby 
straty w czasie transportu. 25% 
owoców w ubiegłym roku, mimo do­
skonałego zaopatrzenia wojewódz­
twa, pozostało niewykorzystanych, 
a ponad 25 tys. ton warzyw nie moż­
na było przerobić z braku mocy pro­
dukcyjnych.

Rozwinięta w szybkim tempie ho­
dowla drobiu na Ziemi Kieleckiej 
napotyka na trudności. Brak zdolno­
ści ubójowych, zbyt małe są place 
tuczu; zmusza to do przewozu drobiu 
do uboju na tereny innych woje­
wództw. Blisko 23% (700 ton) skupo­
wanego drobiu odbywa dalekie wo­
jaże. Przerzuty powodują znaczne 
straty.

Niemal każda gałąź przemysłu 
spożywczego, poza ziemniaczanym, 
olejarskim i koncentratów, których 
tu w ogóle nie ma, może służyć jako 
przykład braku proporcji pomiędzy 
bazą surowcową, a jej wykorzysta­
niem i potencjalnymi możliwościa­
mi.

Niedostatek mocy produkcyjnych 
w zakładach przemysłu spożywcze­
go na terenie Kielecczyzny uniemo­
żliwia również nie tylko .racjonalne 
i pełne przetworzenie nadwyżek rol­
niczych Kielecczyzny, uniemożliwia 
również wykorzystanie poważnych

dzone także i w takiej sytuacji, gdy 
na rynku występują nadwyżki, pro­
duktów rolniczych. Zrozumiałe jest 
bowiem, że główni odbiorcy np. przy 
urodzaju owoców, warzyw lub 
zwiększeniu dostaw żywca w kraju 
starają śię przede wszystkim, m. in. 
ze względu na koszty transportu, 
wchłonąć nadwyżki bliżej położo­
nych regionów, Kieleckie więc w ta­
kim przypadku pozostaje ze swoimi 
nadwyżkami bezradne i bezsilne, W 
obronie własnej na klęski „urodza-
ju“ reaguje szybko 
struktury upraw, a 
hodowli,

poprzez zmianę 
także kierunków

*

Spostrzeżenia z 
tylko z „zielonych1

terenu jednego 
województw nie

mogą służyć do snucia bardziej ogól­
nych wniosków, niemniej mogą 
wskazać na przyczyny braku stabil­
ności przemysłu rolno - spożywcze­
go. Rynek odczuwa je natychmiast 
przy najmniejszym nawet niedobo­
rze mięsa, a często na najmniej spo­
dziewanych kierunkach. Jeszcze kil­
ka tygodni temu np. głośno mówio­
no nie o strumyku, ale wprost o 
białej rzece, jaka płynie do zlewni 
mleka. Wystarczyło zwiększenie po­
pytu na przetwory mleczne w ciągu 
krótkiego stosunkowo okresu czasu, 
a rynek już zaczyna odczuwać braki 
w asortymencie przetworów mlecz­
nych. Stanowczo zbyt szybko po 
„klęskach" urodzaju następują kry­
zysy.,.

•) Wszystkie cyfry podane w tym ar­
tykule, zaczerpnięte zostały z opraco­
wań Wojewódzkiej Komisji Planowania 
Gospodarczego w Kielcach.

artykule zamieszczonym 
w 36 numerze Życia 
Gospodarczego J. Zagór­
ski dotyka szeregu istot­
nych ekonomicznych i 
socjalnych problemów

naszego ustroju. Poniższe uwagi od­
noszą się do niektórych z nich.

Podstawowe tezy autora są nastę­
pujące: indywidualne dochody za 
pracę spełniają w socjalizmie dwie 
role. Są formą udziału obywateli w 
produkcie społecznym, a równocześ­
nie narzędziem pobudzania ich do 
pracy (podjęcia pracy w ogóle, wy­
brania określonego rodzaju i miej­
sca pracy, podnoszenia kwalifika­
cji). Między tymi rolami mogą i wy­
stępują w naszych warunkach 
sprzeczności. Z jednej strony działa 
tendencja w kierunku wyrównania 
dochodów („urawnilowki") związa­
na głównie z ich rolą jako udziału w 
produkcie. Z drugiej, dążenie do 
różnicowania jako głównego bodźca 
wzrostu wydajności pracy.

Autor przyjmuje jako oczywistą 
tendencję drugą, natomiast szeroko 
traktuje o przyczynach występowa­
nia pierwszej — .wyrównawczej. 
Wchodzi jednak w ten sposób w 
dziedzinę problemów nie ekonomii 
a socjologii i polityki. W dalszych 
rozważaniach sprawę tę pomijam nie 
wątpiąc, że specjaliści wypowiedzą 
się na ten temat, gdyż tezy J. Zagór­
skiego są równie ciekawe co dysku­
syjne. Z punktu widzenia ekonomi­
sty wystarczy przyjąć stwierdzony 
fakt występowania w naszym spo­
łeczeństwie tendencji wyrównaw­
czych nie wchodząc w jego przyczy­
ny.

Każdorazowe ustalenie przez pań­
stwo zasad określających dochody za 
pracę jest ' formą rozwiązywania 
sprzeczności między wspomniany­
mi dwoma celami.

Występowanie tej sprzeczności J. 
Zagórski wiąże m. in. z faktem nie­
możliwości ścisłego wymierzenia 
wkładu pracy. Nie wydaje się to jed­
nak trafne.

Rozpatrzmy tę sprawę na przykła­
dzie ilustracyjnym, zakładając moż­
liwość ścisłego mierzenia nakładu 
pracy. W przypadku np. niedoboru 
(w porównaniu z innymi kategoria­
mi) pracy inżynieryjnej ustalenie do­
chodów proporcjonalnie do pracy 
nie będzie stanowiło bodźca do za­
miany pracy innych kategorii na 
pracę inżynieryjną. Konieczna jest 
tu stawka więcej niż proporcjonal­
na. Inny przykład (wyłączamy pro­
blematykę bodźców). Struktura za­
potrzebowania pokrywa się ze struk­
turą zasobu pracy. Dochody są ściśle 
proporcjonalne do ilości pracy. 
Jeśli jednak przy danym podziale 
dochodu narodowego na akumula­
cję i spożycie ogólny poziom docho­
dów za pracę jest bardzo niski to 
może się zdarzyć, że dochody kate­
gorii najniższych będą mniejsze od 
społecznie uznanego w danym okre­
sie minimum egzystencji. To zmusi 
prawdopodobnie do odstąpienia od 
ścisłej realizacji zasady ustalania 
dochodów proporcjonalnie do ilości 
pracy.

Tak czy inaczej więc sprzeczność 
ta nie wynika ż'trudności mierzenia 
nakładu pracy, a z faktu istnienia 
różnych, sprzecznych celów, jakie

dochód musi równocześnie realfzo-'
wać.

Dążąc do rozwiązania tej sprzecz­
ności państwo ocenia porównawczo 
oba te cele i każdorazowo ustala 
proporcję ich realizacji. W zależno­
ści od konkretnej sytuacji (układu 
sił wymienionych tendencji) struk­
tura dochodów bliższa jest pełnemu 
zrealizowaniu postulatów równościo­
wych lub wymagań wzrostu masy 
i wydajności pracy.

Jak słusznie podkreśla autor, w 
ujęciu dynamicznym, ogólny wzrost 
dochodów stanowi ważny czynnik 
automatycznie niejako rozwiązują­
cy omawianą sprzeczność.

Również w ujęciu statycznym pań-

ty zasób' różnych" kategorii pracy 
znajdujący się w Ich dyspozycji. A 
więc (nie wchodząc w teorię opty­
malnego rozmieszczenia pracy i 
maksymalnie upraszczając sprawę) 
aby każdy rodzaj pracy zastosowa­
ny był tak i tam, gdzie przynosi naj­
większy efekt. Oznacza to, że im da­
ny rodzaj jest bardziej „deficyto­
wy" (jest go mniej w porównaniu do 
innych) tym oszczędniej trzeba nim 
gospodarować. Warunkiem takiej go­
spodarki ze strony przedsiębiorstw 
jest ustalenie „cen" tych rodzajów 
pracy odpowiednio równocześnie do 
ich rzadkości i produkcyjności.

Jednakże proporcje „cen" (docho­
dów za jednostkę pracy) wynikają-
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stwo poza indywidualnymi realnymi 
dochodami za pracę dysponuje inny­
mi dodatkowymi środkami rozwią-

ce z potrzeb racjonalnego gospoda­
rowania zasobem pracy rzadko po­
krywają się z proporcjami wynika-

zywania, a co najmniej łagodzenia . jącymi ze względów opisanych już
tej sprzeczności. Przykładowo moż­
na tu wymienić operowanie docho­
dami nie związanymi z nakładem 
pracy, określanie udziału w spoży­
ciu zbiorowym itp.

Powyższe rozumowanie stanowi 
dobrą podstawę dla twierdzenia J. 
Zagórskiego, że progresywni' poda­
tek od wynagrodzeń za pracę, wkrót­
ce po jego wprowadzeniu prz&staje 
spełniać rolę , czynnika łagodzącego 
omówioną sprzeczność. Z punktu 
widzenia pracownika aktywną rolę 
odgrywają bowiem wyłącznie stawki 
dochodów już skorygowanych przez 
podatek. Ten ostatni jest więc, pod 
tym względem, kosztowną (prace
wyliczeniowe)

Nasuwa się 
nie poruszony

fikcją.
* 

jednak inny jeszcze, 
przez J. Zagórskiego,

aspekt omawianej sprawy.
Dochód za pracę spełnia nie tylko 

rolę bodźca dla pracownika i formy 
jego udziału w produkcie społecz­
nym. Dla poszczególnych jednostek 

■ produkcyjnych (np. przedsiębiorstw) 
jest on równocześnie elementem ich 
rachunku gospodarczego -r- kosztem 
robocizny. Używając terminologii 
ekonomii burżuazyjnej można go też 
określić jako cenę czynnika wytwór­
czego — praca.

W interesie społeczeństwa jest, aby 
poszczególne., przedsiębiorstwa jnoż- 
liwie najracjonalniej wykorzystywa-

W

Budownictwo na wsi

Jeśli już mowa o budow­
nictwie wiejskim, to zwró­
cimy jeszcze uwagę ną re­
alizację niektórych inwe­
stycji rolniczych. W oUke- ' 
sie I półrocza wykonano 
plan inwestycyjny rolnic­
twa w 46,6 proc. W dziedzi­
nie melioracji plam wyko­
nano w 43,3 proc., elektry­
fikacji — 54,0 proc., rozwo­
ju POM — 46,9 proc., bu- 
downictwa weterynaryjne-

go — 43,1 proc., akcji prze­
siedleńczej — 56,5 proc. Jest 
to w porównaniu do ubieg­
łego roku postęp, ponieważ 
w analogicznym okresie ub. 
r. plany Inwestycyjne zrea­
lizowano zaledwie w 39 
proc. Wspomnieć jednakże 
należy, że w roku bieżącym 
wystąpiły pewne trudności 
w melioracjach wskutek 
braku materiałów, kadr 1 
maszyn, (m)

W
czerwcu 1957 r; osiągnęliśmy szczytowy 
stan pogłowia trzody chlewnej. Pogłowie 
to po raz pierwszy przekroczyło 12 min 
sztuk. W liczbie tej — co jest równie waż­
ne — było 1.733 tys. macior, a więc ok( 
14% całego pogłowia. Tak więc zapew-

niona była dalsza reprodukcja pogłowia, przyjmuje 
się bowiem 12—13% udziału macior w stadzie, jako 
stan niezbędny dla dalszej prawidłowej hodowli, 
gwarantujący normalną produkcję żywca. Mogiy naj­
wyżej istnieć obawy, czy nie należy liczyć się z nad­
mierną podażą .prosiąt, co mogłoby wpłynąć ujemnie 
na ich cenę, a w dalszej kolejności wywołać zmniej­
szenie zainteresowania hodowlą.

Lata 1957 i 1958 ocenia się na ogół jako pomyślne, 
jeśli idzie o produkcję rolną. Świadczą o tym wskaź­
niki wzrostu plonów poszczególnych upraw.

Istniały więc wszelkie przesłanki, by na szereg lat 
zapewnić prawidłowe zaopatrzenie rynku w mięso 
Wieprzowe i tłuszcze. Przeprowadzone w ubiegłym 
roku zmiany w relacjach-cen‘masła i tłuszczów wiep­
rzowych wychodziły z tego rodzaju optymistycznej 
prognozy. Mało, w ustawieniu cen na żywiec wie­
przowy doszła do głosu tendencja faworyzowania ra­
czej sztuk mięsno-słoniriowych niż słoninowych. Wska­
zywało to wyraźnie na całkowite uspokojenie, jeśli 
idzie o produkcję słoniny i smalcu.

Dlaczego więc w bieżącym roku stanęliśmy niespo­
dziewanie w obliczu trudności? I to, jak wszystko 
wskazuje, nie wóbec trudności koniunkturalnych, do­
raźnych, jak by to chciało tłumaczyć wielu, lecz wła­
śnie wobec spadku, który ma wszelkie cechy długo­
trwałego trendu, Początki jego zarysowały się nie od

Podaliśmy już w poprzed­
nich „Aktualnościach", że 
w tym noku zaznaczyła się 
wyraźna poprawa w sprze­
daży nawozów sztucznych 
dla wsi oraz pewna popra­
wa w sprzedaży maszyn 
rolniczych. Okazuje się 
przy tym, że wzrost wydat­
ków rolników na nawozy i 
maszyny rolnicze nie wpły­
ną! na ograniczenie budow­
nictwa wiejskiego, które 
tak pomyślnie rozwijało się 
w ubiegłym roku. Jak wy­
nika bowiem z danych 
sprawozdawczych za I pół­
rocze br. wartość dostaw 
materiałów budowlanych 
dla wsi była o 11 proc, 
większa niż w ub. roku.

Dostawy cegły z przemy­
słu państwowego wyniosły 
w I półroczu br. 150,8 min 
sztuk, tj. o 52,0 proc, wię­
cej niż w analogicznym o- 
kresie ub. roku. Dostawy 
wapna były większe o 23

proc., dachówki o 6 proc., 
eternitu — o 19 proc., szkła 
— o 17 proc., tarcicy — o 
14 proc. Wzrost sprzedaży 
dość znaczny. Nie dotyczy 
ta Jednak cementu, które­
go sprzedano nieco mniej 
niż w ub. roku, bo — 93,8 
proc.

Znaczny wzrost sprzeda­
ży niektórych materiałów 
budowlanych dla wsi nie 
spowodował jednak nasyce­
nia nimi budownictwa wiej­
skiego. Nadal odczuwa się 
braki. Zwłaszcza cementu. 
Przyczyniają się do tego 
niektóre rady narodowe, ■ 
które przeznaczony dla rol­
ników cement zużytko- 
wują na swoje inwestycje. 
Tego rodzaju „samodziel­
ność" rad narodowych trze­
ba koniecznie ograniczyć. 
Niech wykazują ją z prze­
ciwnej strony — zwiększe­
niem dostaw materiałów 
budowlanych dla rolników.

W rzemiośle — nieznaczna
poprawa

Według danych Związku 
Izb Rzemieślniczych w 
końcu pierwszego półrocza 
br. liczba zakladćw rzemie­
ślniczych wynosiła 139.559, 
liczba zatrudnionych — 226 
tys. osób, w tym uczniów 
około 48 tys. W porówna­
niu ze stanem sprzed roku 
liczba zakładów wzrosła o 
0,1 proc., liczba zatrudnio­
nych o 5,5 proc., a przy­
rost liczby uczniów wyniósł 
w tym czasie ponad 6 ty­
sięcy.

Nieznaczną poprawę ob­
serwujemy również w dzie­
dzinie zaopatrzenia. Oczy­
wiście nie dotyczy to 
wszystkich branż, niemniej

wart Jest zanotowania fakt 
otrzymywania przez rze­
miosło większych przydzia­
łów acetylenu (w jednym 
tylko III kwartale br. przy­
dział był większy o 1 000 kg 
niż w analogicznym okresie 
ub. roku), cementu imzy- 
dzlał na rok bieżący jest o 
blisko 10 tys. większy niż 
w 1958 r.), szczeciny stylo- 
nowej, blachy ocynowanej 
itd. Na usługi rzemieślnicze 
przyznano rzemiosłu na IV 
kwartał br. mniejsze ilości 
kruponu podeszwowego (w 
1958 r. — 199 ton, w br. — 
100 ton), a także skór dla 
rękawlczników Itp.

(zw)

HODOWLA w K1ELECKIEM
JAN TOKARZ

dziś. A że trudności nie są Istotnie tylko trudnościami 
koniunkturalnymi świadczyć mogą właśnie ich źró­
dła, które są jak .najbardziej źródłami strukturalnymi.

Spójrzmy najpierw na niektóre objawy. W chwili 
obecnej trudno posługiwać się cyframi zbiorczymi dla 
całego kraju. Możemy wszakże niektóre zjawiska 
prześledzić na przykładzie województwa kieleckiego, 
z którego dysponujemy pewnymi danymi. Wojewódz­
two to jest stosunkowo wielkim producentem żywca 
wieprzowego i w 1957 r. znajdowało się na szóstym 
miejscu co do wielkości pogłowia po takich woje­
wództwach jak: poznańskie, warszawskie, lubelskie, 
bydgoskie i łódzkie.

roku 1957 w woj. kieleckim, pogłowie trzody 
chlewnej osiągnęło 814 tys. sztuk. Tegoroczny spis 
wykazał gwałtowny spadek pogłowia do 757 tys. sztuk 
(—8,2%). Mogłoby się wydawać, że zmieniony tu zo­
stał kierunek produkcji zwierzęcej i nastąpił zwrot 
ku hodowli bydła. Tak jednak nie jest, gdyż pogło­
wie bydła wykazuje w bieżącym roku również spadek 
rzędu 4%.
, Stan ten musiał oczywiście znaleźć natychmiasto-

we odbicie w kształtowaniu się skupu żywca wieprzo-
wego. Dla porównania spójrzmy 
w okresie pierwszych 8 miesięcy

na przebieg skupu 
poszczególnych lat:

plan operatywny 
w tys. ton

wykonano 
w tys. ton

1957
1958
1959

49
68
80

56
74,5
67,2

Tak więc spada skup żywca wieprzowego, nie tylko 
jeśli idzie o stopień wykonania planu, lecz — co bar­
dzo ważne — w liczbach bezwzględnych. Równocześ­
nie zaś rośnie skup bydła, obejmujący przede wszyst­
kim sztuki młode. A co to znaczy wiemy wszyscy: 
starzenie się stada podstawowego, w perspektywie 
spadek produktywności krów, kurczenie się pogłowia 
i nowe trudności, tym razerh w hodowli bydła. Te, 
trudności są znacznie dotkliwsze dla całej produkcji 
rolnej i niełatwo je w krótkim czasie przezwyciężyć. 
Oto jak przedstawiało się tzw. „zdjęcie" masy zakon-

poprzednio. Jest to zupełnie oczy­
wiste w odniesieniu do roli docho­
dów jako udziału w produkcie spo­
łecznym. Wzgląd na gospodarność 
może np.'wymagać ustalenia propor­
cji między dochodami dwóch kate­
gorii w stosunku jak 1:2, a tendencje 
równościowe zmuszają państwo do 
wypłacania faktycznych dochodów 
w proporcji jak 1:1,8. Jeśli ta ostat­
nia proporcja zostanie wstawiona do 
rachunku przedsiębiorstwa to moż­
na oczekiwać, że wykorzysta ono 
błędnie obie te kategorie. Pierwsza 
bowiem została w ten sposób wyce­
niona za wysoko w stosunku do 
drugiej.

Te same problemy powstają jeśli 
uwzględnimy dochody w ich roli 
bodźca. Poprzednio mówiliśmy tyl­
ko o bodźcach dla pracującego. 
Obecnie stwierdzamy, że występują 
tu również bodźce dla „pracodaw­
cy" — przedsiębiorstwa.

Przez analogię można więc mó­
wić o problemie dwóch cen: ceny 
dla odbiorcy i ceny dla dostawcy 
(por. np. Tezy Rady Ekonomicznej 
w sprawie cen). Podobna sytuacja 
często występuje w dziedzinie do­
chodów. Zasady bowiem racjonalne­
go' gospodarowania zasobem pracy w 
przedsiębiorstwie nie są z istoty 
swej identyczne z zasadami określa- 

•.-nia;dochodów, poszczególnych pra­
cowników i ich grup. Różnica mię­
dzy dochodem wypłacanym przez 
przedsiębiorstwo a otrzymywanym 
przez pracownika musi oczywiście 
być przejmowana przez „osobę trze­
cią" — np. państwo.

Podatek od wynagrodzeń (z pro­
gresją) jest pewno bardzo prymityw­
ną formą realizacji zasady dwóch 
cen w odniesieniu do dochodów. 
Prymitywną, gdyż może on działać 
tylko w jednym kierunku — utrzy­
mywać rozpiętość między dochoda­
mi wypłacanymi silniej zróżnico­
wanymi niż dochody otrzymywane. 
Dochód brutto jest kosztem dla 
przedsiębiorstwa, dochód netto — 
faktycznym dochodem pracownika. 
Różnica w postaci podatku jest za­
bierana przez państwo. Drugą, i to 
zasadniczą wadą, podatku od wyna­
grodzeń jako narzędzia utrzymywa­
nia dwu cen, jest jego sztywność. 
Jest on bowiem wielkością stałą dla 
danej kategorii dochodów we 
wszystkich dziedzinach gospodarki. 
Tymczasem opisane względy wyma­
gają na ogół stosowania tu bardziej 
elastycznego narzędzia. Reasumu­
jąc — zgadzam się z tezą autora, że 
w stosunku do pracownika progre­
sywny podatek od wynagrodzeń nie 
spełnia żadnej roli. Jest on wielko­
ścią czysto buchalteryjną. J. Zagór­
ski pominął jednak, że w określonych 
warunkach podatek ten spełnia ak­
tywną rolę narzędzia realizacji za­
sady „dwóch cen". Ze względu zaś 
na wymienione niekorzystne właści­
wości spełnia ją na ogół wadliwie.

traktowanej bydła młodego (do 
woj. kieleckiego;

I kw.
II kw.

2 lat) na terenie

1958 1959

1.473 szt.
2.522 szt.

9.988 szt.
6.076 szt.

W trzecim kwartale br. zauważa 
mowanie podaży, jest ono jednak

się pewne zaha nieznaczne. Nu
zmienia w sposób zasadniczy ogólnej tendencji.

Mamy więc do czynienia z bardzo niekorzystnym 
zjawiskiem w przypadku obydwu gatunków zwierząt 
hodowlanych. Chłopi województwa kieleckiego pozby­
wają się sztuk młodych, jeśli idzie o bydło, pozbyli 
się również znacznej ilości macior. W jednym tylko 
kwartale ub. roku skupiono ok. 15 tys. macior (9% 
całej masy skupu w tym okresie oraz około 40% (!) ca­
łego pogłowia macior w województwie).

I jeszcze jedno charakterystyczne zestawienie: kon­
traktacja trzody chlewnej cofa się gwałtownie w go­
spodarstwach drobnotowarowych, które na wielu "te­
renach stanowiły podstawę produkcji żywca wieprzo­
wego. W woj. kieleckim w 1959 r. gospodarstwa 
w grupie 0,2 do 2 ha zakontraktowały o 17 tys. sztuk 
mniej niż w roku poprzednim, a gospodarstwa w gru­
pie 2—5 ha o 13 tys. mniej.

Dane te są w sumie aż nadto wymowne. Jeśli do 
nich dodamy zjawiska, których jeszcze w tej chwili 
nie można ująć w. liczby, jak wzmagające się wybi­
janie owiec . (na tzw. samozaopatrzenie), spekulacje 
mięsem, „wiązane" uboje sąsiedzkie trzody i cieląt - 
otrzymamy obraz sytuacji, która wymaga natychmia-



strukturalne i koniunkturalne
DOKOŃCZENIE ZE STR. I

planów inwestycyjnych, a także i 
silny wzrost udziału płac w kosztach 
budowy. Równocześnie na skutek 
osłabienia dyscypliny finansowej 
oraz wad w systemie powiązania 
funduszu płac z planowaniem pro­
dukcji nastąpił- także nieprawidło­
wy wzrost funduszu płac. W sumie 
sytuacja od strony siły nabywczej 
uległa zaostrzeniu, a popyt na mięso 
w III kwartale wzrósł,

Równolegle z tym w ciągu bieżą­
cego roku uległa także dodatkowe­
mu pogorszeniu sytuacja od strony 
podaży mięsa. Zaostrzyły się trudno­
ści paszowe ze względu na słaby uro­
dzaj ziemniaków w ubiegłym roku i 
większości pasz w bieżącym roku 
oraz ze względu na wzmożone zapo­
trzebowanie pasz dla koni, których 
ilość w br. znacznie wzrosła. W 
związku z tym nastąpiło absolutne 
pogorszenie opłacalności hodowli 
trzody chlewnej, co zostało dodat­
kowo pogłębione pewnym zmniejsze­
niem cen skupu w ub. roku 4). Spo­
wodowało to dość szybkie przesta­
wienie się chłopstwa na hodowlę 
drobiu i bydła, którego cykl produk­
cyjny jest znacznie dłuższy, niż świń. 
Nie we wszystkich województwach 
hodowlanych stwierdza się spadek 
hodowli trzody, we wszystkich jed­
nak opłacalność chowu obniżyła się 
od 1 do 2 zł za kg. Wszystko to zło­
żyło się na poważne ogólne zmniej­
szenie pogłowia trzody w gospodar­
stwach indywidualnych. Sytuację tę 
pogłębiło obniżenie pogłowia trzody 
chlewnej w PGR prawie o połowę. 
Odbić się to musiało na przebiegu 
skupu (ok. 80% planu w III kwarta­
le), a w konsekwencji na zaopatrze­
niu rynku, który otrzymał mniejszą 
masę mięsną przy zwiększonym za­
potrzebowaniu;

Niedobór mięsa na rynku pocią­
gnął za sobą reakcję w postaci prze­
sunięcia się popytu na nabiał, ryby, 
kasze, makaron, cukier, ryż itp. 
Gwałtowny wzrost zapotrzebowania 
na te artykuły zaskoczył w pewnym

ZM Ursus
przemysł traktorów ‘nia' difetarttżyć 
1 W latach 1959—1985 Ok. 75.500 sztuk

kołowych traktorów różnej mocy (bez 
jednoosiowych oraz C—45, czyli tzw. „sta­
rych Ursusów", które będą wytwarzane 
w niewielkich ilościach prawie wyłącz­
nie na eksport). Produkcja ich rośnie 
z ponad 2.500 sztuk w roku bież, do ok. 
30.000 sztuk w r. 1965 z perspektywą 
osiągnięcia 41 tys. sztuk w r. 1967.

Największy udział w tej produkcji ma­
ja Zakłady Mechaniczne w Ursusie, któ­
re w r. 1965 dostarczą' na rynek, prze­
ważnie dla kółek rolniczych, ok. 21 tys. 
sztuk traktorów C-325 (145 szt. w r. 1959) 
oraz ok. 4 tys. szt. ciągników C-336. Pro­
dukcja tych ostatnich ma się rozpocząć 
w r. 1963 ilością 500 sztuk. Zakłady Me­
chaniczne w Gorzowie powinny urucho­
mić w r. 1962 produkcję ciągników C-316 
(100 sztuk) i doprowadzić ją w r. 1965 do 
poziomu 5 tys. sztuk. Gorzów będzie po­
nadto wytwarzał niewielką Ilość trakto­
rów gąsienicowych m. in. D-40 oraz przej­
mie produkcję „starych Ursusów".

Powyższy program jest większy od po­
przednio ustanowionych planów o ponad 
50 ... "Nic jest to jednak wersja osta­
tecznie zatwierdzona i mogą tu zajść 
jeszcze pewne zmiany, nawet w grani­
cach 25-30'/;.

Równolegle muslal się zmienić plan 
inwestycyjny. Suma inwestycji na lata 
1959—1965 urosła z 400 milionów, prze­
znaczonych poprzednio tylko na rozwój 
„Ursusa", do ok. 1.150. min zl na obie 
fabryki traktorów. Ponadto zaplanowano 
olt. 360 min zl. na rozbudowę Wytwórni 
Silników Wysokoprężnych w Andrycho­
wie, kooperującą z fabrykami ciągników. 
Łącznie więc Inwestycje w tym prze­
myśle wyniosą ponad L5 miliarda zł.

„Ursus" kosztem ok. 1.050 min zł do­
buduje ok. 12 tys m kw. powierzchni 
produkcyjnej (obróbka mechaniczna i 
montaż), ponadto w latach 1961—1963 zbu­
duje odlewnię o mocy produkcyjnej 20 
tvs. ton rocznie, zaplecze energetyczne z 
elektrociepłownią, instalacje wodne, ście­
kowe itp. Wraz z wyposażeniem nowych 
obiektów nastąpi wymiana ok. 35'/» do- 

sensle handel, powodując początko­
wo i na tych odcinkach pewne trud­
ności, Niestety, nieurodzaj warzyw 
i owoców kłopotów tych nie zmniej­
szył.

Jakie w tej sytuacji zostały podję­
te środki przez kierownictwo gospo­
darcze kraju? Można je podzielić na 
dwie grupy: środki zmierzające do 
poprawy podaży mięsa, a przynaj­
mniej do zahamowania jej spadku 
oraz środki zmierzające do ograni­
czenia popytu, który — jak stwier­
dziliśmy — przede wszystkim ciśnie 
na rynek artykułów spożywczych.

Jeśli chodzj. o pierwszą grupę 
środków, to przede wszystkim wy­
mienić należy sierpniową decyzję 
rządu w sprawie poprawy warun­
ków hodowli trzody chlewnej. Po­
stanowiono więc zwiększyć o 30% 
ilość pasz treściwych przeznaczonych 
do sprzedaży w ciągu roku gospo­
darczego 1959/1960 w porównaniu do 
roku 1958/59. Niezależnie od tego 
przewiduje się dodatkowy import 
makuchów dla bydła.

Dla terenów objętych suszą wpro­
wadza się ulgi w formie i ilości do­
staw obowiązkowych zbóż, co umo­
żliwi przeznaczenie ich w większym 
niż dotąd zakresie na pasze. Przewi­
duje się też dokonanie przerzutów 
pasz z terenów posiadających nad­
wyżki na tereny cierpiące na brak 
paszy;

Poza tym poprawia się bodźce ma­
jące na celu zainteresowanie mate­
rialne rolników hodowlą trzody. A 
więc przywraca się prawo do naby­
cia węgla hodowcom macior; prawo 
nabycia paszy dla hodowców trzody 
bekonowej, przyznaje się dodatkowe 
premie za terminowe 1 przedtermi­
nowe dostawy oraz dodatkowe kre­
dyty na hodowlę. Ulega też pewnej 
podwyżce cena skupu. W sumie ren­
towność. hodowli trzody chlewnej 
podniesie się średnio o 60 gr. na 1 kg.

Powiększy się również hodowlę w 
PGR, którym stworzono lepsze wa­
runki finansowe oraz zwiększy się 
tucz przemysłowy.

W kierunku polepszenia . warun­
ków hodowli idą także decyzje w

‘tyęhcżaśówego ^parku ' maszynowego* na 
bardziej nowoczesny .

W Zakładach Mechanicznych w Gorzo­
wie dokonuje się obecnie analizy wyko­
rzystania obecnej powierzchni produk­
cyjnej, która posłuży za podstawę opra­
cowania sprecyzowanych planów. Prze­
widuje się, że nowa powierzchnia pro­
dukcyjna nie przekroczy 4 tys. m kw., 
główny zaś nacisk położy się na wypo­
sażenie maszynowe i rozbudowę energe­
tyki.

W Andrychowie nowe zadania będą po­
legały na przyspieszeniu rozpoczętych 
Inwestycji. Przybędzie tam m. In. 10 tys. 
m kw., powierzchni produkcyjnej i od­
lewnia na 13 tys. ton w r. 1962. W rezul­
tacie zdolność wytwórcza tych zakładów 
wzrośnie z ok. 15 tys. cylindrów silników 
o mocy 8—50 KM do ok. 30 tys. cylin­
drów.

O ile rozmiary planowanych Inwesty­
cji w Gorzowie 1 Andrychowie nie po­
winny budzić poważniejszych zastrzeżeń 
co do szans realizacji, to Jednak w przy­
padku „Ursusa" mogą się rodzić pewne 
obawy. Jeżeli już w roku bież, przy prze­
robie w pracach budowlano-montażo­
wych na sumę ok. 20 min zl są poważne 
trudności z wykonawstwem, to w latach 
1960—1964, kiedy roczny przerób „skoczy" 
do 100—130 min zł może powstać sytuacja 
bardzo groźna. Idzie tu zarówno o za­
opatrzenie w materiały budowlane, jak 
i o skompletowanie niezbędnego stanu 
załóg. W obu dziedzinach rysują się po­
ważne trudności. Na domiar Ministerstwo 
Budownictwa 1 Przemysłu Materiałów 
Budowlanych nie zdecydowało Jeszcze 
kto ma być generalnym wykonawcą robót 
w Ursusie. •

Województwo warszawskie Jest tere­
nem o rozwiniętym budownictwie, które, 
zwłaszcza w zakresie budowy mieszkań 
w Warszawie, stanowi dla Ursusa niebez­
pieczną konkurencję. W fabryce tej I w 
Zjednoczeniu Przemysłu Sprzętu Mecha­
nicznego (któremu podlega przemysł 
traktorowy) niektórzy odpowiedzialni 
pracownicy wyrażają przekonanie, że bez 
zasady „priorytetowości"" dla fabryki 
w Ursusie problemu przyszłych inwe­
stycji rozwiązać nie będzie można, (wd) 

sprawie skupu ziemniaków; Skup 
będzie kształtował się na poziomie 
niższym niż w ub. roku. Ponadto ob­
niżono o kilka złotych cenę skupu 
1 q ziemniaków. Jeśli do tego dodać 
decyzję w sprawie ograniczenia pro­
dukcji spirytusu technicznego z ziem­
niaków i zaprzestania jego eksportu, 
to stanie się zrozumiałe, że wszyst­
kie te środki zmierzają do zwiększe­
nia puli pasz dla hodowli trzody,

Ze strony podaży, jak widać, za­
stosowano bogatą gamę środków, 
które powinny przynieść poprawę. 
Trzeba jednak zdawać sobie sprawę, 
że środki te radykalnej zmiany na 
korzyść przynieść jednali nie mogą. 
Zbyt bowiem są duże dysproporcje 
między bazą paszową a hodowlą, 
zbyt duży też nacisk na rynek mięs­
ny, wywołany wzrostem dochodów 
ludności. Problem trudności rynko­
wych należało więc rozwiązywać 
również od strony popytu. Mogła tu 
w rachubę wchodzić również cała 
gama środków. O wielu z nich już 
pisaliśmy. Przedstawmy te, które za­
stosowało kierownictwo gospoda r_ 
cze, wobec narosłych trudności. Wy­
dawać się mogą drastyczne, narzu­
ciła je jednak sytuacja,

Przede wszystkim postanowiono 
ograniczyć inwestycje. Wzrost inwe­
stycji, jak wiadomo, jest korzystny 
dla rozwoju gospodarki. Jednakże 
inwestycje w krótkim okresie wzma­
gają tylko obciążenia konsumowane­
go dochodu narodowego nie dostar­
czając efektu produkcyjnego. Jeśli 
więc sytuacja na rynku artykułów 
konsumpcyjnych nie jest łatwa, ce- 
lowę jest nawet ich zmniejszenie, 
aby uniknąć zaburzeń na rynku i co 
za tym idzie komplikacji z wydajno­
ścią pracy itp. Decyzja ograniczenia 
inwestycji i wraz z tym zmniejsże- 
nfa zatrudnienia w budownictwie 
oznacza więc po prostu zahamowa­
nie wzrostu nadmiernego siły na­
bywczej ludności.

. W tym samym kierunku zmierza 
decyzja ustabilizowania zatrudnie­
nia w przemyśle na poziomie 1 lipca 
br. oraz zmniejszenia godzin nadlicz­
bowych. Decyzja ta nie dotyczy jed­
nak przemysłu rolno - spożywczego i 
materiałów budowlanych. Cały więc 
wzrost produkcji przemysłu w bie­
żącym półroczu będzie się odbywał 
drogą zwiększania wydajności pracy. 
Przewiduje się także wprowadzenie 
nowych nieco zmniejszonych wskaź­
ników korygowania funduszu płac, 
które usuną przynajmniej w części 
wady> dotychczasowego systemu po- * 
wiązania funduszu płac z wykony-. 
Waniem zadań produkcyjnych przed­
siębiorstw umożliwiające obecnie 
przekraczanie limitów funduszu płac. 
Wskaźniki te zostaną ustalone dla 
każdej gałęzi przemysłu w zależno­
ści od jej specyfiki. Będzie ponad­
to wzmożona kontrola nad fundu­
szem płac w przedsiębiorstwach. 
Wreszcie wspomnieć należy o 
zmniejszeniu kredytu konsumpcyj­
nego w ostatnim kwartale br.

Podjęte środki złagodzą, względnie 
usuną część koniunkturalnych 
przyczyn zakłóceń na rynku mięs­
nym. Są one jednak podjęte przy za­
chowaniu dotychczasowej struktury 
cen wewnątrz grupy artykułów spo­
żywczych oraz pomiędzy artykułami 
spożywczymi i przomysłowymi. Dal­
szej analizy wymagać będzie także 
rachunek opłacalności hodowli trzo­
dy chlewnej po uwzględnieniu wpły­
wu dotychczasowych decyzji.
__________ ó. K.

*) Patrz artykuły: Grzegorz Pisarski: 
..Perspektywy wzrostu spożycia w 1959 
roku" - ŻG 1/59, G.P.: „Co nowego 
w sytuacji gospodarczej" - 2G 15/59, 
M. Lesz: „Zmiany w sytuacji rynkowej" 
- ŻG 16/59, G. Pisarski: „W poszukiwa­
niu rozwiązań" - ZG 17/59. I. Łoś: „Za 
dużo, czy za mato" - ZG 16/59, M. Lesz: 
„Mięso centralne zagadnienie" — Ż.G. ‘ 
31/59 i inne.

“) Patrz: powyższe artykuły oraz R. 
Głowacki 1 C. Kos: „Dysproporcje rela­
cji cen" - 2G 22/59, R. Krzyżewskl: 
„Nie tylko mięso" - ŻG 32/59, c. Kos: 
„Warzywa contra mięso" - ŻG 38/59.

3) Por.: S. Frenkel: „Niedoskonała 
kontrola" - ŻG 34/59.

*) Por.: „Źródła trudności" — ŻG 35/59.

PANIE REDAKTORZE...
Panie Redaktorze » za tę notatkę 

Pan ml wypłaci honorarium. Praw­
da? Administracja Pańskiego poczyt­
nego pisma policzy ilość wierszy. 
Jaka wypadnie w druku, przemnoży 
przez stawkę przewidzianą za Jeden 
wiersz — 1 Już mogę iść do kasy.

A Jeśli złożę Panu oświadczenie, 
że pisałem to przy świetle gwiazd; 
to dostanę więcej? Nie?

Ale Jak powiem, że pisałem na 
przemian prawą i lewą ręką, to za­
płaci Pan lepiej? Też nie?

No, a gdybym nie pisał sam. Gdy­
by dwóch autorów spłodziło tę no­
tatkę — to ile więcej dostaniemy? 
Mówi Pan, że oczywiście nic więcej. 
Sięga Pan do swojej ekonomicznej 
wiedzy < tłumaczy ml, że moja pra­
sowa notatka Jest takim samym do­
brym towarem, Jak np. kapuściane 
głąby (dziękuję Panu, zapamiętam). 
Ma ona swojt wartość I cenę: Bóść 
wierszy razy stawka za wiersz.

Czy przy pisaniu Jej świeciły ro­
baczki świętojańskie, czy żarówka — 
czy na jej sto wierszy druku złożył 
się intelektualny wysiłek Jednego 
autora, czy też wysilało się dwóch — 
to Pana nie obchodzi, bo to wartości 
notatki — towaru nie zmienia. Sto 
wierszy, to sto wierszy.

Panie Redaktorze — n co by Pan 
powiedział o cenniku, który mówi: 
za notatkę, którą pisał jeden autor 
- płacić zl 109.

Za notatkę, którą (taką samą) pi­
sało dwóch autorów — płacić 150 zl? 
Mówi Pan, że to byłby nonsens eko­
nomiczny 1 prawny.

CZY MYŚL KONSTRUKCYJNA NADĄŻA
DOKOŃCZENIE ZE STR. 3

dwa niebezpieczeństwa. Są to często 
prace przypadkowe, nieskoordyno­
wane z potrzebami i możliwościami 
produkcyjnymi, a w przypadku uda­
nia takiej nieplanowanej konstruk­
cji łączy się to często z rozgorycze­
niem autora konstrukcji. Wynika to 
często z zabrania takiej konstrukcji 
z macierzystej fabryki, w której biu­
rze konstrukcyjnym powstała — do 
innej, bo w macierzystej nie mieś­
ci się w profilu produkcyjnym, bądź 
nie ma tam wolnych mocy. Brali 
wolnych mocy jest poważnym eko­
nomicznym uzasadnieniem, lecz mło- 
.dy, konstriiktpr . zza. rąjzbretu mało 
się tym interesuje i pózostaje rozża­
lony.1^

Jest idnna ważna przyczyna pędu 
biur konstrukcyjnych do większej 
samodzielności. To dobrze pojęta 
troska o własną fabrykę, o zapew­
nienie jej „awaryjnego" portfela za­
mówień. Troska o to, aby na wszel­
ki przypadek zawsze mieć coś w za­
nadrzu. Niejednokrotnie już w krót­
kiej historii naszego przemysłu ma- ’ 
szyn rolniczych kierownictwo i za­
łogi poszczególnych fabryk przeko­
nały się, jak niebezpieczne może być 
dla zakładu lawirowanie z produk­
cją opartą na jednym asortymencie.

Nieliczne tylko biura konstrukcyj­
ne przy fabrykach maszyn rolniczych 
można by ocenić dziś jako okrzepłe

Ekonomiczny, bo
a) ten sam towar miałby dwie 

ceny,
b) Jeśli tę samą wartość co Je­

den wytworzyło dwóch ludzi, to 
znaczy, że włożyli w sumie ten 
sam wysiłek, co jeden człowiek. 
A tu cennik przewiduje zapłatę 
nie za efekt tego wysiłku — to* 
war, ale za ilość wysilających się, 

c) nie wiadomo, która cena od­
powiadałaby wartości.

Mozaika
W związku z niedawno odbytymi 

Targami Krajowymi nasuwa się py­
tanie, kto na Targach powinien repre­
zentować dostawców, a kto odbiorców. 
Czy dostawcy powinni być reprezen­
towani prżez organizacje zbytu i hurtu 
przemysłu, czy przez zjednoczenia 
przemysłowe, lub bezpośrednio przez 
same przedsiębiorstwa? I analogicz­
nie, czy odbiorcą na Targach powi­
nien być hurt, czy też detal, przy 
czym w grę tu mogą wchodzić zarów­
no organizacje centralne hurtu i deta­
lu, Jak 1 wojewódzkie, czy nawet po­
wiatowe.

Na tegorocznych Targach kwestia ta 
została pozostawiona do rozstrzygnię­
cia resortom i zjednoczeniom. Po­
wstała mozaika. Poszczególne wyroby 
przemysłu kluczowego oferowane są 
bądź przez przedsiębiorstwa zbytu 
(np. Zakłady Usług Radiotechnicz­
nych), bądź przez Centralne Zarządy 
Zbytu (np. Centralny Zarząd Handlu 
Meblami), bądź wreszcie przez zje­
dnoczenia przemysłowe (np. tkaniny i 
większość wyrobów spożywczych) lub 
przez przedsiębiorstwa produkujące 
(np. odzież, obuwie, galanteria skórza­
na i z artykułów spożywczych.— cu­

torów z przemysłu maszyn rolni­
czych, nawet — tym razem ze wzglę­
dów płacowych — wewnątrz wiel­
kich ośrodków tego przemysłu.

POTRZEBA ZASADNICZYCH 
POSUNIĘĆ

Co robić? Zadania w dziedzinie 
przemysłu maszyn rolniczych po II 
Plenum KC PZPR są tak poważne 
i odpowiedzialne, że wymagają one 
również w dziedzinie pracy biur 
konstrukcyjnych tego przemysłu za­
sadniczych posunięć. Istnieje w Po­
znaniu podległy Zjednoczeniu- Prze­
mysłu Maszyn Rolniczych — jako in­
stytut przemysłowy — Instytut Ma­
szyn 'Rolniczych. 'Program prńć ba­
dawczych tego instytutu obejmuje 
sprawy perspektywiczne i wyćinko- 

' we. Dla przykładu program prac ba­
dawczych obejmuje badania nad si­
tami wibracyjnymi, badania nad 
aparatem wysiewnym z zastosowa­
niem sprężonego powietrza, badania 
nad sposobami oddzielania kłębów 
od zanieczyszczeń, badania sił na 
korpusach pługów, badania urządzeń 
do sadzenia ziemniaków, badania 
napędu hydraulicznego, przyrządów 
itp. Z kilku tych przykładów Widać, 
że są to naukowe badania nad po­
szczególnymi elementami maszyn 
rolniczych, które po ich opanowaniu 
mogą być ewentualnie sukcesywnie 
wprowadzane do konstrukcji i pro­
dukcji nowych maszyn. Poza tym 
IMR spełnia rolę „straży ogniowej" 
w przypadku niemożliwości wywią- 
żania się z administracyjnie narzu­
conego planu prac konstrukcyjnych 
przez poszczególne słabsze przyza­
kładowe biura konstrukcyjne. Wów­
czas na zlecenie owego nie mogące­
go wywiązać się z zadań planowych 
biura konstrukcyjnego — prace prze­
widziane planem przejmuje na sie­
bie IMR; oczywiście za pieniądze 
fabryki, która sama nie potrafiła 
się uporać z nałożonym na nią pla­
nem prac konstrukcyjnych.

Mimo to IMR ma luzy — jak moż­
na by wywnioskować chociażby z 
bardzo ciekawej, pożytecznej i skom­
plikowanej produkcji ubocznej. Pro­
dukuje się tam mianowicie najroz­
maitsze przyrządy pomiarowe jak 
np. dynamometry, wagi dźwigowe

Mil-100 zl » to ffla&ogd ptaeU 
15« fl tylko dlatego, śe wytwarzalo 
U dwóch ludzi. A jeśli ISO fi - to 
dlaczego dzielnego. ćzlowleka, który 
pracuje Jak za dwOeh, bić po kie­
szeni 1 płacić mu tylko 100 źf.

Twierdzi Pan, ie ńonsOna prawny, 
bo cennik Jest przepisem prawnym, 
który trzeba przestrzegać. A prze­
strzegać to znaczy mleć możliwość 
kontroli. A Jak udowodnić dwóm 
facetom, te pisał tylko Jeden z nieb, 
a drugi udaje współautora, by jego 
przyjaciel dostał o 50% wyższą staw­
kę? No Jak?

Panie Redaktorze, mówi Pan, żeby 
skończyć tę abstrakcyjną dyskusję 
o cenniku, który może istnieć, ale na 
księżycu?

No to skończmy. A przy okazji 
niech Pan zajrzy na Puławską. Do 
Naczelnego Zarządu Kinematografia 
Jak Pan u nich przejrzy tabele wy­

nagrodzeń za scenariusze, to może 
Pan trafić na takie np. pozycje: za 
scenariusz do filmu krótkometraio- 
wego — zł 3.000. Za scenariusz filmu 
krótkometrażowego, jeśli pisało go 
dwóch autorów — zł 4.500.

Pozwoli Pan, że Iil(m)uternle do 
Pana mrugnę. (wed.).

kierki). Podobnie ma się sprawa z 
odbiorcami. Detallści przeplatają się 
z hurtownikami, organizacje central­
ne z wojewódzkimi i powiatowymi.

Jestem przeciwny wszelkim szablo­
nom 1 zawsze przekonuje mnie różno­
rodność form, o ile jest ona uzasad­
niona warunkami obiektywnymi. Ale 
np. trudno jest znaleźć uzasadnienie 
z jakich szczególnych powodów nie­
które przedsiębiorstwa i cale branże 
nie mogą same oferować na Targach 
swojej produkcji. Dlaczego wszystkie 
prawie branże podlegle Ministerstwu 
Przemysłu Spożywczego nie mogą być 
na Targach reprezentowane przez 
przedsiębiorstwa wtedy, kiedy z po­
wodzeniem udaje się to np. przemy­
słowi cukierniczemu? Jakie Jest o- 
biektywne uzasadnienie tego, że gieł­
dy odzieżowe, obuwiane i galanterii 
skórzanej mogą się odbywać w Po­
znaniu, natomiast giełdy bawelniar- 
skie, weiniarskie, jcdwabnlcze 1 inne 
nie mogą? Dlaczego przedstawiciele 
niektórych przedsiębiorstw mogli zja­
wić się na Targnęli w licznej asyście 
przedstawicieli przedsiębiorstw deta­
licznych, a przedstawiciele innych 
przedsiębiorstw nie? Itd. Itp. (mis)

dla portów itp. Np. skomplikowany 
dynamometr z tabliczką firmową 
„Instytut Maszyn’ Rolniczych" wy­
gląda dość groteskowo i nasuwa róż­
ne myśli. Tym bardziej, że tyle się 
mówi i pisze o zacofaniu naszego 
przemysłu maszyn rolniczych; o je­
go wielkich potrzebach w zakresie 
nowoczesnej myśli konstrukcyjnej;

Poruszono to wszystko, gdyż — 
wydaje się — nie można dalej cze­
kać na dalsze „okrzepnięcie" zakła­
dowych biur konstrukcyjnych w 
przemyśle maszyn rolniczych. Istnie­
je Instytut Maszyn Rolniczych w 
Poznaniu. Powaga chwili chyba wy­
maga, aby odłożył on na razie pro­
dukcję dynamometrów i badania 
nad nieosiągalnymi jeszcze w na­
szym przemyśle . ultranowoczesnymi 
konstrukcjami — i jak najszybciej, 
mobilizując całą swoją dużą i zdol­
ną kadrę konstruktorską, włączył 
się do bieżących prac konstrukcyj­
nych — takich jakich wymaga prze­
mysł (ze względu na swoje możli­
wości kadrowe i technologiczne) oraz 
odbiorca maszyn — chłop i kółko 
rolnicze. Trzeba nam przecież dużo 
maszyn prostych, tanich, mocnych 
i jakościowo pod każdym względem 
dobrych.

Obok tego — należałoby zorgani­
zować 2—3 duże biura konstrukcyjne 
(np. w Poznaniu, Strzelcach i Gru­
dziądzu lub Płocku) likwidując jed­
nocześnie zakładowe biura konstruk­
cyjne. W ciągu lat planu 5-letniego 
przemysł maszyn rolniczych ma 
wprowadzić do produkcji 140 no­
wych typów maszyn. Liczba ta o- 
bliguje. Wydaje się, że mniejsza ilość 
większych biur konstrukcyjnych u- 
pora się z tym zadaniem łatwiej niż 
poszczególne małe i słabe biura 
przyzakładowe.

Obok wzmożenia prac konstruk­
cyjnych — warunkiem powodzenia 
musi tu być szeroka i głęboka ana­
liza rynku z uwzględnieniem nawy­
ków uprawowych poszczególnych 
regionów kraju. Przeprowadzanie na- 
bieżąco takiej analizy wymaga zna­
cznego rozbudowania aparatu prze­
prowadzającego taką analizę — 
wzmocnienia pionów handlowych i 
ekonomicznych poszczególnych fa­
bryk.

JULIUSZ MIKOŁAJSKI

stowych przeciwuderzeń. W okresie bardzo silnego 
narastania pogłowia trzody chlewnej zmienione zo­
stały warunki jej skupu. Producent zaś jest niesły­
chanie wrażliwy na bodźpe i antybodźce. Reaguje nie­
mal z dnia na dzień. A trzoda ma to do siebie, że 
obrót jej jest bardzo szybki i wszelkie wahania do­
chodzą do głosu szybciej niż w jakiejkolwiek innej 
dziedzinie produkcji rolnej. Każdy, więc błąd daje 
ujemne rezultaty już po kilku miesiącąch.

Na wiosnę ubiegłego roku zmienione zostały wa­
runki skupu i kontraktacji trzody chlewnej. Podnie­
siona została cena podstawowa wypłacana w gotów­
ce. Równocześnie zaś zniesiono premie paszowe. Być 
może nowy układ cen mógłby odegrać rolę pobudza­
jącą dalszą produkcję żywca. Ale pod warunkiem, że 
pasze byłybv dostępne w dalszym ciągu i że cena ich 
kształtowałaby się chciaż w przybliżeniu tak, jak 
dawniej. Tymczasem cena poszła znacznie w górę. 
Równocześnie zaś zniesienie premii paszowych ude­
rzyło w najdrobniejszego producenta, który w żad­
nym wypadku.nie jest w stanie zapewnić sobie do­
statecznej ilości pasz. Dysponując odpowiednią si»ą 
roboczą przy zagwarantowanym zakupie pasz po 
opłacalnej dla hodowli cenie, był w stanie hodować 
nawet po kilka sztuk świń. Nowa sytuacja skłoniła go 
do odejścia od hodowli i kontraktacji. I nie można mu 
6ię dziwić. „ , , „

Nowe ceny stały się antybódzcem nie tylko d a te­
go najdrobniejszego, gospodarza. Dla przykładu 
spójrzmy na kalkulację 1 kg żywca w II klasie (sztu­
ki mięsno-słoninowe powyżej 135 kg). Dawna cena 
podstawowa w I strefie za 1 kg wynosiła 15,10 zł za 
j kg, ekwiwalent paszowy wynosił 2 kg paszy za I kg 

żywca w cepie 2 zł. za 1 kg (łącznie 4 zl), węgiel 4 kg 
za 1 kg żywca po 0,25 zl (łącznie 1 zł). W sumie więc 
otrzymujemy 20,10 zł. za 1 kg żywca. Zmieniona, do 
niedawna obowiązująca cena w tej klasie wynosiła:

cena podstawowa 16,70 zl
4 kg węgla po 0,20 zl 0,80 „

razem za 1 kg żywa 17,50 zl.

Jeśli nawet uwzględnimy poprawki w górę wprowa­
dzone od 24.VIII. br. (do 1.20 zł za kg) może to nie 
stanowić dostatecznego bodźca dla kontraktowania 
trzody. Zwłaszcza, że jak się oblicza np. dla woj. kie­
leckiego, koszt własny produkcji 1 kg żywca wynosi 
w gospodarce chłopskiej ok. 17 zł • bez robocizny 
(w PGR dochodzi do 20 zl z robocizną).

Oto więc pierwszy szkic obrazu: efektywna cena 
1 kg żywca wieprzowego obniżona została w skali 
bezwzględnej. Spadła ona jeszcze bardziej w skali re­
latywnej, jeśli się uwzględni zmiany cen na towary 
zaopatrzeniowe, surowce, wyroby przemysłowe itp. .

Trzeba wspomnieć, że wprawdzie w woj. kieleckim 
poważnie wzrosła sprzedaż pasz treściwych (w ciągu 
7 miesięcy 1958 r. — bk. 27 tys. ton, w tym samym 
okresie 1959 r. ponad 35,6 tys. ton). Pasza ta jednakże 
nie idrde na trzodę, lecz na zwiększenie produkcji mle­
ka. Tu bowiem podniesienie ceny skupu mleka od­
działało w sposób bardzo, pobudzający. Znajduje to 
wyraz w skupie mleka w województwie (w liczbach 
zaokrąglonych): 56 r. - 40 min litrów, 57 r. — 56 min 
litrów, 58 r. - 72 min 1. (10%) globalnej produkcji wo­
jewództwa) oraz w 1959 rs szacunkowo 88 min 1. Jest 

to zjawisko bardzo pomyślne, byłoby jednak pomyśl­
niejsze, gdyby równocześnie nie działały inne bodź­
ce, które gwałtownie pogarszają strukturę stada. 
Owszem chłop czyni wszystko, by zwiększyć produk­
cję mleka. Ale równocześnie ogranicza się do doraź­
nych zabiegów, bo korzystna cena na młode sztuki 
skłania go do ich wyprzedaży. W 1958 r. krowy sta­
nowiły w woj. kieleckim jeszcze 73% stada, w bieżą­
cym roku już 76% (normalna struktura nie powinna 
wykazywać więcej jak 70—72% krów w stadzie). Nie 
będziemy się tu wdawali w szczegółowe rozważania 
nad cenami skupu bydła. Jedno jest oczywistym fak­
tem, że chłop za jałowicę wagi dwustukilkudziesięciu 
kilogramów otrzyma dwa razy tyle co za krowę o wa­
dze 350 kg.

Jest jeszcze sprawa ceny ziemniaków. Nie mówiąc 
o cenach wolnorynkowych, cena skupu ziemniaków 
wykazywała dotąd stałą tendencję zwyżkową. Produ­
cent żywca wieprzowego musiał w ciągu poprzednie­
go sezonu płacić przeciętnie po 100 zl za-1 q ziemnia­
ków (lub tyle liczył, jeśli karmił sztuki własnymi 
ziemniakami). Gospodarstwa PGR przy sprzedaży 
ziemniaków eksportowych były w stanie osiągać za 
nie 180 zl za 1 q. Czy w takich warunkach gospodarz 
dbający o rentowność danej gałęzi produkcji swoje­
go gospodarstwa będzie nastawiał się na nierentowną 
produkcję żywca wieprzowego?

Rok bieżący, jak wiemy,. nie, był sprzyjający dla 
produkcji ziemniaków. Oceny Państwowej Inspekcji 
Plonów dla, woj. kieleckiego przewidują na przykład 
spadek o ók. 13 q plonu ziemniaków z ha w porów­
naniu z rokiem poprzednim. Rzecz jasna musi to od­
bić się w sposób bardzo niekorzystny na i tak złej sy­

tuacji w produkcji zwierzęcej. Dochodzą do tego nie 
najlepsze horoskopy jeśli idzie o stan poplonów.

Pominęliśmy w naszych rozważaniach wiele ele­
mentów, jak chociażby braki w zaopatrzeniu inwesty­
cyjnym wsi (zwłaszcza brak cementu), jak wzrost ilo­
ści wolnego pieniądza na wsi, jak wreszcie wiele 
czynników pozaekonomicznych. Wszystkie one w spo­
sób bezpośredni lub pośredni wpływają na sytuację 
w hodowli zwierząt i w zaopatrzeniu rynku w mięso 
i przetwory mięsne. Jest rzeczą oczywistą, że wszyst­
kie te elementy muszą być brane pod uwagę przy po­
dejmowaniu środków zmierzających do uzdrowienia 
sytuacji.

Sierpniowa uchwała Rady Ministrów w sprawie 
zwiększenia pomocy paszowej 1 warunków skupu 
i kontraktacji zwierząt rzeźnych, jak. również uchwała 
o skupie ziemniaków, przewidują szereg daleko idą­
cych środków, które powinny poprawić sytuację. 
Rzecz jednak w tym, by zamierzenia te zrealizować 
we właściwy sposób. Należy przy tym uwzględnić 
specyficzne kształtowanie się sytuacji w poszczegól­
nych terenach produkujących żywiec. Ważną również 
sprawą będzie stworzenie takich warunków, w któ­
rych pasze trafiać będą do producenta i to po właści­
wych cenach. W ostatecznym bowiem rachunku o po­
wodzeniu, środków zmierzających do ustabilizowania 
i następnie poprawienia produkcji żywca decydować 
będzie ważny wzgląd, jakim jest opłacalność tej pro­
dukcji dla producenta. Rzecz również w tym, by usu­
nąć inne, strukturalne przyczyny zaburzeń rynkowych, 
które pośrednio oddziałują także na ogąpodarkę hodo­
wlaną, .

JAN TOKARZ

i stojące na odpowiednim pozio-. 
mie. Okrzepłe są one może na tyle, 
na ile przy obecnych założeniach od 
nich się wymaga — służenia specja- 
listycznej produkcji macierzystej fa­
bryki. Inne nawet tej roli nie są 
w stanie podołać. Nie jest to wina 
ludzi z tych biur konstrukcyjnych. 
Ogólnie — jak już powiedziano — 
konstruktorów przemysłu maszyn 
rolniczych mimy liczbę niewystar­
czającą; poza tym są to przeważnie 
ludzie młodzi. Szczególna lokaliza­
cja przemysłu .maszyn rolniczych 
sprawia, że trudno namówić młode­
go inżyniera do objęcia stanowiska 
konstruktora w Dobrym Mieście, 
Sulęcinie lub Kunowie. Te „zabite 
deskami dziury" nie przedstawiają 
dla młodego inżyniera żadnej atrak­
cji. Stąd też zjawisko odpływu wie­
lu inżynierów i techników-konstruk-
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O KÓŁKACH NA OKRĄGŁO
kółkach rolniczych można 

■ ■ / różnie. Dobrze i źle. Ró- 
■ /■/ żowo * czarno.' Można też 
■/■/ »na okrągło". Tę — wy- 
w daje się ostatnią formę na­

dał swoim uwagom o kół­
kach rolniczych w woj. olsztyńskim 
Jan Tokarz w artykule „Więcej cier­
pliwości" (Życie Gospodarcze Nr 35 
z dnia 30 sierpnia 1959 r.).

Obraz rzeczy, czy zjawiska u dwm 
osób równocześnie robiących obser­
wację nigdy nie jest identyczny. Na­
wet, gdy oglądana rzecz, czy’ zjawń- 
sko całkowicie mieści się w grani­
cach widzialności obserwatorów, a 
ich stanowiska obserwacji są o ile 
nie identyczne, to optymalnie zbli­
żone. Decyduje o tym szeroko rozu­
miany subiektywizm.

Bardzo często jednak interesująca 
nas rzecz czy zjawisko rozmiarami 
swymi przekracza możliw'ość równo­
czesnej obserwacji całości. Dostrze­
gamy w’tedy część, fragment. O ile 
w takich wypadkach silimy się w 
oparciu o analizę obserwowanego 
zjawiska wyciągnąć wmioski — moż­
liwość popełnienia błędu jest ol­
brzymia.

Obraz zjawiska oglądanego przez 
obserwatorów zależny jest także od
ich przygotowania „fachowości
oka". Wnioskowanie w oparciu o ob­
serwację i analizę zjawiska wymaga 
ponadto znajomości zasad logiki.

Poglądy na kółka rolnicze siłą 
rzeczy muszą być różnorodne. Kółek 
jest dużo i każde z nich zrodziło się 
i działa w innych warunkach. For­
my, skala i kierunek ich działań ni­
gdy nie są zatem identyczne. Można 
rzec, że każde z kółek toczy się swo­
ją własną drogą (oprócz tych, które 
stoją w miejscu, a jest ich wcale nie­
mało). Ważny jest kierunek tych 
dróg. Jedni mówią, że kierunek ten,

zaspokajają potrzeb. Dotyczy to jed­
nak nie tylko woj. olsztyńskiego. 
Zresztą władze wojewódzkie robią 
starania o znaczne zwiększenie na­
kładów na te cele w latach 1960-65.

Zbyt pochlebnie natomiast Jan 
Tokarz ocenia zabiegi aktywu wo­
jewódzkiego i powiatowego wokół 
spraw mechanizacji (poprzez kółka 
rolnicze) i nasycenia wsi maszyna­
mi. Twierdzi, że cała praca tegoż ak- 

■ tywu nastawiona jest właśnie w 
tym kierunku.

Od II Plenum KC PZPR do dnia 
1 września br. 11 kółek w 5-ciu po­
wiatach woj. olsztyńskiego zrealizo­
wało kredyty na poczet Funduszu 
Rozwoju Rolnictwa w wysokości 
402.550 zł.

W pow. Szczytno, gdzie prawdo­
podobnie zbierał materiał autor, tyl­
ko jedno kółko rolnicze zakupiło sil­
nik spalinowy, za sumę 13,200 zł. To 
naprawdę nie jest wiele. W żadnym 
wypadku nie potwierdza to tezy o 
jednostronnej w tym właśnie kie­
runku idącej działalności aktywu. 
Efekty byłyby wtedy na pewno więk­
sze.

W dalszym ciągu autor podaje pa­
rę cyfr dotyczących stanu organi­
zacyjnego kółek rolniczych w woj. 
olsztyńskim. Stwierdza m. in., że od 
czerwca do połowy sierpnia b. r. 
ilość kółek w woj. olsztyńskim wzro­
sła o 50, a ilość ich członków o po­
nad 800 osób. To jest prawda. A da­
lej... Zacytuję: „Tych, którzy uga­
niają się za liczbowym wzrostem 
ruchu kółek rolniczych dane te mo­
gą zadowalać i zadowalają. Czy jed­
nak za liczbami kryje się istotna, 
rzetelna, naprawdę mobilizująca

nych, leżących na gruntach chłop­
skich i służących wyłącznie poszcze­
gólnym chłopom. Takich propozycji 
„melioracyjnego" wykorzystania 
FRR jest wcale niemało. Ale chy­
ba nie to nam radzi autor. Plany 
wykorzystania FRR na różne cele, w 
tym także na melioracje, opracowy­
wały poszczególne kółka rolnicze. 
Pierwszeństwo dla zakupu maszyn 
w większości kółek zostanie jednak 
zachowane.

Mówiąc o oporach występujących 
na wsi w sprawie umaszynowienia 
kółek rolniczych Jan Tokarz pisze:

„Być może jednak wiele z tych 
uprzedzeń dałoby się usunąć, gdyby 
chłop zobaczył owe mityczne maszy­
ny, gdyby je miał w zasięgu ręki, 
gdyby mu pokazano ich działanie. 
Tymczasem dzieje się zupełnie ina­
czej, przynajmniej w woj. olsztyń­
skim. Rozdział maszyn, które mają 
być kupowane z funduszu rozwoju 
rolnictwa, odebrano spółdzielczości 
wiejskiej i przekazano Olsztyńskie­
mu Przedsiębiorstwu Handlu Sprzę­
tem Rolniczym."

Takie sformułowanie to klasyczny 
przykład, jak można słuszną myśl 
(prawdopodobnie podsłyszaną), nie

lek prowadzić mają Przedsiębior­
stwa Handlu Sprzętem Rolniczym. 
Nie władze wojewódzkie, jak przy­
puszcza Jan Tokarz, a Resort Rol­
nictwa podjął taką decyzję. Decyzja 
na pewno jest typowo urzędnicza. 
Ale to trzeba mówić wprost pod ad­
resem Resortu Rolnictwa. Aktyw w 
woj. olsztyńskim w sprawie zmian 
tej decyzji już parokrotnie interwe­
niował w Warszawie.

Podobnie przedstawia się sprawa 
poglądu autora na możliwość zmniej­
szenia wysokości własnych wkładów 
kółek z 25% do 15% w powiatach
Działdowo i Nowe Miasto, które na­
leżą do tzw. Ziem Starych, a na­
leżą administracyjnie do woj. ol-

znając sprawy „zarżnąć" i 
bać. Otóż nie „przynajmniej 
olsztyńskim", ałe w całym 
sprzedaż kompletów maszyn

pogrze- 
w woj. 

kraju 
dla kó-

sztyńskiego. Nieprawdą jest, że ob­
niżenia wysokości wkładów doma­
gają się tylko chłopi z gospodarstw 
poparcelacyjnych, a więc gospoda­
rujący w warunkach zbliżonych do 
warunków większości chłopów w 
woj; olsztyńskim. Żądanie to jest 
niemal powszechne. Osobiście po­
dzielam słuszność tego żądania. 
Główny argument chłopów (trzeba 
przyznać, że sprytny i chyba nawet 
trafny), nosi charakter zgoła poli­
tyczny. Chłopi mówią mniej więcej 
tak: „Dokąd tó będziemy podkreś­
lali odrębność powiatów w ramach 
jednego województwa. O ile powia­
ty Działdowo i Nowe Miasto zostały

przyłączone do woj. olsztyńskiego, 
to przemawiały za tym, pewne 
wspólne problemy społeczne i gos­
podarcze. I o ile nawet w pierw­
szych latach po wojnie należało u- 
względnić różnice w stanie gospo­
darczym i społecznym tych powia­
tów, to po 15 latach Władzy Ludo­
wej różnice te na pewno się już za­
tarły. O ile różnice te noszą charak­
ter trwały, niezmienny, to należy 
z powrotem przyłączyć te powiaty do 
województw warszawskiego i byd­
goskiego". Nie brak logiki w takim 
rozumowaniu. Kieruje, się ten prob­
lem jednak pod adresem władz kom­
petentnych, tzn. w Warszawie.

I jeszcze jeden, ostatni już cytat 
z artykułu Tokarza: „Można się spo­
tkać przy tym z uogólnieniem, że 
chłop boi się spółdzielni. Jest to 
uogólnienie niesłuszne, chłop boi się 
jedynie nawrotu dawnych metod". 
Taką oceną postawy chłopów na tle 
rozwoju kółek rolniczych trudno bv- 
loby się komukolwiek narazić. Sfor-

mułowanle obok tego, że jest słusz­
ne, jest ponadto okrągłe. Ono w 
szczególności dało mi podstawę do 
oceny, że cały artykuł Tokarza „zro­
biony" został na okrągło. Szkoda, że 
z takiej oceny postawy chłopów tru­
dno wyciągnąć jakiekolwiek wmioski 
praktyczne. Oczywiście obok tego, 
że nie należy „po staremu". To jest 
już coś. Ale to jest napraw-dę nie­
wiele. Przynajmniej na dziś, kiedy 
trzeba mówić jak należy, a nie jak 
nie należy.

Przytoczone cyfry i fakty dowo­
dzą. że ocena dorobku i obecnych 
problemów kółek rolniczych w woj. 
olsztyńskim została przez autora 
uproszczona. Powiedziałbym żenują­
co uproszczona. Krytyczna ocena do­
robku aktywu na tym odcinku prze­
kracza chyba ramy krytyki życzli­
wej, społecznie pożytecznej. Pomi­
jając nawet wyraźne pomylenie ad­
resów' krytykowanych.

WACŁAW DĄBROWSKI

Redakcja nie dopatruje się w artykule J. Tokarza szkodliwej krytyki 
a zwłaszcza nieżyczliwej krytyki ped adresem aktywu województwa 
olsztyńskiego. Zostawiamy zresztą tę sprawę do oceny czytelników. 
Jest rzeczą zrozumiałą, że wypowiedź autorytatywnego działacza woje­
wództwa olsztyńskiego jest bardziej udokumentowana i prezycyjniej uj­
muje szereg szczegółów.

Wydaje nam się jednak, źe istotny sens artykułu 3. Tokarza nie został 
w polemice podważony. REDAKCJA

to socjalizm, a drudzy, że 
nie. A niektórzy nawet 
„cztery koła (rolnicze) do 
jazda do kołchozu".

Olbrzymia różnorodność

odwrot- 
rymują: 
wozu i

poglą-
dów na kółka rolnicze nie jest nie­
szczęściem. Sądy i opinie oparte o 
obserwację jednego czy paru kółek 
nie dają dostatecznej podstawy do 
oceny całego, wielkiego, wielowy­
miarowego zjawiska społecznego, ja­
kim jest samorząd chłopski. Stąd 
poglądy na kółka rolnicze poszcze­
gólnych obserwatorów muszą być 
różne w zależności od spostrzeżeń 
zrobionych w konkretnym kółku czy 
kółkach.

Do wyrobienia sobie pełnego ob­
razu sytuacji w kółkach rolniczych 
woj. olsztyńskiego nie wystarczy 
rozmowa z jednym chłopem z po­
wiatu Szczytno,, chociażby był on 
przedtem członkiem,. spółdzielni pro­
dukcyjnej, a obecnie zdradzał chęć 
wstąpienia do kółka rolniczego w 
sąsiedniej wsi. O innych materiałach 
źródłowych Jan Tokarz nie wspo­
mina. Stąd i jego uogólnienia w w/w 
artykule o sytuacji w kółkach rolni­
czych w woj. olsztyńskim wydają się 
uproszczone. Wymagają pewnych 
uzupełnień, czy nawet sprostowań.

Na wstępie swego, wspomnianego 
_wyżej, artykułu autor na przykła­

dzie potrzeb południowej części pow. 
Szczytno, wykazuje nie bez słuszno­
ści, że melioracja w woj. olsztyń­
skim, to jeden z najbardziej trud­
nych problemów gospodarki rolnej. 
I dalej kontynuuje. „Tak więc pro­
blem melioracji wysuwa się na tych 
terenach na plan pierwszy. W tym 
kierunku powinna iść praca, na te 
cele powinno się przeznaczać naj­
większe środki materiałowe 1 pie­
niężne.

Tymczasem kredyty na cele me­
lioracyjne raczej zmniejsza się, a ca­
la praca aktywu wojewódzkiego i
powiatowych nastawiona Jest
przede wszystkim na rozwój kółek 
rolniczych z punktu widzenia me­
chanizacji i nasycenia wsi maszy­
nami...** (podkreślenie moje — WD).

Stwierdzenie, że kredyty na cele 
melioracji w woj. olsztyńskim 
zmniejszają się, jest łagodne. Kate- 
goryczność stwierdzenia faktu au­
tor rozmiękcza słowem „raczej". 
Ocena nawet w takim ujęciu nie od­
powiada jednak rzeczywistości. 
Świadczą o tym cyfry. Nakłady in­
westycyjne na meliorację w woj. 
olsztyńskim w roku 1956 osiągnęły 
sumę 29.568 tys. zł, w 1957 — 36.381 
tys. zł, w 1958 — 56.024 tys. zł, a w 
roku 1959 — 70.469 tys. zł. A więc 
nie zmniejszają się. Spadek w ana­
logicznym okresie państwowych na­
kładów na konserwację urządzeń, 
szczególnie na gruntach chłopskich 
jest jak najbardziej uzasadniony. 
Jest prawdą, że powyższe'sumy nie

praca? Wszystko wskazuje, że nie. 
Przede wszystkim bowiem niemoż­
ność zdobycia odpowiednich środ­
ków na prace wodno-melioracyjne 
osłabia zainteresowanie chłopów 
działalnością kółek rolniczych. Sta­
wianie na masową mechanizację nie 
znajduje tu odpowiedniego oddźwię­
ku wśród chłopów** (podkreślenie 
moje — W. D.).

Nieprawdą jest, że cyfry wzrostu 
kółek rolniczych i ich członków o- 
siągniętego po II Plenum KC PZPR 
zadowalają aktyw (bo o niego chy­
ba chodzi Tokarzowi) woj. olsztyń­
skiego. Uzasadnijmy. Zakładając, że 
do chwili obecnej na terenie woj. 
olsztyńskiego powstało 850 kółek 
rolniczych, a ich organizowanie za­
częło się w ostatnim kwartale 1956 
r., to w ciągu 34 m-cy lat 1956-59 
(od października 1956 r. do sierpnia 
1959 r.), średnio w ciągu 1 m-ca po­
wstało 25 kółek. Nasilenie było oczy­
wiście różne — od 35 kółek średnio 
miesięcznie w I półroczu 1957 
r. do cżtęręch średnio miesięcznie w 

‘II-gim półroczu 1958 roku.
W pierwszym półroczu b.r. stan 

kółek rolniczych zwiększył się śred­
nio w m-clt o 19. Na dwa ostatnie 
omawiane przez Tokarza miesiące 
(po II Plenum KC PZPR) przypada 
50 nowych kółek. Czyli w ciągu jed­
nego m-ća w woj. olsztyńskim po 
II Plenum KC PZPR powstawało 
przeciętnie 25 nowych kółek rolni­
czych. Pewien wzrost aktywności 
chłopów oczywiście nastąpił, szcze­
gólnie w porównaniu do II półrocza 
1958 r. Ale skoku to tu chyba nie 
było. Nie można mówić o sukcesie, 
a zatem i zadowoleniu. Płonne chy­
ba są zatem obawy Tokarza ujęte 
w zdaniu — „Jest jeszcze jakoby 
żywcem wzięta z przeszłości pogoń 
za osiągnięciami liczbowymi...", że 
wzrost ten jest wynikiem zmasowa­
nego nacisku propagandowego i ner­
wowości w pracy na wsi.

Nie pozbawione podstaw słuszno­
ści są wywody autora, że przezna­
czenie Funduszu Rozwoju Rolnictwa 
głównie na zakupy maszyn dla kó­
łek rolniczych osłabia jego atrakcyj­
ność. Z wielu względów. Nie warto 
ich chyba nawet omawiać. Często 
zgłaszane są przez wieś o wiele bar­
dziej ciekawe formy wykorzystania 
FRR. Np. na organizowanie doży­
nek, wycieczek, zakup pralek, na­
wozów sztucznych, wozów ogumo- 
wanych itp. Ale mieć pretensje do 
aktywu wojewódzkiego i- powiato­
wego, że radzi chłopom w pierw­
szym rzędzie zakup źa środki FRR 
maszyn rolniczych (a to się daje od­
czuć w artykule Tokarza), to zna­
czy nie wiedzieć kto, co i dlaczego..!

Poza tym nie trzeba być niecierp­
liwym, jak radzi zresztą sam autor. 
Od wykorzystywania FRR na cele 
melioracyjne w woj. olsztyńskim ak­
tyw wcale a wcale się nie odżeg­
nuje. Są zastrzeżenia, co do prze­
znaczenia FRR na opłatę prac kon­
serwacyjnych urządzeń melioracyj-
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soko rozwiniętych jesteśmy poważ­
nym ich importerem netto.

Co do surowców, maje nasze

Wzrost światowych cen wołowiny
Już w ubiegłym roku na rynkach 

światowych wystąpiła tendencja wzrostu 
cen mięsa wołowego. W pierwszych 
miesiącach br. nastąpiło wyraźne jej 
wzmocnienie, szczególnie na rynkach za­
chodniej Europy. Na rynkach tych wzra­
stał zarówno popyt jak 1 ceny wołowiny. 
I tak w miesiącach I półrocza ceny były 
wvższe w NRF o 12”!, (w stosunku do cen 
1958 r.), w Anglii o 18>/i,. w Irlandii p 22'/., 
Szwecji o 10’/., w Belgii o 9'/<. Jedynie' 
rynek włoski zanotował spadek eon o 6*/<.

Wrost cen w br. ma swe uzasadnienie 
zarówno w zwiększeniu się popytu jak 
i spadku produkcji wołowiny. Opubliko­
wane ostatnio dane wykazują, że w I kW. 
br. w NRF produkcja wołowiny zmniej­
szyła się ó 21’/«, w Anglii o 15‘/i, w Danii 
o 17’/«. N|ewielki wzrost produkcji notu­
je się we Francji, Belgii i Holandii.

[SWcniE]
[ w jL£® spwiJvsze |

Mimo wzrostu cen wołowiny 1 wieprzo­
winy. Jaki miał miejsce w 1958 r. — Jak 
podają ostatnie Informacje FAO — obję­
tościowo obroty tymi towarami znacznie 
wzrosły. Obroty wszystkich gatunków 
mięsa na rynkach światowych w ub. r. 
osiągnęły 3.100 tys. t. Poziom ten Jest 
o 50*/» wyższy od średniej lat 1948—52.

Przy wzrastającym popycie na mięso 
Argentynie udało się podwyższyć jera 
eksport (w stosunku do 1957 r.) o 7»/« 
i osiągnąć poziom 651 tys. t. Australia 
zwiększyła swój eksport o 10’/« a Nowa 
Zelandia o 5*/a.

Głównym krajem, który znacznie zwię­
kszył import mięsa były USA. Wwiezio­
no tam 378 tys. t. w roku ubiegłym, 
(w 1957 r. 178 tys. t.) W Anglii w związ­
ku ze wzrostem cen mięsa notuje s'ę spa­
dek Jego spożycia, a w ślad za tym sto­
sunkowo duże zmniejszenie się jego 
importu.

Fachowcy przewidują dalszy wzrost 
ceń wieprzowiny i wołowiny w zachod­
niej Europie w związku ze skutkami su­
szy, która znacznie zmniejszyła bazę pa- 
sz«ł»ą. (d)

są dostawcą do krajów kapitalistycz­
nych poważnych ilości węgla, ropy 
i produktów naftowych, rudy man­
ganowej, chromowej, ołowiu, cyny 
i aluminium. W imporcie z krajów 
kapitalistycznych zasadniczą rolę 
odgrywają następujące surowce: 
wełna, bawełna, kailćźbk; skóra, jłi- 
ta, miedź elektrolityczna 4i ruda że­
lazna. Kraje nasze są również im­
porterem netto wyrobów walcowa­
nych. Jesteśmy natomiast poważnym 
eksporterem netto sody kalcynowa- 
nej i kaustycznej, a także nawozów 
sztucznych. Podobnie ma się rzecz 
z cementem. W żywności i używ­
kach jesteśmy netto eksporterem 
zbóż, mięsa i przetworów mięsnych, 
jaj i cukru. Natomiast jesteśmy net­
to importerem tytoniu, kawy, kakao, 
owoców południowych i przypraw. 
Jak wid^ć, struktura naszych obro­
tów z krajami kapitalistycznymi 
jest korzystna, choć nie jest ona jed­
nakowa w odniesieniu do dwóch za­
sadniczych grup, na które dzielą się 
te kraje, tj. krajów słabo i wysoko 
rozwiniętych. Mamy w sumie bardzo 
'korzystną strukturę towarową z 
pierwszą grupą krajów i znacznie 
mniej korzystną z drugą grupą kra­
jów. Trzeba przy tym wyraźnie pod­
kreślić, że w chwili obecnej ta druga 
grupa krajów odgrywa obdonie rolę 
w obrotach krajów socjalistycznych. 
Tak np. eksport krajów socjalistycz­
nych do wysoko rozwiniętych kra­
jów kapitalistycznych wyniósł w 
1958 r. 1.648 min doi. (fob), zaś do 
krajów słabo rozwiniętych 1.311 min 
doi. odpowiednio. Import wyniósł 
1.954 min doi. i 1.222 min doi. od­
powiednio. Tempo wzrostu obro­
tów krajów socjalistycznych z kra­
jami kapitalistycznymi nie wy­
kazuje większych różnic, poza tym, 
że nasz eksport do krajów słabo 
rozwiniętych wzrastał w tempie 
szybszym niż odpowiedni import. 
Odwrotnie rzecz miała się w odnie­
sieniu do krajów wysoko rozwinię­
tych. Warto zaznaczyć, że wzrost 
obrotów w liczbach absolutnie był 
większy z krajami wysoko rozwinię­
tymi.

W związku z powyższą sytuacją 
powstaje pytanie, w jakim kierunku 
powinien podążać rozwój naszej 
wymiany z krajami kapitalistyczny­
mi i jakie są czynniki zarówno 
sprzyjające jak i hamujące ten roz­
wój? Spróbujemy odpowiedzieć na 
te pytania.

Otóż wydaje ml się, że rozwój na­
szej wymiany powinien dokonywać 
się z oboma grupami państw kapita­
listycznych. Koncentrowanie wysił­
ków na rozwoju handlu z jedną z 
tych grup byłoby niewłaściwe. Cię­
żar gatunkowy obu grup jest mniej 
więcej równy. Inna rzecz, że nasza 
dobra wola nie wystarcza, aby za­
łożenie takie realizować. Warunki 
wymiany z wspomnianymi wyżej 
grupami krajów są bowiem odmien­
ne, a zmiana ich nie jest zależna 
tylko cd nas.

Nie ulega wątpliwości, że kraje 
słabo rozwinięte są potencjalnym 
rynldem zbytu dla naszych towarów, 
'głównie maszyn i niektórych surow­
ców. Z drugiej strony ich bogactwa 
naturalne powinny zhajdewać coraz 
większy’ zbyt na naszym rynku. Po­
nadto postępujący wzrost stepy ży­
ciowej w krajach socjalistycznych

będzle stwarzał coraz większe zapo­
trzebowanie na takie towary jak 
kawa, kakao, owoce południowe itp., 
które obecnie odgrywają margineso­
wą rolę w naszych obrotach.

Jednakże tak komplementarne, 
wydawałoby się, rynki nie stwarzają 
same przez się bodźca do szybk ego 
wzrostu wymiany. Kraje słabo roz­
winięte, mimo potencjalnie olbrzy­
miej chłonności rynku, nie są w 
stanie zaspokoić jej własnymi siła- 
mL. .Ihhyrni • słowy, oczekują, pomo­
cy kredytowej. Kraje socjalistyczne 
wychodzą tej rzeczywistości naprze- 
c w na tyle, na ile je stać. Jest to

cyjnych, szanse te są jeszcze mniej-
sze.

Nie
nie

oznacza to jednak, źe
poczyniliśmy postępów w

oczywiście o wiele mało, aby

tej dziedzinie. Samochody czecho­
słowackie, choć w niewielkich iloś­
ciach, pokazały się na szosach USA, 
a radzieckie w Europie Zachodniej 
i Ameryce Łacińskiej. Polskie statki 
i obrabiarki zdobywają sobie trwa­
łą pozycję w krajach, które stawia­
ją bardzo wysokie wymagania ja­
kościowe.

Przykładów podobnych jest obec­
nie coraz -więcej. Rosnący potencjał 
przemysłowy naszych krajów będzie

z każdym dniem przyczyniał się do 
wzbogacenia naszej listy eksporto­
wej. Mniemanie, że -wymiana towa­
rowa ma większe szanse rozwoju w 
sytuacji, gdzie z jednej strony wy­
stępuje kraj rozporządzający nad­
wyżkami wyrobów gotowych, a z 
drugiej strony kraj rozporządzający 
odpowiednio surowcami i artykuła­
mi rolnymi, nie pokrywa się z rze­
czywistością. Przeciwnie, jak wska­
zują. . poniższe dane, największe 
szanse wzajemnego-uzupełniania się 
ekonomik poszczególnych państw 
lub grup państw osiąga się w mo­
mencie uzyskania wysokiego pozio­
mu rozwoju gospodarczego,

zwiększyć w sposób istotny chłon­
ność rynków tych krajów na nasze 
towary. Istnieje także druga moż­
liwość zwiększenia wymiany, nawet 
bez uciekania się do udzielania wy­
sokich kredytów, a mianowicie ku­
powanie przez nas towarów, które 
są w nadmiarze w tych krajach. 
Sprawa nie jest jednak prosta. Nie 
wszystkie towary, na których zby­
cie zależy tym krajom, mają dla 
nas jednakowe znaczenie. Nie trze­
ba przy tym zapominać, że nie 
wszystkie kraje słabo rozwinięte są 
do nas przychylnie ustosunkowane 
( z niektórymi nie mamy nawet 
oficjalnych stosunków) i że nie za­
wsze formalnie są one właścicielami

Obroty między krajami kapitalistycznymi

(Min doi.) 
1953 r.

Eksport wewnątrz krajów wysoko 
rozwiniętych

Eksport z krajów wysoko rozwiniętych 
do krajów słabo rozwiniętych

Eksport wewnątrz krajów słabo 
rozwiniętych

26.974

17.334

7.118

w latach 1953—1957 •)

1957 r.

40.481

24.845

Wzrost ( + )

+13.807

bogactw, które 
ich eksportu.

stanowią przedmiot

Trudności te nie są jednak tego
rzędu, aby w sposób decydujący
wpływały na wzrost wymiany w o- 
góle. Jednakże w sposób istotny mo­
gą one wpływać na tempo wzrostu 
tej wymiany.

Znacznie trudniejsza jest sprawa 
wymiany z krajami kapitalistyczny­
mi wysoko rozwiniętymi. O ile 
pierwsza grupa krajów zmuszona 
jest wskutek swych trudności płat­
niczych do szukania innych dostaw­
ców, o tyle w tym wypadku zjawi­
sko to raczej nie występuje. Kraje 
te, biorąc rzecz generalnie, trudnoś­
ci płatniczych nie mają i w związku 
z tym ich polityka handlowa chodzi 
nieco innymi torami. W ogóle zaś 
udział krajów socjalistycznych w 
ich obrotach odgrywa o wiele mniej­
szą rolę, niż ma to miejsce w kra­
jach słabo rozwiniętych. W związku 
z tym handel tych krajów z naszym 
obozem ma inny charakter.

Nie bez znaczenia jest tu również 
struktura towarowa tych obrotów. 
Eksport nasz ma do wysoko rozwi­
niętych krajów kapitalistycznych 
surowcowo-rolny profil, co w zw ąz- 
ku z trudną sytuacją węglową w
Europie Zachodniej protecjoni-
styczną polityką rolną, rokuje nie­
wesoły obraz na przyszłość. Zmia­
na zaś struktury towarowej nie na­
leży do rzeczy prostych. Kraje wy­
soko rozwinięte, jak wykazują da­
ne statystyczne, są nie mniej, a 
nawet bardziej chłonnym rynkiem 
na wyroby gotowe niż kraje słabo 
rozwinięte. Prawda, wejście z na­
szymi wyrobami gotowymi na ten 
rynek związane jest z szeregiem 
trudności. Po pierwsze nie mamy 
bogatych tradycji w tym względzie, 
po drugie konkurencja jest bardzo 
silna. Po trzecie nie bez znaczenia są 
również posunięcia dyskryminacyj­
ne, które rysują się na horyzoncie 
w związku z powstawaniem różnych 
„wspólnych rynków" itp. Bardzo 
istotny jest również fakt, że przy 
stosunkowo -słabej aktywności go­
spodarczej w tych krajach i istnie­
nia w nich wolnych mocy produk-

Również chłonność rynku krajów 
wysoko rozwiniętych na wyroby go­
towe jest nie tylko w ogóle większa, 
lecz w ostatnich latach wzrosła bez­
względnie w porównaniu z odpo­
wiednią chłonnością rynku krajów 
słabo rozwiniętych. A przecież kraje 
wysoko rozwinięte mają w odróżnie­
niu od krajów słabo rozwiniętych 
większe bez porównania możliwości 
pokrywania swych potrzeb na ma­
szyny produkcją własną. Dla przy­
kładu warto może podać, że Holan­
dia, która ma dobrze rozwinięty 
przemysł maszynową-, a jej eksport 
w tej dziedzinie wyniósł w 1951 r. 
459 min doi. importowała jednocześ­
nie w tymże roku maszyny na sumę 
734 min doi. czyli o 380 min doi. 
więcej niż w 1953 r. W tym samym 
czasie ogromne Indie, gdzie produk­
cja maszynowa stawia pierwsze kro­
ki i gdzie eksport maszyn jest mini­
malny, importowały ich odpowied­
nio na sumę 663 min doi., a wziost 
tego importu w stos, do 1953 r. wy­
niósł dokładnie 376 mld doi. **).

Z pi-zytoczonych danych wynika, 
że rynek krajów wysoko rozwiń ję­
tych jest potencjalnie nie mniej 
chłonnym rynkiem na wyroby na­
szego przemysłu niż rynek krajów 
słabo rozwiniętych. Jest to tylko 
trudniejszy do zdobycia rynek, trud­
niejszy zarówno ze względu na wy­
magania jakościowe, jak i wspom­
nianą wyżej dyskryminację. Sytu­
acja, gdy nasze wyroby gotowe ciąg­
le odgrywają w eksporcie do tych 
krajów minimalną, w stosunku do 
możliwości, rolę, nie może trwać 
długo. Handel między naszymi kra­
jami a wysoko rozwiniętymi kraja­
mi kapitalistycznymi przy zachowa­
niu dotychczasowej struktury nasze­
go eksportu do nich, lub jeśli kto 
woli — struktury ich zakupów u nas, 
nie zawiera w sobie bowiem elemen­
tu dynamiki rozwojowej.

Kraje nasze dokonały olbrzymie­
go skoku w dziedzinie rozwoju swe­
go potencjału ekonomicznego. Co 
prawda trafiają się jeszcze różne 
dziwolągi, które często wprawiają 
w osłupienie swą niedorzecznością. 
Tak np. niektóre poważne opraco­
wania ekonomiczne pojawiające się 
na Zachodzie traktują kraje socja­
listyczne jako kraje, ńieuprzemyslo- 
wione. Prawda, nie wszystkie kraje 
socjalistyczne osiągnęły już wysoki 
stopień uprzemysłowienia. Ale uwa- '

żać 
kraj

NRD, CSR lub Polskę
nieuprzemyslowiony, to na-

prawdę brak elementarnego ob ek- 
tywizmu. No, a traktowanie ZSRR, 
kraju, któr.y zadziwia świat osza­
łamiającą techniką, opartą na no­
woczesnym i potężnym przemyśle, 
to co najmniej analfabetyzm. Jest to 
tym bardziej uderzające, że jedno­
cześnie za kraje wysoko rozwiń.ęte
podaje się... Portugalię,„ Grecję i
Turcję, której np. eksport maszyn
w 1957 r. wyniósł aż 6 tys. doi. <dla 
przykładu Polska eksportowała w 
ub. r. maszyn na sumę 28ą min do!.). 
Takie „opracowania" nie przyczyn a- 
ją się do pogłębienia wiedzy o moż­
liwościach rozwoju wymiany między’ 
naszymi krajami a krajami kapita­
listycznymi wysoko rozwiniętymi.

Okres „zimnej wojny" mamy na 
szczęście za sobą. Życie usuwa po­
mału różne nienormalności. Trzeba 
tylko przejawiać więcej dobrej woli, 
a nie sądzę, że-by brak jej występo­
wał po naszej stronie, aby stosunki 
nasze z tymi krajami nabrały ru­
mieńców. Różnica między poziomem 
gospodarczym naszych krajów a 
krajów Europy Zachodniej, USA i 
Japonią gwaltowmie maleje i nieda­
leki jest'czas, kiedy zniknie ona w 
ogóle. Wyrówmanie poziomów po­
winno być dalszym bodźcem do 
wzrostu wzajemnej wymiany towa­
rowej, a n.ie jej deterioracji. Nic jed­
nak nie dzieje się samo przez s ę i 
po to, aby to stało się rzeczywistoś­
cią, trzeba się potrudzić. Całe 
szczęście, że coraz więcej ludzi na 
Zachodzie zdaje sobie z tego sprawę. 
Ich głosy o potrzebie ściślejszych 
kontaktów z 950-milionowym ryn­
kiem socjalistycznym odzywają się 
często nie z sympatii do nas lecz z 
poczucia rzeczywistości. Witamy i 
takie głosy. Handlujmy, a jako 
podstawy naszych stosunków' przyj­
mujmy nie pobożne życzenia, lecz 
obopólne korzyści. Trudności są i 

będą, ale chodzi o to, by trudności 
tzw. natury subiektywnej nie ciąży­
ły na tych stosunkach.
Ostatecznie leży to nie tylko w 
naszym interesie.

ZDZISŁAW RURARZ
•) International Tracie 1957—58, GATT 

Geneva 1959, table I
••) Yearbook of International Trade 

Y°Iunie n« New York 1958 a. 140—1 i 144—£
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tego, że bardzo przywiązał się do 
kolektywu, w którym pracuje.

Dobra wydaj-ość —zdaniem więk­
szości — zależy od dobrego współ­
działania, od tego czy brygadzista 
(czy kierownik) ma rzeczywiście, do­
brze opanowany fach i czy potrafi 
zdobyć sobie autorytet sprawiedli­
wym postępowaniem. Obniża nato­
miast wydajność niedotrzymywanie

1) Raport ekspertów ZSRR 1 W. Bry­
tanii opracowany na XIV Sesję ECE, 
maszynopis tabl. 3.

2) E. B. Alderfer H. E. Mlchl. Econo- 
mlcs ot American Industry Mc Grow — 
Hi 11 Book Company Inc. New York, To- 
ronto-London 1957, s. 162.

’) Department ot Sclentlflc and In- 
dustrial Research. Automation — A re­
port on, the technical trend and their 
impact on menagement and labor. Lon­
don. Her Majesty‘s Stationary Office 
1956, s. 84, oraz S. Lllley Awtomatlzaclja 
i Socijalnyj Progress. Moskwa 1958, s. 
47, 48, 148 (tłumaczenie).

4) j. w., s. 149.
5) RKW. Automatlslerung, Stand und

Auswirkungen In der Bundesrepubllk
Deutschland. Carl Hansen Verlag, MQn- 
chen 1957, s. 26.

8) Praca zbiorowa „Aktuelle Fragen 
cjjr Automatlslerung in der Deutsche 
Demokratische Republik". Verlag die 
Wirtschaft Berlin 1957, s. 23.

’) j. W., s. 43.
’) American Machinlst August 29 1955 

Vol. 99 Nr 18.
’) Department of Sclentlflc and In- 

dustrial Research, op. cit. s. 51 1 52.

utomotyznc ja i dysproporcje rozwoju
ZBIGNIEW SCHULZ .W każdym procesję pro­

dukcji oprócz zatrudnio­
nych pracowników bio- 
zowane w budynkach, 

. cy przeszłej zmateriali- 
rą udział rezultaty pra- 

maszynach oraz różnych' urządze­
niach i przyrządach produkcyjnych.

Automatyzacja w. odróżnieniu od 
mechanizacji eliminuje w znacznie 

lęKszym stopniu z procesu pro- 
aukcji bezpośrednią pracę ludzką, 
przejmując od człowieka nie tylko 
■wysiłek fizyczny, lecz również za­
stępując go w wielu innych czyn­
nościach związanych z nadzorem, 
kierowaniem itd.

Znaczne zmniejszenie w procesie 
produkcji tak -wrażliwego na bodź­
ce psychiczne czynnika, jakim jest 
piaca ludzka, wpływa niewątpliwie 
na usprawnienie przebiegu procesu 
produkcyjnego poprzez jego ujed­
nolicenie i uintensywnienie.

Zmniejszenie udziału pracy żywej 
w procesie produkcji pozwala na 
dalszą intensyfikację procesów pro­
dukcyjnych przez wprowadzenie w 
miejsce pracy żywej aparatury po­
miarowo-kontrolnej i sterującej. W 
nowych warunkach intensywność 
procesu produkcji nie jest więc już 
limitowana właściwościami psycho­
fizycznymi ludzi pracujących przy 
maszynach.

Intensyfikacja procesów produk­
cyjnych oraz towarzyszące jej uści­
ślenie reżimów technologicznych u- 
możliwia lepsze wykorzystanie 
wszystkich czynników produkcji, a 
w rezultacie zmniejszenie kosztów 
własnych produkcji.

Ostatnie badania przeprowadzone 
przez OEEC na przykładzie przemy­
słów: metalowego, chemicznego, gu­
mowego, elektrotechnicznego i spo­
żywczego -IV USA, w ZSRR, Anglii 
i Francji dowodzą, że w wyniku 
automatyzacji osiąga się zmniejsze­
nie kosztów o około 99% ’).

wynika stąd, że automatyzacja 
produkcji powoduje przesunięcie w 
strukturze czynników produkcji i 
pozwala osiągnąć znaczne efekty w 
zakresie obniżki kosztów.

Ł WARUNKI AUTOMATYZACJI 
PRODUKCJI

Automatyzacja produkcji może je­
dnak nastąpić jedynie w ściśle o- 
kreślonych warunkach. Za warunek 
Nr 1 należy przyjąć odpowiednią 
skalę produkcji. Liczne przykłady 
wykazują, że automatyzacja jest 
związana i nieuchronnie prowadzi 
do powiększenia produkcji.

Na przykładzie amerykańskiego 
przemysłu samochodowego, można 
podkreślić znaczenie wielkości se­
rii dla kosztów amortyzacji. Średni 
koszt urządzeń dla produkcji okre­
ślonego typu samochodu osobowego 
wynosi w Stanach Zjednoczonych 
około 20 min dolarów, w r. 1955 
Zakłady General Motors wyprodu­
kowały 1830 tys. szt. samochodów 
Chevrolet tak, że koszt amortyzacji 
obliczany na 1 samochód wynosił 
ok. 11 dolarów. Przy podobnym 
koszcie urządzeń produkcyjnych fir­
ma Chrysler Corporation wyprodu­
kowała w r. 1955 743 tys. samocho­
dów typu Plymouth, przez co koszty 
amortyzacji odpowiednio wzrosły. 
Koszt amortyzacji liczony na 1 sa­
mochód typu Studebaker-Packard 
przy wielkości serii 120 tys. sztuk 
wynosił około 180 dolarów2).

Dodatkowo dla zilustrowania róż­
nic kosztów w produkcji wlelkose-

Stosunek
do

DOKOŃCZENIE ZE STB. 1

znajomych — ale nie mogą „gryma­
sić" bo ich zwolnią, a pracę biuro­
wą trudniej dostać,

*

Jakie przede wszystkim nasuwają 
się uwagi?

Większość informatorów podjęła 
pracę w Hucie nie ze względu na 
konieczność zdobycia minimum środ­
ków na utrzymanie, lecz dlatego, że 
chcieli zdobyć awans społeczny, lep­
szą pozycję społeczną, przybliżyć 
się do „kultury".

Zadowolonych z pracy jest wpraw­
dzie 18 osób na 30, lecz nie tyle 
z efektów materialnych, które — jak 
stwierdzają — pogorszyły się (po 
weryfikacji kwalifikacji zawodo­
wych), lecz dlatego, że mają już 
mieszkania, że „przyzwyczaili się" i 
mają możność korzystania z wielu 
świadczeń społecznych (dobra opie­
ka lekarska) oraz z instytucji kultu­
ralnych.

Żaden z informatorów nie zazna­
czył, że jest zadowolony z pracy 
dlatego, że ją polubił, bądź też dla­

ryjnej 1 w produkcji na mniejszą 
skalę możną podać, że koszt pro­
dukcji pierścienia do tłoków w za­
kładach Forda wynosi 7 centów za 
sztukę, podczas gdy pierścień o wy­
miarach nietypowych, produkowa­
ny przez kooperantów i stosowany 
do montażu drogich samochodów, 
produkowanych w krótkich seriach, 
kosztuje 1 dolara 1 10 centów.

Biorąc pod uwagę wpływ auto­
matyzacji na wielkość produkcji o- 
raz ograniczoną chłonność rynków 
poszczególnych krajów, można przy­
puszczać, że automatyzacja dopro­
wadzi do daleko idącej specjaliza­
cji przedsiębiorstw. Z tych też 
względów przypuszczać należy, że 
takie kraje, jak ZSRR i USA, z u- 
wagi na duży wewnętrzny rynek 
(nie mówiąc o możliwościach eks­
portowych) mają dogodniejsze wa­
runki od małych krajów, w któ­
rych automatyzacja możliwa jest do 
stosowania jedynie w oparciu o mię­
dzynarodowy podział pracy.

Automatyzacja stwarza zapotrze­
bowanie na kadrę wysoko wyspe­
cjalizowanych inżynierów i techni­
ków, obeznanych z zagadnieniami 
pracy maszyn elektronowych, syste­
mami przekaźnikowymi, aparaturą 
pomiarowo-kontrolną 1 programo­
waniem. Poważnemu zmniejszeniu 
ulega ilość pracowników o niższych 
kwalifikacjach zawodowych, gdyż 
w miarę wzrostu precyzyjności mń- 
szyn i urządzeń produkcyjnych mu­
szą wzrastać kwalifikacje personelu 
obsługującego te maszyny i urzą­
dzenia. Równocześnie zmniejsza się 
wielokrotnie ilość zatrudnionego 
personelu, zatrudnionego bezpośred­
nio w produkcji.

n. NAKŁADY KAPITAŁOWE 
I ICH STRUKTURA

Zastosowanie kapitału w związ­
ku z automatyzacją różni 'się w za­
leżności od przemysłu oraz zastoso­
wanych rozwiązań technicznych.

Można cytować przykłady, z któ­
rych wynika, że automatyzacja ob­
niża znacznie koszt urządzeń pro­
dukcyjnych.

W Anglii w Zakładach Austin 
Motor Corporation zainstalowano 
w r. 1953 linię automatyczną do ob­
róbki bloków silników spalinowych, 
w wyniku której osiągnięto niżej 
podane przesunięcia w wielkościach 
poszczególnych składników kosztów 
oraz ich obniżkę s).

(Koszt w funtach angielskich)

Składniki kosztów

Koszt urządzeń produk­
cyjnych 30.850 25.903

Amortyzacja urządzeń pro­
dukcyjnych (12,5*/«) 3.856 3.238

Remonty 1.542 1.295
Materiały pomocnicze 617 518
Zużycie energii elektrycznej 1.069 765

Koszt pracy obu typów urządzeń 
na godzinę wynosi w funtach: 1) 
Koszty materialne Ł 4 s.8 d.9, ro­
bocizna — Ł 2 s.17 d.2, razem Ł 7 
s.5 d.ll; 2) Koszty materialne: Ł 3, 
s.13 d.3, robocizna — s.ll, razem — 
Ł 4 s.4 d.3.

Ponadto trzeba uwzględnić, że au­
tomatyzacja w omawianym przy­

pracy
umów, bezskuteczność interwencji 1 
niesprawiedliwa ocena wyników pra­
cy poszczególnych pracowników.

Zastanowienia godny jest fakt, że 
większość informatorów nie jest za­
dowolona ze współpracy z kolega­
mi. W zestawieniu z tym charakte­
rystyczna jest obserwacja, że na wy­
dajność w poważnym stopniu wpły­
wa przypadkowy dobór składu bry­
gad roboczych i powierzanie obo­
wiązków brygadzisty ludziom, któ-' 
rzy na to nie zasługują bądź dlate­
go, że brak im odpowiednich kwali­
fikacji, bądź dlatego, że nie potrafią 
zdobyć swoim postępowaniem auto­
rytetu.

*

Motywy i oceny wyżej zreferowa­
ne są wyrazem subiektywnych po­
glądów pracowników — mogą być 
więc jednostronne i nie zawsze zgo­
dne z obiektywnym stanem rzeczy. 
Np. ci pracownicy, którzy stwierdzi­
li, że ich obecne płace są niższe od 
tych, które otrzymywali dwa lata 
temu, nie zaznaczają, że poprzednie 
wynagrodzenia były nieproporcjo­
nalne do ich kwalifikacji zawodo­
wych, które później zweryfikowano.

Mimo; że oceny dotyczące stosun­
ku do pracy mają charakter subiek­
tywny, są one faktami społecznymi, 
których lekceważyć nie należy, gdyż 
bardzo często decydują one o po­
stępowaniu danego pracownika i za­
chowaniu się całych grup pracowni- 
ków,

RYSZARD DYONIZIAK Machlnist wśród 1,574 przedsię-

kładzie spowodowała wzrost produk­
cji bloków z 2,5 tys. sztuk do 3 tys.- 
tygodniowo, tak źe jednostkowy 
koszt produkcji obniżył się prawie 
o połowę.

Drugiego przykładu dowodzącego 
obniżki nakładów na kapitał trwa­
ły w wyniku automatyzacji dostar­
cza jeden z zakładów Cincinatti 
Milling Machinę Corporation. W za­
kładzie tym od r. 1914 produkowa­
no 108 głowic cylindrów na godzi­
nę, przy zastosowaniu 62 maszyn 
o wartości 243 tys. dolarów. W roku 
1949 stare urządzenia zastąpiono 
maszynami o podobnej wydajności, 
których koszt wynosił 240 tys. dola­
rów. W roku 1956 jedna maszyna 
za 200 tysięcy dolarów dawała tę 
samą produkcję.

W wielu dziedzinach produkcji, 
poza obróbką metali, nakłady na u- 
rządzenia automatyczne zwykle 
wzrastają w porównaniu z urządze­
niami tradycyjnymi. Według wstęp­
nych szacunków przeprowadzonych 
przez ekonomistów amerykańskich 
w r. 1952 automatyzacja spowodo­
wała wzrost nakładów kapitałowych 
w przemyśle naftowym o 5—6°/o, a 
w przemyśle mięsnym — o 19"/o’h 
W wyniku automatyzacji pracy biu­
rowej nakłady kapitałowe wzrasta­
ją wielokrotnie. ,

Produkcja urządzeń automatycz­
nych nie jest produkcją na wielką 
skalę, a uwzględnienie różnych, nie­
jednokrotnie specyficznych żądań 
odbiorców tych urządzeń zmusza 
producentów do indywidualnego 
podejścia w wykonywaniu poszcze­
gólnych zamówień. Nie sprzyja to 
oczywiście obniżce kosztów produk­
cji urządzeń automatycznych. W 
miarę jednak doskonalenia różnych 
typów automatyki należy liczyć się 
z tym, że typizacja poszczególnych 
węzłów oraz elementów aparatury 
i urządzeń automatycznych spowo­
duje obniżkę kosztów produkcji, a 
w rezultacie spowoduje również 
obniżkę ich ceny.

Z tych też względów pomimo 
wielu przykładów, z których wyni­
ka, że koszt automatyzowanych u- 
rządzeń produkcyjnych ulega 
zmniejszeniu w porównaniu z za­
stępowanymi, należy przyjąć, że 
przeciętny koszt urządzeń zautoma­
tyzowanych jest wyższy od urzą­
dzeń niezautomatyzowanych. Nie 
wchodzą tu w grę, jak pierwotnie 
przypuszczano, wielokrotności ko­
sztów (urządzeń tradycyjnych).

Specjaliści zajmujący się zagad­
nieniami automatyzacji w NRF u- 
ważają, że przy niezmienionej wiel­
kości produkcji wzrost kosztów u- 
rządzeń produkcyjnych wynosi od 
30 do 50"7o. Uwzględniając oszczęd­
ności możliwe - do osiągnięcia na 
kapitale obrotowym, oceniają oni 
wzrost zapotrzebowania kapitałowe­
go, przy niezmienionej wielkości 
produkcji, na około 30% 5). Szacun­
ki te pokrywają się z opiniami fa­
chowców, wyrażonymi na konferen­
cji poświęconej zagadnieniom auto­
matyzacji, zorganizowanej przez In­
stytut Ekonomiki Przemysłu w Hal- 
le-Wittemberg 28 i 29 maja 1957 r., 
których zdaniem przy automatyzo­
waniu produkcji należy liczyć się 
z 10—4O°/o wzrostem nakładów in­
westycyjnych “).

Z szacunków przeprowadzonych 
w r. 1957 wynika, że w Stanach 
Zjednoczonych przy budowaniu no­
wych obiektów przemysłowych w 
przemyśle przetwórczym należy li­
czyć się z nakładami inwestycyjny­
mi w wysokości około 100 tys. do­
larów na 1 miejsce pracy7).

W Niemieckiej Republice Fede­
ralnej średni koszt wyposażenia 1 
miejsca pracy w niezautomatyzowa- 
nym zakładzie przemysłowym sza­
cuje się na 7—30 tys. D.M., podczas 
gdy częściowa automatyzacja, czę­
sto stosowana w przemyśle niemiec­
kim, podwyższa koszt stanowiska 
pracy w zautomatyzowanych od­
działach do 100—250 tys. DM.

Wymogi automatyzacji, a w pierw­
szym rzędzie konieczność wzrostu 
skali produkcji oraz wielkości pier­
wotnych nakładów powoduje, że au­
tomatyzacja wpływa na dalszą kon­
centrację produkcji i koncentrację 
kapitału przemysłowego. Wydaje 
się celowe podkreślić, że w warun­
kach automatyzacji procesowi kon­
centracji produkcji i kapitału nie 
musi towarzyszyć dalszy proces kon­
centracji zatrudnienia. Wydaje się 
nawet, że proces automatyzacji, 
któremu nie towarzyszy znaczny 
wzrost produkcji, może stanowić 
istotny czynnik dekoncentracji za­
trudnienia na skutek znacznego 
zmniejszenia czynnika ludzkiego w 
procesie produkcji,

H. WPŁYW 
NA ROZWÓJ

AUTOMATYZACJI 
PRZEDSIĘBIORSTW

Warunki w jakich może wysię­
pować automatyzacja produkcji u- 
zasadniają słuszne obawy, że w o- 
becnej sytuacji techniczno-ekonomi­
cznej przedsiębiorstwa duże znala­
zły się w znacznie lepszej sytuacji 
od przedsiębiorstw małych. Duże 
przedsiębiorstwa mają bowiem, z 
uwagi na skalę swej produkcji oraz 
na zasobność kapitałową, lepsze mo­
żliwości automatyzowania się.

Sytuacja natomiast mniejszych 
przedsiębiorstw zarówno ze wzglę­
du na skalę ich prodflkcji, jak i 
ich rezerwy finansowe, przedstawia 
się nieco gorzej. Świadczą o tym 
dane przeprowadzone przez amery­
kańskie pismo techniczne American 

blorstw, zatrudniających 825,6 tys.- 
ludzi. Różne formy automatyzacji 
zastosowało: •)
53'/« przedsiębiorstw zatrudniających 

popiej 1.000 ludzi 
164/» przedsiębiorstw zatrudniających

Od 50—99 ludzi 
10*/>  przedsiębiorstw zatrudniających 

do 50 ludzi

Są to dane dość przekonywające 
1 dowodzące, że w nierównym star­
cie automatyzacja wzmacnia silne 
przedsiębiorstwa, a w dalszej kon­
sekwencji może doprowadzić po­
przez konkurencję oraz wypchnięcie 
z rynku mniejszych, słabszych part­
nerów, do dalszej koncentracji pro­
dukcji.

W nieco lepszej sytuacji znajdują 
się przedsiębiorstwa — . „satelici" 
pracujące na zlecenie przemysłu 
wielkiego, tj. różni kooperanci i pod- 
dostawcy. Produkcja tych zakładów 
ze względu na swą masowość na- 
daje się do automatyzowania tak, 
że pozostają do pokonania trudności 
tylko natury finansowej,

Znane są przykłady finansowania 
przez przemysł samochodowy USA 
w formie pożyczek, automatyzacji 
produkcji mniejszych współpracu­
jących z nim przedsiębiorstw.

Zdaniem angielskiej komisji rzą­
dowej, powołanej do badania skut­
ków automatyzacji, automatyzowa­
nie przedsiębiorstw może przebie­
gać podobnie długo, jak w dawnym 
okresie mechanizowanie przemysłu 
w oparciu o zastosowanie silników 
parowych, spalinowych i elektrycz­
nych, a tym samym przedsiębior­
stwa nieduże, dysponujące odpo­
wiednimi środkami finansowymi, 
będą mogły automatyzować swą 
produkcję w oparciu o środki fi­
nansowe, pochodzące z amortyza­
cji, a przeznaczone na odnowę u- 
rządzeń wytwórczych 9).

Oficjalne źródła podają, że po ro­
ku 1955 w Stanach Zjednoczonych 
przedsiębiorstwa dysponujące kapi­
tałami ponad 100 min dolarów po­
większyły sprzedaż o 2.200 min do­
larów i swe czyste zyski o 591 min 
dolarów. W tym samym czasie śred­
nie i małe przedsiębiorstwa zmniej­
szyły swą sprzedaż o 2.500 min do­
larów przy równoczesnym spadku 
zysków o 102 min dolarów.

III. SKUTKI AUTOMATYZACJI 
DLA RÓŻNYCH KRAJÓW

I
Automatyzacja produkcji stwarza 

warunki dla pogłębienia różnic, ja­
kie już obecnie istnieją między kra­
jami znajdującymi się na różnych 
szczeblach rozwoju gospodarczego. 
;Krąje rozwinięte — „zasobniejsze w 
środki kapitałowe — mogą szybciej 

„zdobyć, się na . modernizację swego 
aparatu wytwórczego, a tym samym 
osiągnąć znaczne efekty ekonomicz­
ne. Przyszłe efekty modernizacji a- 
paratu wytwórczego, a w tym przy­
padku automatyzacji, poprzedzane 
są przez bardzo wysokie nakłady, 
na które nie stać kraje gospodarczo 
słabo rozwinięte i dysponujące nad­
wyżkami siły roboczej.

Tak więc zamyka się krąg przy­
czynowo-skutkowy. Brak środków 
kapitałowych uniemożliwia krajom 
słabo uprzemysłowionym szybki 
rozwój produkcji i wzrost dochodu 
narodowego. Od wysokości zaś do­
chodu narodowego i od stopy aku­
mulacji uzależniony jest wzrost go­
spodarczy.

Aby uwaga ta została lepiej zilu­
strowana, posłużymy się danymi, 
dotyczącymi «wysokości dochodu na­
rodowego w wybranych krajach:

Kraje Dochód narodowy na
1 mleszk. w doi.

Stany Zjednoczone 1.960
Anglia 1.038
Francja 820
NRF 600
Wiochy 323
Indie 54

Przy wyżej podanych różnicach 
w wysokości uzyskiwanego docho­

PRACA DLA EKONOMISTÓW
Absolwent SGP1S, praktyka na stanowisku kierowniczym w radzie narodowej 

— poszukuje pracy. Wyjedzle do każdej miejscowości (chętnie woj. olsztyńskie) 
pod warunkiem otrzymania rodzinnego mieszkania. Zgłoszenia pod „Kłos" do 
„Życia Gospodarczego",

*

Do prac redakcyjno-wydawnlczych potrzebny pracownik z -wyższym wykształ­
ceniem i praktyka, obeznany z branżą budowlaną. Wynagrodzenie od 1500-= 
2000 zl. Zgłoszenia do redakcji „Życia Gospodarczego**,

*

Prezydium P.R.N. w Piasecznie zatrudni na stanowiskach:
1) Przewodniczącego Powiatowej Komisji Planowania — warunki — wyższe 

wykształcenie ekonomiczno-prawne, lub równorzędne, 2 lata praktyki zawodo­
wej — wynagrodzenie 1600—3200 zl.

2) Kierownika Wydziału Przemyślu — wykształcenie wyższe ekonomiczne lub 
prawne, 2 lata praktyki,' wynagrodzenie 1600—3200 zl. Średnie wykształcenie 5 lat 
praktyki, wynagrodzenie 1600—3200 zl.

3) Kierownika Referatu Budżetowego — wykształcenie wyższe ekonomiczne 
lub prawne, 2 lata praktyki. Średnie wykształcenie 5 lat praktyki — wynagro­
dzenie 1400—2300 zl.

4) Starszego inspektora budżetowego — wyższe wykształcenie ekonomiczne 
lub prawne 2 lata praktyki. Średnie wykształcenie, 5 lat praktyki, wynagrodze­
nie 1250—2050 Zł.

Uposażenie dla wymienionych stanowisk do uzgodnienia w zależności od 
kwalifikacji kandydatów.

*

Biuro Zarządu Głównego PTTK zatrudni młodą osobę reflektującą na pra­
cę w referacie kontrolnp-rewlzyjnym. Najchętniej absolwenta SGPIS lub WSE.

Wynagrodzenie miesięczne w okresie próbnym zl 1.600. Zgłoszenia na adres: 
ul. Senatorska 11 do ob. ob. II.Korzistka lub Ł. Gladzlński,

*

instytut Ekonomiki 1 Organizacji Przemyślu, Zakład Przemysłu Hutnicze*  
go — Chorzów i. ul. Urbanowicza 37, zatrudni kilku ekonomistów względnie 
Inżynierów obznajmionych z zagadnieniami ekonomiki 1 organizacji przedsię­
biorstw szczególnie hutniczych, jak również w zakresie rachunkowości i fi­
nansów, posiadających zamiłowanie do pracy naukowej. Wynagrodzenie we­
dług siatki płac dla pracowników, inżynieryjno-technicznych w instytutach 
naukowo-badawczych. (Kozp. Rady Min. z dnla 18.VI.1955, Dz. Ust. 24, poz, 150).

du narodowego na 1 mieszkańca — 
przeznaczenie na akumulację (z któ­
rej gros przeznacza się na inwesty­
cje) np. 50 dolarów na mieszkańca 
ma zupełnie inną wymowę w każ­
dym z wymienionych krajów. Dla 
Włoch byłaby to suma zbliżona do 
obecnego poziomu akumulacji. Rocz­
na akumulacja w ■wysokości 50 do­
larów na mieszkańca w Indiach 
jest natoięiast fizyczną niemożliwo­
ścią ze •względu na potrzeby bieżą­
cej konsumpcji.

W miarę wzrostu dochodu naro­
dowego na członka społeczeństwa, 
powstają warunki dla zmniejs^nia 
się udziału konsumpcji w docho­
dzie narodowym oraz przeznaczenie 
odpowiednio dużych środków na 
akumulację.

Różnice w wysokości możliwej 
akumulacji warunkują tempo mo­
dernizacji i rozbudowy aparatu wy­
twórczego poszczególnych krajów 
oraz określają’ich perspektywy roz­
wojowe, * '

Na tle tego mechanizmu bardziej 
zrozumiała staje się teza o możli­
wości pogłębienia przez automaty­
zację i tak już znacznych różnic 
w rozwoju gospodarczym poszczę-' 
gólnych krajów świata.

Automatyzacja obniżając koszty 
produkcji pozwala silniejszym part­
nerom skutecznie konkurować na 
rynkach międzynarodowych. Z tych 
względów kraje eksportujące, w 
pierwszym rzędzie Anglia, automa­
tyzują przede wszystkim swą pro­
dukcję eksportową,

Przy rozwijaniu swej gospodarki 
kraje gospodarczo słabo rozwinięte 
mają do pokonania dodatkowe tru­
dności w postaci nadwyżek siły ro­
boczej oraz braku odpowiednio kwa­
lifikowanych kadr,

Dążenie do zapewnienia możliwie 
pełnego zatrudnienia przy szczupło­
ści środków kapitałowych powodu­
je rozpraszanie akumulowanych 
środków. Inwestycje pracochłonne 
z reguły są mało wydajne i nie 
sprzyjają wzrostowi wydajności pra­
cy oraz wzrostowi akumulacji,

Jeśli zaś równocześnie weźmiemy 
pod uwagę, że automatyzacja pro­
dukcji niezależnie od poważnych 
nakładów kapitałowych zakłada 
często konieczność korzystania z 
obcej, wykwalifikowanej siły robo­
czej, dojdziemy do wniosku, że au­
tomatyzacja podraża koszty indu­
strializacji krajów gospodarczo za­
cofanych i prawdopodobnie wydłu-*  
ży czas, w którym można będzie 
mówić o wyrównaniu się poziomu 
gospodarki światowej.

Niezależnie ód pogłębiania, róż­
nic .między krajami uprzemysłowio­
nymi, a krajami słabo gospodarczo*  
rozwiniętymi, automatyzacja może 
spowodować zmiany we 'względnie 
wyrównanym poziomie krajów gos­
podarczo rozwiniętych,

Zamykanie kopalń węgla' 
w Zagłębiu Ruhry

W związku z kryzysem węglowym 
baroni węglowi Ruhry, jak donosi 
„Financial Times", wystąpili do rzą­
du w Bonn z propozycją zamknięcia 
15 szybów węglowych 1 zmniejszenia 
w ten sposób zdolności produkcyj-- 
nej przemysłu węglowego ze 130 do 
122 min ton rocznie. Według oceny 
ekspertów, którzy opracowali pro­
gram racjonalizacji liczba robotni­
ków w górnictwie węglowym zmniej­
szy się wskutek zwolnień w ciągu 
dwóch łat o jakieś 50 tys.

Niemiecka zaś agencja ADN po- 
daje, że -przewodniczący zjednoczenia 
przemysłowców węglowych Zagłębia 
Ruhry Burkhardt oświadczył na kon­
ferencji prasowej w Bonn, iż w wy­
niku racjonalizacji przemysłu praż 
dostosowania planu wydobycia do 
zapotrzebowania na węgiel trzeba 
będzie zamknąć co najmniej 40 szy­
bów węglowych i zmniejszyć liczbę 
zatrudnionych w tej gałęzi prze­
mysłu o jakieś 290 tys. osób.

Od początku kryzysu do chwili 
obecnej liczba zatrudnionych w prze­
myśle węglowym Ruhry spadla już 
o 50 tys. osób.

Wobec takiej sytuacji w przemyśle 
węglowym Niemcy Zachodnie nie 
śpieszą się z budownictwem elek­
trowni atomowych.

(HP).

Reforma rolna w Wenezueli
Rząd Wenezueli opracował 20-letni 

plan reformy rolnej, obejmujący po­
dział 12,5 min ha pomiędzy 350 tys. 
rodzin chłopskich (przeszło 2 min 
osób).

Realizacja planu, który będzie 
przeprowadzany przy pomocy eksper­
tów z ONZ, ma kosztować 23U0 min 
boli warów (9,45 boi. = funt ang.l.

Wywłaszczenia prywatnych posia­
daczy zieini będzie się dokonywało 
za odszkodowaniem dopiero po za­
kończeniu podziału ziem państwo­
wych. Wywłaszczenia na sumę po­
niżej 50 tys. boliwarów będą płatne 
w gotówce, wywłaszczenia w grani­
cach od 50 do 150 tys. boliwarów bę­
dą wypłacane w gotówce tylko w 
40%, a reszta w 40%-owych listach 
zastawnych amortyzowanych w cią­
gu 20 lat. W miarę wzrostu wielkości 
odszkodowania procent wypłacanej 
gotówki maleje.

Z 12,5 min ha przeznaczonych na 
parcelację, 8 min ha należy do rzą­
du, a reszta — do właścicieli pry­
watnych.

Na 2 min ha dokonuje się już ro­
bót irygacyjnych. W 1960 roku na 
realizacje reformy rolnej projektuje 
się wydać 800 min boliwarów.

(HP).

Francja żąda likwidacji 
Europejskiej Unii Węgla 

i Stali
W zachodnich kolach gospodar­

czych szerokim echem odbiło się żą­
danie francuskiego ministra spraw 
zagranicznych Couve de Murville, 
likwidacji obecnej Unii Węgla i Stali 
1 zastąpienia jej organizacją innego 
rodzaju. Z wypowiedzi ministra przed 
komisją zagraniczną parlamentu wy­
nika, że przede wszystkim chodzi 
o zniesienie ponadpaństwowego cha­
rakteru Unii... W swym uzasadnie­
niu wskazał' -on na ujemne skutki 
tego charakteru, / Jakie szczególnie 
wyraźnie' wystąpiły.-uodczas ostatnie­
go Kryzysu węglowego. Na miejsce 
Unii Węgla I Stali miałaby powstać 
organizacja o znacznie szerszym za­
sięgu, wykraczającym poza zgrupo­
wanie sześciu krajów.

Minister przemysłu Jeanneney w 
swych wypowiedziach podkreślił, ż» 
europejski kryzys węglowy nie przy­
niósł we Francji ujemnych skutków 
właśnie dlatego, że rząd francuski 
nie wypełnił zaleceń Wysokich Władz 
Unii Węgła i Stall. W ten sposób 
uniknięto wzrostu bezrobocia wśród 
górników i Innych perturbacji.

Żądania francuskie likwidacji Unii, 
pierwszy raz sformułowane w tak 
oficjalny sposób, wzbudziły duże za­
niepokojenie wśród zwolenników 
europejskiej Integracji, (d).

Z Chińskiej Republiki 
Ludowej...

Jak podaje agencja SInhua, mimo 
wielu klęsk, jakie nawiedziły latem 
br. chińskie rolnictwo, zbiory zbóż 
zdaniem fachowców będą o ponad 
1 min ton wyższe od zeszłorocznych. 
(W r. ub. zebrano 69,5 min t.).

Ocenia się, źe średnia urodzajność 
Jest o 20-30% wyższa od ubiegło­
rocznej.

Wydobycie węgła w ChRŁ, według 
tej samej agencji, w ciągu 8 miesię­
cy br. przekroczyło 220 min t., wy­
przedzając w znacznej mierze prze­
widziane planowe zadania.

W ciągu 9 miesięcy br. przemysł 
budowy maszyn elektrotechnicznych 
wyprodukował silniki o łącznej mo- 
cj*  1.150 tys. KW. Poziom ten był 
przewidziany dopiero na 1962 r.

Produkcja energii elektrycznej w 
pierwszych 8 miesiącach br. wzrosła 
o 51% w porównaniu z tym samym 
okresem roku ubiegłego. Na prze­
strzeni ostatnich 10 lat moc samych 
tylko elektrowni wodnych powięk­
szyła się z 163 tys. do 1.222 tys. KW.

(d).

Eksport rudy żelaznej 
z Indii

W związku z pomyślnie rozwijają­
cym się kopalnictwem rudy żelaz­
nej - Państwowa Korporacja Han­
dlowa Indii ujawnia ostatnio dużą 
aktywność na polu eksportu rudy że­
laznej do różnych krajów europej­
skich.

Zgodnie z zawartymi umowami Cze­
chosłowacja do końca 1959 roku im­
ponuje z Indii 1 min ton rudy, a 
Polska w okresie 1959-60 ma otrzy­
mać 550 tys. ton rudy. Niezależnie 
od dostaw na podstawie umów dłu­
goterminowych - korporacja sprze­
dała w ostatnich czasach poważne 
ilości rudy Wiochom, Jugosławii, 
Węgrom, Rumunii, NRD 1 NRF. Czyn­
niki czechosłowackie rozważają' spra­
wę zawarcia z Indiami długotermi­
nowej umowy.

Korporacja prowadzi także ner- 
tralctncje z NRF 1 • Włochami na do­
stawą 2 min ton rudy rocznie do 
każdego z tych krajów przez okres 
10 - 12 lut. . ,

(HP).

■COSPODARCRE jl f



W M arzenie ludzkie, fantazja ma ogromne po- 
i U / I le do przewidywań, snucia wizji przyszłe-

U g0 życia> do stwarzania świata nieistnie- 
| K jącego, ale upragnionego. I tylko możli- 

. -ti, wości ludzkiego mózgu mogą ograniczać 
ilość skojarzeń, dających obraz wymarzo­

nej przyszłości.
Fantazja ubrana w słowa, podbudowana nieraz so­

lidną wiedzą, zrobiła w ostatnim czasie ogromną karie­
rę w literaturze. Od czasów Vernego, kiedy fikcja li­
teracka zaczęła wyrażać ludzkie dążenie do postępu 
technicznego — ten rodzaj literatury zdobywa sobie co­
raz większe uznanie i zaczyna z kolei wywierać po­
ważny wpływ na nasze wyobrażenie o przyszłości świa­
ta. Jednak dla socjologa, dla badacza, którego więcej od 
najbardziej nawet naukowej fikcji interesuje rzeczy­
wistość i jej odbicie w poglądach ludzkich, cenniejsze 
od literackich fantazji są pragnienia ludzi prostych. 
Takie bowiem marzenia są związane z życiem obec­
nym tych ludzi i choćby dotyczyły nawet odległej 
przyszłości — opierają się na ich teraźniejszych wa­
runkach bytowania. Dotyczy to chyba w równej mie­
rze istot tak naiwnych i okrutnie nieraz nawet szcze­
rych jak dzieci. Toteż tym ciekawsze jest odbicie co­
dzienności w ich wyobrażeniach i pragnieniach doty­
czących świata za 100 lat. Konkurs pt. „Jak sobie wy­
obrażam świat i życie za 100 lub 200 lat" rozpisała re­
dakcja „Płomyczka". Otrzymała 12 tysięcy odpowiedzi,

Zwróćmy uwagę na jeden fakt: skąd pochodzą dzie­
ci, które piszą o rakietach, sputnikach i międzygwiezd­
nych wyprawach? Kraków, Poznań, Toruń — przede 
wszystkim wielkie i duże miasta. Tam gdzie łatwiej 
dociera gazeta, książka, kino. Wynik więc konkursu na 
tym terenie — to również sukces naszej informacji 
1 propagandy,

RZECZ ZWYKŁA I NATURALNA

Już po przejrzeniu kilkudziesięciu ankiet zwraca 
uwagę inność dziecięcego spojrzenia na ogromny po­
stęp, jaki dokonany został w technice lat ostatnich.
Sputniki, rakiety, podróże międzyplanetarne są 
tych dzieci czymś zwykłym, oczywistym. Zbadanie 
lego wszechświata, międzygwiezdna komunikacja, 
pęd rakietowy — nie ■wywołują ani entuzjazmu, 
dumy, ani pełnego niedowierzania zdumienia — są

d'a 
ca- 
na- 
ani 
dla

dzicwiecio- i dziesięciolatków pewnikiem, rzeczą zwyk­
łą i naf oralną. Pewność uczennicy klasy IV z Pozna­
nia. że będzie mieć skrzydła i dotrze na księżyc, aby 
odwiedzić Pana Twardowskiego jest, na pewno znacz­
nie większa niż świadomość faktu, że ziemia jest 
okrągła. J. Bieniek, uczeń klasy V z Krakoya uważa 
za rzecz oczywistą, że „...podróż z Krakowa do War­
szawy będzie trwała sekundę. Rakiety międzyplane­
tarne będą kursować tak, jak teraz samochody po uli- 
c.-ch. Chorych będą badać na odległość maszyny". 
Również i Zbyszek Madej, dziesięcioletni uczeń z Kra­
kowa, uważa: „...Ludzie Ziemi ,i innych planet będą 
się odwiedzać wzajemnie, a dzieci będą chodziły do 

• szkoły na inne planety, a może jak nie do szkoły, to 
na wyższe studia".

Ton taki przeważa w większości ankiet. Pokazuje on 
ogromną pewność dzieci i zaufanie do nieograniczo­
nych możliwości ludzkiego rozumu, pokazuje również, 
że „Sputniki", „Łunniki" i „Badacze" już naszych dzie­
ci nie zadowalają. Ta wiara w postęp i pewne lekce­
ważenie osiągnięć naszego pokolenia napawaja opty­
mizmem. Takie chyba powinny być dzieci tej ery. 
Optymizmem napawa również fakt, że nie spotkałem 
ani jednej wypowiedzi, która przewidywałaby wojnę, 
wspominała o nowych broniach, pokazywała najmniej­
szy chociaż niepokój o przyszłość.

SlUDMA I GAZ
Podanych dotychczas wyników ankiety 1 wynikają­

cych z nich optymistycznych wniosków można się by­
ło spodziewać. Nie one też stały się przyczyną napisa­
nia niniejszego felietonu. Obok licznej, kosmiczno-sput- 
nikowej' części wypowiedzi występuje mniej liczna, ale 
chyba ważniejsza dla nas grupa ankiet. Same w sobie 
nie byłyby ;one też rewelacji. Ale zestawienie tych 
dwóch grup musi wywoływać rumieniec na twarzy 
czytających. I nie będzie to rumieniec dumy. Zacytuj­
my:

, Za sto lat, może troszkę wcześniej, będzie u nas 
światło elektryczne i studnia" (J. Kaniewicz, kl. VI, 
Bańkowice).

„A może będą takie rzeczy jak nożyce na prąd, ma­
szyny do szycia na prąd. Może będzie w każdym domu 
światło?" (M. Gołębiowski, kl. V, Wojsłowice).

„Wsie będą murowane, a uhce będą w nich takie jak 
w Warszawie. Rolnicy nie będą tak pracowali jak te­
raz. Będzie wiecznie lato, żeby rosły pomarańcze. My 
bardzo lubimy pomarańcze" (K. Stachowicz, kl. IV, 
Kuflewo).

„Tam, gdzie są teraz wsie staną duże kamienice. 
Na balkonach będzie dużo pięknych, zagranicznych 
kwiatów. W mieszkaniach, dużych, ludzie będą palić 
gazem. W każdej kamienicy będzie radio" (St. Płonka, 
kl. IV, Swinczów).

„Będą lepiej produkowane maszyny rolnicze, a nie 
będą używane konie, tylko traktory. Każdy będzie 
miał taksówkę". (M. Górski, kl. IV, Broniewice).

Jakie wielkie marzenia i jak przyziemne sprawy. Za 
sto lat, a może troszkę wcześniej... O to troszkę wcześ­
niej chodzi. Tylko o ile?

SPRAWY PODSTAWOWE
Można przejść nad tym konkursem do porządku 

dziennego. Czy to nasza wina, że kraj musi nadrabiać 
wiekowe zacofania i jeszcze na dodatek niedawne zni­
szczenia? Czy to nasza wina, że nie rosną u nas poma­
rańcze, choć tak bardzo je lubimy?

Mimo to ośmieliłbym się poradzić, aby dziecięcym 
tharzeniom poświęcić chwilę uwagi. Zastanowić się 
choćby nad tym, co kryje się za takim zdaniem: za 
sto lat będzie u nas studnia. To marzenie dziecka..; 
wieku atomowego. Nie kanalizacja, nie wodociąg — 
lecz studnia. To znaczy, że trzeba wodę donosić lub do­
wozić z dużej odległości. Nie bardzo jest się w czym 
myć, pranie odzieży w takim domu urasta do proble­
mu. Nie mówiąc o sprawach produkcyjnych, np. o 
trudnościach, jakie taka sytuacja stwarza dla hodowli. 
Czy nie warto, aby tę wypowiedź przeczytali ludzie 
odpowiedzialni za gospodarkę wodną u nas w kraju? 
Może przemówi ona silniej, niż statystyki wsi, w któ­
rych wysychają studnie, niż badania lekarzy i stu­
dentów z Łódzkiej Akademii Medycznej, wykazujące 
jak wiele studni znajduje się w niebezpiecznej blisko-

Fzf!

ści gnojówek i ustępów, wskutek czego woda z nich
jest zakażona milionami bakterii, do zarazków tyfusu
włącznie.

Albo takie marzenie będą lepiej produkowane

rów tych

JÓZEF DOBROWOLSKI
ostatnim okresie czasu u- 
kazało się szereg arty­
kułów i notateK praso­
wych na temat konfek­
cji. Różne były przy-, 
czyny skłaniające auto- 

opracowań do zajęcia się
tematem produkcji i zbytu konfek­
cji w naszym kraju. Czytając uważ­
nie te artykuły możemy je podzie­
lić na dwie zasadnicze grupy - 
pierwszą stojącą na stanowisku, że 
konfekcji w Polsce jest za dużo i że 
w związku z tym ostatnie zarządze­
nia w tej sprawie są jak najbardziej 
słuszne, oraz drugą — która podwa­
ża ekonomiczne stwierdzenia zarzą­
dzeń władz i broni interesów wy­
twórców.

zmiany w płacach i Innych kosztach 
prowadziły do zwyżek cen na wy­
roby konfekcyjne, bądź do pomija­
nia produkcji nierentownej. Jaskra­
wym tego przykładem był brak w 
swoim czasie konfekcji dziecięcej. 
Stosowane obecnie dotacje w prze­
myśle spółdzielczym, produkującym 
odzież dziecięcą oraz ceny zatwier­
dzane przez Zjednoczenie Przemy­
słu Odzieżowego dla przedsiębiorstw 
kluczowych złagodziły w tych pio­
nach trudności, występujące przy 
produkcji konfekcji dziecięcej. Nie 
rozwikłano jednakże tego węzła w 
państwowym przemyśle terenowym, 
któ*/ jest poważnym dostawcą tych 
towarów.

*
Cennik konfekcjonowania wydany 

w 1957 r. przez Ministerstwo Han­
dlu Wewnętrznego, a obejmujący 
sztywne koszty wytwarzania odzie­
ży męskiej, damskiej i dziecięcej o- 
party był na kalkulacjach 1953 ro­
ku. Od 1953 roku zaszło jednak wie­
le istotnych zmian zarówno w całej 
strukturze produkcji, jak i w pozio­
mie płac. W wielu przypadkach

Nowy, wydany przez Państwową Ko­
misję Cen cennik konfekcjonowania obo­
wiązujący poza przemysłem kluczowym 
wszystkich wytwórców gotowej odzieży 
jest w stosunku do poprzedniego nieco 
wyższy, usuwa cały szereg nonsensów e- 
konomicznych, niemniej nie daje pod­
staw do całkowitego rozwiązania sprawy. 
Wiele z ustalonych sztywnych kosztów 
wytwarzania nie odpowiada istniejącym 
— realnie wyliczonym — potrzebom. UJ- 
roijmy w tabelę niektóre przykłady tego 
stanu, wybrane z jednego spośród wielu 
przedsiębiorstw państwowego przemysłu 
terenowego.

Nazwa asortymentu

1
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Dyplomatka na watallnie 89,50 zl 01,— 183,50
Płaszcz podwójny z rypsu 71'50 „ 58,— 103,28
Podomka atlasowa 15.— „ 20,— 39,76
Piżama 15,— „ 20,— 35,59
Spodnie z 60 proc, wełny 21,50 „ 26,— 62.76
Wiatrówka męska z podpinką 51,50 „ 55,— 74,63

Podobne przykłady można przytoczyć 1 
w Innych asortymentach. Zdziwienie mu­
szą wzbudzić przypadki obniżenia cen 
konfekcjonowania 1959 roku w stosunku 
do cen 1953 roku. Widzimy to na przy­
kładzie płaszczy podwójnych z rypsu. 
Ponadto należy zauważyć, że ustalony 
cennik konfekcjonowania nic uwzględnił 
w ogóle faktu, że przedsiębiorstwa tere­
nowe zaopatrywane są z reguły w surow­
ce Iii-go i IV-go gatunku, posiadające 
plamy, skazy itp., a więc wymagające 
bardziej pracochłonnej obróbki.

Kalkulowany poprzednio koszt konfek­
cjonowania przekraczał z reguły sztywne 
ceny wytwarzania ujęte cennikiem 1953 
roku, nie był jednak wygórowany, za- 
pcwnlal bowiem przedsiębiorstwom jedy­
nie niewielki, nie przekraczający 5 proc, 
zysk.

W świetle ekonomicznych faktów 
trudno jest posądzać te przedsię­
biorstwa o wyjątkową rozrzutność, 
bowiem:

a) średnia płaca pracownika fi­
zycznego wynosi ca 1100 zł (przy 
przekraczaniu normy średnio o 15 
proc.),

b) średnią płaca pracownika umy­
słowego wynosi ca 1 600 zł,

c) ilość pracowników umysłowych

jest prawidłowa i stanowi około 12 
proc, ogółu zatrudnienia.

d) nie-, stwierdzono przejawów 
marnotrawstwa, niepotrzebnego za­
mrażania środków obrotowych, złej
gospodarki inwestycyjnej itd. 

Gdyby więc nawet założyć, że
przedsiębiorstwa państwowego, prze­
mysłu terenowego zdołają pogodzić 
nowy cennik konfekcjonowania z 
własną kalkulacją — co w wielu 
wypadkach jest niemożliwe — to i 
wówczas sytuacja ich byłaby nie­
bywale ciężka. Omawiane zarządze­
nie Państwowej Komisji Cen regu­
luje bowiem sposób naliczania zy­
sku, znosząc dotychczasowy system 
(5 proc, od kosztów wytworzenia), a 
wprowadzając 20 proc, narzut od 
kosztu konfekcjonowania, dążąc do 
wyeliminowania wpływu wartości 
przerobionego surowca na c.enę'zby­
tu i rentowność. Jakkolwiek teore­
tycznie zasada ta jest słuszna, to je­
dnak oznacza ona zmniejszenie do­
tychczasowego zysku o około 40 
proc, i obniżenie go do 2 proc, lub

3 proc, w stosunku do kosztu włas­
nego. Tak niska rentowność jest 
szczególnie krępująca i niebezpiecz­
na dla przedsiębiorstw, zwłaszcza 
zaś w nowych warunkach rynko­
wych, w których całe ryzyko pro­
dukcji ponosi wytwórca. Tak niska 

• rentowność nie zezwala również na 
prawidłowy rozwój przedsiębior­
stwa, realizację planów postępu te­
chnicznego, walkę o nowoczesny sy- . 
stem produkcji, bezpieczeństwa 1 
higieny pracy.

Przedsiębiorstwo przemysłu tere­
nowego zasadniczo różni się od 
przedsiębiorstwa przemysłu kluczo­
wego, szyjącego długie, przynaj­
mniej paru-tysięczne serie i mało 
elastycznego przy zmianach asorty­
mentu. Odwrotna sytuacja istnieje 
w przemyśle drobnym, który ma 
możliwości szybkiego reagowania na 
zmiany mody, przestawiania pro­
dukcji i wypuszczania krótkich serii 
nowych artykułów. Identyczne 
zresztą możliwości istniały i istnieją 
w przemyśle prywatnym. Jednakże 
głównym mankamentem tego prze­
mysłu była i jest cena wyrobu. Stąd 
też zadanie państwowego przemysłu 
terenowego polegało w myśl polity­
ki władz terenowych na wypełnie­
niu luki pomiędzy przemysłem klu­
czowym, a przemysłem prywatnym, 
rzuceniu na rynek wielu poszukiwa­
nych małoseryjnych wyrobów po ce­
nie dużo niższej niż w przemyśle 
prywatnym. Zadanie to zostało w 
pełni zrealizowane. Można obecnie 
znaleźć na rynku warszawskim wie­
le takich asortymentów, jak np. blu­
zki z modnego kretonu w cenach 
47—53 zł (w prywatnych sklepach 
cena 100—120 zł), popularne koszule 
męskie z tropiku w cenie 110 zł (u 
prywatnego wytwórcy 220—250 zł).

Znając więc ogólną sytuację mo­
żemy z kolei przejść do omówienia 
skutków nowego cennika. General­
nym skutkiem tego zarządzenia jest 
pogłębiająca się z miesiąca na mie­
siąc zła sytuacja finansowa przedsię­
biorstw konfekcyjnych przemysłu 
terenowego i koniepzność samoli- 
kwidacji zakładów. Pomimo zapew­
nionego zbytu, dużego nacisku han­
dlu, poszukującego produkcji tych 
przedsiębiorstw, będą one musiały w 
tej sytuacji zmniejszać swoją dzia­
łalność, ponieważ są rzekomo za 
drogie.

Oczywiście konsument tak sprawy 
nie stawia, przecież cena za poszu­
kiwany komplet plażowy zł 60, lub 
za poszukiwaną sukienkę kretonową 
zł 79—150. nie może w relacji innych 
cen wydawać się za wysoka. W wy­
niku działania tego zarządzenia kon­
sument zostanie pozbawiony moż­
ności zakupienia wielu poszukiwa­
nych asortymentów nie produkowa­
nych przez przemysł kluczowy, po 
stosunkowo niskich cenach. Towar 
ten jednak będzie musiał znaleźć 
wytwórców, a z góry, zgodnie z pa-
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maszyny rolnicze. Nie zabawki, nie rakiety, nie robo­
ty — tylko zwykłe kosiarki, wialnie, młocarnie. Ile to 
dziecko musiało usłyszeć złych słów pod adresem in­
żynierów i robotników przemysłu maszyn rolniczych, 
ile razy własnymi oczami oglądać niepotrzebny trud 
1 znój ojca wywołany brakoróbstwem, że taką sprawę 
postawiło na początku swych marzeń o przyszłości?

Na pewno faktem jest wiekowe zacofanie i ogromne 
zniszczenia wojenne, które tak ciężko trzeba odrabiać. 
Ale na pewno również faktem jest, że od zakończenia 
wojny minęło już piętnaście lat, a w tysiącach wiej­
skich szkół panuje wszawica, w setkach brak jest naj­
zwyklejszej „sławojki" i dzieci marzą o studni i świe­
tle elektrycznym, tak samo, jak o podróżach między­
gwiezdnych.

Ostatnio byłem na wielu naradach. Mówiono na nich 
o bardzo ważnych i istotnych sprawach. O nowym 
etapie industrializacji i trudnościach z tym związa-
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nych, o budowie zapory na Dunajcu 1 kaskady Wisły, 
o kłopotach handlu zagranicznego i rozbudowie flo­
ty morskiej — nikt jednak nie wspomniał o tym, że 
każdy powinien mieć w Polsce prawo i możliwość 
umycia się, poczytania wieczorem gazety, posłuchania 
radia.

Wydaje mi się, że wśród wielu planów i programów, 
perspektywicznych i operatywnych, kompleksowych i 
wycinkowych, brak nam jest jednego: programu da­
nia ludziom zwykłej, znanej już na świecie od lat kil­
kudziesięciu cywilizacji. O tym przecież marzą te dzie­
ci, których wypowiedzi wyżej przytoczyliśmy. 1 nie są 
to marzenia wygórowane. Woda, światło, gaz, muro­
wana chałupa — a jako szczyt wykwintu taksówka i 
pomarańcze.

Nie ir.ożna zapominać o sprawach oczywistych. Chy­
ba zaś jest sprawą oczywistą, że dzieci-te mają praw’o do 
szybkiego zaspokojenia swoich marzeń. Przede wszyst­
kim z dwóch powodów: ponieważ marzenia dotyczą 
spraw podstawowych, a powstały w piętnastym 
roku istnienia Polski Ludowej.

A. WIATROWSKT

nującyml u nas regułami ekono­
micznymi, można przesądzić, że bę­
dą nimi prywatni przemysłowcy (za­
trudniający też chałupników) pro­
ponujący ten towar już po cenacn 
dużo wyższych. Przejawiający się w 
ubiegłych miesiącach nacisk produk­
cji prywatnej w zakresie lekkiej 
konfekcji na uspołeczniony rynek 
warszawski dowodzi dobitnie słusz­
ności powyższego stwierdzenia.

Zastanówmy się obecnie nad 
uchwałą KERM z dnia 23 marca 
1959 r. Komitet Ekonomiczny Rady 
Ministrów wychodząc ze słusznego 
stwierdzenia, że brak jest u nas 
właściwej koordynacji działalności 
przedsiębiorstw zajmujących się 
konfekcjonowaniem tkanin, powołał 
międzyresortową komisję koordyna­
cji. Do obowiązków tej Komisji na­
leżało opracowanie wniosków , w za­
kresie kierunków i proporcji rozwo­
ju dla poszczególnych grup produ­
centów artykułów odzieżowych, o- 
pracowanie wniosków w zakresie 
polityki inwestycyjnej oraz ustala­
nie rocznych a nawet w uzasadnio­
nych przypadkach operatywnych 
programów produkcji ważniejszych 
grup asortymentów odzieżowych. 
Podjęcie wszystkich wymienionych 
w uchwale prac było niewątpliwie 
konieczne i bardzo celowe.

Na marginesie tej uchwały warto 
zaznaczyć, że reprezentuje ona — 
obok wielu słusznych postanowień 
— wady centralizacji decyzji w tych 
sprawach, które winny być ze wzglę­
du na ich naturę w gestii władz te­
renowych. Niestety, ani razu nie
wspomina się o kompetencjach
władz terenowych w koordynacji 
przemysłu odzieżowego zlokalizowa­
nego na ich terenie, nie tworzy się 
wojewódzkich komisji, nie wymie­
nia się tematów, którymi rady naro­
dowe pówinny się bezwzględnie za­
jąć i w końcu nie zobowiązuje się 
tych władz do likwidacji dotychcza­
sowych niedomogów. Uchwała we 
wszystkich przypadkach rozstrzyga 
sprawę na szczeblach centralnych i 
chyba stąd właśnie pochodzą dotych­
czasowe braki realizacji jej postano­
wień.

Przejdźmy z kolei do zastanowie­
nia się nad głównym tematem do­
tychczasowej dyskusji, tj. nad spra­
wą ilości konfekcji w kraju. Produk­
cją odzieży zajmują się cztery pio-

n.y, a to: przemysł kluczowy, pań­
stwowy przemysł terenowy, spół­
dzielczość oraz rzemiosło prywatne. 
Jak wynika z ostatniego oświadcze­
nia Ministra Przemysłu Lekkiego 
przemysł kluczowy dostarcza 53 
proc, gotowej konfekcji. System dy­
strybucji zorganizowany jest w spo­
sób następujący: przemysł kluczowy 
dostarcza swoją produkcję przede 
wszystkim do składnic i hurtowni, 
natomiast przemysł terenowy oraz 
spółdzielczość pracy kontaktuje się 
bezpośrednio z jednostkami handlu 
detalicznego, tj. z dyrekcjami j skle­
pami. Opierając się na tych pierw­
szych stwierdzeniach dalszą ocenę 
remanentów należy przeprowadzić z 
punktu widzenia pochodzenia pro­
dukcji. Gotowa odzież, jak na to 
wskazują szczegółowe badania, w 
lwiej części znajduje się w hurtow­
niach. Jeżeli chodzi o chodliwość 
tych remanentów to w znacznej 
części rotacja ich jest nieprawidło­
wa, a wiele z nich pomimo szeregu 
przecen nie znajduje nabywców, po­
chodzi bowiem z produkcji lat ubieg­
łych, w niemodnych już obecnie mo­
delach i wzorach tkanin. Natomiast 
remanenty wyrobów gotowych w 
przedsiębiorstwach oraz towary w 
jednostkach handlu detalicznego nie 
wykazują wadliwej rotacji, a okre­
sowe ich spiętrzenia wynikają albo 
z warunków sezonowych albo też z 
szybkich zmian stosunków rynko­
wych. Zwolennicy tezy o nadmiarze 
produkcji opierają swoje stwierdze­
nie na fakcie istnienia milionowych 
zapasów gotowej odzieży.

W tym miejscu pozwolę sobie przy­
pomnieć artykuł Krystyny Cholewic- 
kiej-Gożdzikowej umieszczony w ..Ży­
ciu Gospodarczym" Nr 13,59 pt „Nad­
miar konfekcji czy remanenty bubli". 
Autorka wskazując, że w kraju Istnieje 
duży popyt na gotową konfekcję i bro­
niąc tezy zwiększenia produkcji dobrej 1 
taniej konfekcji podaje stosunki kosztów 
robocizny przemysłowej i rzemieślniczej 
przy wytwarzaniu konfekcji. Oto one: w 
odniesieniu do sukien damskich kształ­
tują się u nas Jak 1—5, w odniesieniu do 
kostiumów damskich jak 1—8, w odnie­
sieniu do płaszczy wełnianych jak 1—12. 
Jeżeli przyjmlćmy, że Jakość produkcji 
przemysłowej jest właściwa, system kon­
fekcjonowania odpowiada warunkom a- 
ktualnej m.ody, a desenie i wzory surow­
ca zadowalają gusta i zmysł estetyczny 
konsumentów — to chyba trudno by by­
ło znaleźć dużą ilość obywateli naszego 
kraju, którzy by decydowali się na pła­
cenie wyższych cen za uszycie odzieży. 
Do tego stopnia chyba nie jesteśmy roz­
rzutni. O konieczności' zwiększenia pro­
dukcji dobrej i taniej konfekcji oraz
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•wzrastającym popycie na taką konfekcję 
świadczą również przykłady innych kra­
jów, jak Czechosłowacji gdzie produkcja 
odzieży pochłania 65 proc, tkanin prze- 
znaczonych na zaopatrzenie , ludności, 
Stanów Zjednoczonych — 90 proc, i in­
nych krajów jak Węgry, Francja, Anglia. 
Włochy, w których wskaźnik ten oscy­
luje wokół 70 proc. W Polsce wskaźnik 
^konfekcjonowania tkanin przeznaczo­
nych na zaopatrzenie ludności nie osiąga 
40 proc.

Prawidłowy rozwój konfekcji wy­
maga przede wszystkim utworzenia 
dostatecznej sieci punktów sprzeda­
ży gotowej odzieży. Obecnie w War­
szawie istnieje 200 punktów sprze­
daży gotowej konfekcji z tym, że 
wielkie domy towarowe zostały tu 
już odpowiednio zaliczone. Jeżeli 
przypomnimy sobie, że przed wojną 
istniało w Warszawie ponad 1000 ' 
sklepów zajmujących się wyłącznie 
sprzedażą gotowej konfekcji, istnia­
ły całe ulice, jak np. ul. Elektoral­
na, na których co drugi sklep był 
sklepem konfekcyjnym, obecna ilość 
punktów sprzedaży jest wyjątkowo 
mała.

Potwierdzają to zresztą postano­
wienia Ministerstwa Handlu We­
wnętrznego oraz rad narodowych, 
które zakładają w najbliższych la­
tach parokrotne zwiększenie ilości 
sklepów zajmujących się sprzedażą 
odzieży.

Kończąc, wydaje się, że opierając 
się na stwierdzeniu, iż popyt na go­
tową konfekcję w Polsce będzie sta­
le wzrastał oraz że obecna produk­
cja uspołecznionego przemysłu w 
stosunku do istniejącego już teraz 
popytu jest niewątpliwie za mała, 
należałoby przystąpić do uregulowa­
nia następujących spraw mających 
zdaniem autora decydujące znacze­
nie dla rozwoju tej gałęzi przemy­
słu:

1. Zrewidowania zasad, w oparciu o 
które został emitowany nowy cennik kon­
fekcjonowania na 1959 rok- i zbudowania 
takich cen sztywnych kosztów konfekcjo­
nowania. które by odpowiadały realnym 
warunkom kraju.

2. Zdecentralizowania uprawnień władz 
naczelnych i dania możliwości tereno­
wym organom władzy do przrsądzan'a 
odchyleń koniecznych w określonych 
warunkach rynkowych. Jak też społecz­
nych i politycznych.

3. Zrewidowania zasad działania roz­
dzielnictwa surowcowego, które jak wy­
kazują ostatnie przykłady staje się co­
raz bardziej fikcją. Należałoby chyba po­
myśleć o pełnej decentralizacji zaopa­
trzenia surowcowego, opartego na powią­
zaniu przedsiębiorstw konfekcyjnych z 
przedsiębiorstwami produkcji metrażo. wej. .

WYDAWCAs Wydawnictwo „Prasa 
Jowa RSW „Prasa". Skład । druk
„PRASA" ul. Marszałkowską nr

Żarn. 1498. W-22
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